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Od autora
Książkę tę tworzyli ludzie i ich historie ze świata rzeczywistego i duchowego, którzy byli polem 

moich  obserwacji,  badań,  rozmów,  pogawędek  ale  i  sesji  hipnotycznych.  Jest  to  około  100  tys. 
poświęconych  godzin,  uwagi,  obserwacji  i  analizy,  w  których szukałem tylko  zrozumienia,  które 
przedstawiałem, tylko w sobie znany sposób, by mogli zobaczyć i zrozumieć samych siebie, a ja na 
tym się uczyłem. Zajęło mi to ostatnich około 25 lat badań. Przez ostatnie 25 lat zajmowałem się 
przede wszystkim tym kierunkiem poznania.
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ZROZUMIEĆ BEZSENS UMYSŁU W ROLI MENADŻERA

Wszystko jest  bezsensem, a  sensem jest  tylko zrozumienie  tego,  że  to  wszystko jest  bez  sensu 
i w tym jest sens i bezsens, żeby nastąpiło to zrozumienie, trzeba tego doświadczyć.

1. KIM JESTEM

Tak na prawdę nie istnieję w tej formie. Istnienie którym jestem, tylko jest. Jednak „TO JA” jest 
formą  wyobrażeniową,  więc  nie  istnieje.  Istnienie  przyglądając  się  swoim  wyobrażeniom 
i domniemaniom jako obserwator, dało możliwość zbudowaniu się pewnym strukturom, które same 
uznały siebie za jakieś JA. Czyli powstałem z iluzji  wyobrażeń i domniemań, ale tyko dlatego, że 
utożsamiłem się z tą iluzją. Gdy ta struktura zaczęła myśleć stworzyła sobie wygląd i nazwę JA. Tak 
bardzo się utożsamiła, że jest istnieniem a powstał „UMYSŁ”.

Leszek:  Skupiasz  się  na  swoim  serduszku,  ja  policzę  do  trzech  i  zaśniesz  najgłębszym  snem 
hipnotycznym 1..2..3... wchodzisz głębiej, jeszcze głębiej i jeszcze głębiej i teraz przenoszę cię 1000 
poziomów niżej. Teraz jesteś na swojej łące i powiedz, gdzie jesteś czym jesteś i co się dzieje, czy to ta 
sama łąka czy inna.

Angela: To jest ta sama łąka.
Leszek:  Dobrze. Teraz przenoszę Ciebie do pramaterii i zbadasz tam Rafałka i jego cały system 

powiązań, połączeń. Co się dzieje i jak go widzisz jako strukturę pierwotną.
Angela: No ta struktura na pewno różni się od tej pierwszej.
Leszek: Zapytaj czym, kim jesteś?
Angela: Energią, światłem, ona mi się pokazała, jak takie wiązki, trochę takie kable przezroczyste, 

jasne, falujące o różnej długości, jakby miała trzon, ale z tych trzonów wychodziły kolejne włoski tych 
świateł, a jak zapytałeś o Rafała, no to pojawiło mi się, może nie w ten sposób jako kształtem, ale ta 
sama budowa tych wiązek w nim, tak samo są wypustki, tak samo są łączenia i światło w środku.

Rafał: To ta pierwotna wersja wygląda tak samo jak dzisiejsza.
Angela: Nie.
Rafał: Gdzie są różnice?
Angela: W dotyku, w istocie, w kształcie, w formie.
Rafał: Co było powodem, że zmieniło tę formę, kształt.
Angela: Zniechęcenie.
Rafał: Do czego?
Angela: Do siebie.
Rafał: Do którego siebie,? Do tego, który powstawał, czy do pierwotnej wersji?
Angela: Do tej pierwotnej wersji.
Rafał: A z jakiego powodu powstało to zniechęcenie?
Angela: Z niezrozumienia, niejasności, zniechęcenia, rezerwy, niechęci, wszystkiego co zaburzało 

tę strukturę.
Rafał: Co zrobić, żeby to odwrócić?
Angela: Wyjść z tego.
Rafał: Wyjść z tego czym jestem teraz, rozumiem tak?
Angela: Z tych ograniczających struktur.
Rafał: Z tego czym się stałem przez niezrozumienie.
Angela: Tak.
Rafał: A możesz mnie z synchronizować z tą wersją pierwotną?
Angela: Mogę. Można to zrobić przez wyciszenie i medytację.
Rafał: To zrób to i mów co się dzieje.
Angela: To tak jak by ta wiązka Ciebie, tak jakby wystrzeliła tak do góry, w stronę tego połączenia 

z  tą  pierwotną  materią  i  tak  jakby  to  ona  oczyszczała  to,  zabierała  wszystkie  cząsteczki,  jakieś 
niejasności, synchronizowała je, łączyła, wzmacniała.

Rafał: Obserwuj i mów co się dzieję , jak jedna wersja z drugą się pokryje i staną się jednym.
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Angela: Pokazało mi się twoje ciało, energetycznie takie jasne i druga wersja twojego ciała jakby 
cząsteczek, które przenikły przez tą strukturę światła.

Rafał:  To to, co nie przenikło, spalić, jak się nie chce oczyścić dopasować do pierwotnej wersji; 
spalić.

Angela: Te cząsteczki są takim dopełnieniem do tego pola, jest już ok.
Rafał: Dziękuję.
Leszek: Policzę do trzech wybudzisz się i będziesz tu i teraz 1...2...3... jesteś tu i teraz.
Widzę strukturę, która przypomina trochę korzenie i są one powiązane jak taka siatka. Wewnątrz  

i na zewnątrz, gdzie jest początek tej struktury, gdzie jest bardzo gęsto, ta struktura się rozciąga i na 
samych końcach, są takie trochę podobne do gałęzi końcówki. W tej strukturze jest bardzo dużo 
informacji i one wiedzą o sobie i wszystkie tworzą istnienie od samego początku do końca cały czas 
na bieżąco wydarza się ten proces. Jest on przekazywany cały czas na bieżąco. Na końcówkach tej 
struktury  są  takie  malutkie  elemenciki  i  one  przetrzymują  krople  i  patrząc  na  przekrój  tych 
końcówek, to w nich jest jakby informacja, energia przesyłana do tych kropel. Czyli z tej pramaterii  
te wszystkie informacje zostają przekierowywane do każdej z tych jasnych struktur, no i te struktury 
wyglądają jak te jasne istoty, jak krople wody i w środku zadziewa się życie; one są bardzo czyste, 
nieskazitelne, idealne doskonałe i niektóre z czasem odpadają. Te istnienia, one nie wiedzą czym, 
kim się  staną;  one  pobierają  cały  czas  informacje  z  tej  pramaterii.  Dopiero  w momencie,  kiedy 
zadaliśmy  pytanie  na  temat  człowieka  i  jego  istnienia,  to  ona  przypomniała  sobie,  że  jest  taka 
struktura, forma i nie jest to forma doskonała, jest to forma końcowa, ale nie jest to forma idealna,  
a istnienie  w  tej  kropli  zapomniało  o  tym,  że  ta  struktura  zmieniła  tę  swoją  postać  po  przez 
zapomnienie i  różne inne czynniki,  które ją zaburzyły. Kiedy zapytaliśmy ją o przypomnienie tej  
strukturze  o  tej  pramaterii,  to  ona  wysłała  informację  i  przez  te  otwory  przeleciała  energia 
z powrotem do tej pramaterii na temat człowieka. One wszystkie rozjaśniały, było ich tam dużo tych 
końcówek;  te  wszystkie  końcówki  miały  właśnie  te  krople.  I  zadaliśmy  pytanie  o  prowadzeniu, 
o rozjaśnianiu właśnie tej struktury ludzkiej. Wszystkie się rozjaśniły. Stworzyło się takie koło jasne 
z tych kropel i te informacje o tej strukturze człowieka i jakiegoś takiego wspomagania go, wróciła do 
tej pramaterii, żeby pamiętała o tym. I też poprosiliśmy o to, żeby rozjaśniać i prowadzić wszystkie te  
struktury ludzkie, żeby pamiętały, rozjaśniały je tutaj nas wszystkich, żeby ta energia wypełniała tą 
strukturę ludzką tym czystym istnieniem tym idealnym, doskonałym. Jeszcze do tej struktury, do 
której  powstało  to  koło  z  tego  światła  poszła  informacja  do  tych  wszystkich  struktur  o  tym 
przypomnieniu i one przepełniły się tym światłem. Jakby tym przypomnieniem, tą pamięcią, tą taką 
opatrznością nad tym istnieniem ludzkim. Leszek zadał pytanie o swoją strukturę czy one o nim 
pamiętają, czy on jest jakby bliski im i  to był taki przeskok bo z jednej strony nasunęło się tak,  
a z drugiej strony nie. Te wszystkie struktury istnień tutaj są podobne do siebie. Jak poprosiliśmy 
o to żeby zaopiekowały się tutaj ludźmi i tym żeby jakby były, żyły w tych istnieniach to bardzo się  
ucieszyły i tak jakby wyskoczyło to istnienie z tej kropli i rozkłóciło takie małe krople ,tak dookoła 
siebie i rozdając te informacje na wszystkie strony.

Leszek:  Ja to rozumiem tak. Mimo mojej wiedzy i jakiegoś JA, to nie istnieję dla tej Struktury  
a istnieję  tylko  wtedy  gdy  się  o  siebie  zapytam.  Każda  forma  (człowiek)  to  odrębna  struktura: 
istnieniem, wielowymiarowością, ze światami i wszechświatami w nieskończoność. A wszystkie te 
Struktury są cząstkami Jedni/Jednego. Jednak tylko JEDNIA istnieje a Struktury ze wszystkim (...) 
są tylko wyobrażeniami, które same o sobie tylko wiedzą, a naprawdę nie istnieją dla JEDNI.
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Grafikę wykonała: Angelika Ostrowska

2. PRZYKŁADY KONSEKWENCJI TAKIEGO
TWORZENIA

Te przykłady przedstawiam tylko dlatego, aby pokazać to o czym napisałem w punkcie pierwszym. 
Ale już jako rzeczywistość i konsekwencja, w zdarzeniach, powiązaniach, połączeniach, które oparte 
są na dwóch prawdziwych świadkach różnych, ponieważ inne przypadki są innymi kompilacjami 
innych świadków, zdarzeń, obserwacji, przemyśleń w miliardach.

Przykład 1 (hipnoza)
Leszek: Skup się na swoim serduszku, jak ono pracuje, mocno, szybko, równo nie równo, czy jest 

jakaś emocja?
Magda: W serduszku jest ciemno i ciasno.
Leszek: Co powoduje tę ciemność, ciasnotę i co to jest?
Magda: Widzę, że patrzą na mnie jakieś oczy. Całym ciałem czuję, że mnie obserwują. Pytam ich 

czego chcecie? odpowiadają: oglądać co robisz.
Leszek: Czy chcieliby, żeby ich uwolnić, żeby się nie bały, żeby mogły robić coś innego, a nie żeby  

siedzieć tutaj w tej ciasnocie w tej ciemności.
Magda: Jest ich bardzo dużo.
Leszek:  Nie bójcie się. Tylko dlatego się tu tłoczycie, bo nie macie wiedzy, ale ja mam wiedzę 

i mogę  wam  pomóc.  Chcielibyście  zobaczyć  inne  alternatywne  miejsca,  przestrzenie?  Może  być 
inaczej, możecie mieć fajnie.

Magda: Teraz one ucichły.
Leszek: Otwieram teraz wielki ekran i wszystkie oczy patrzą na ten ekran i tam wyświetlam taki 

piękny film na którym są piękne miejsca,  krajobrazy. Cudowne miejsca, w których mogli  by być 
i mogliby się tam realizować, uczyć i bawić. Zapytaj czy im się to podoba czy nie?

Magda: One tam idą.
Leszek: To możecie tam wszyscy iść i się bawić. Staniecie się wolni. Będziecie robić co będziecie 

chcieli, będziecie się tam realizować, wznosić, uczyć się, a nie siedzieć w jakiejś ciemnej klatce. Jak 
wszyscy wyjdą i ostatni wyjdzie z tej przestrzeni, będzie na czerwono świecił. On nie, że jest inny, ale  
dlatego, że jest ostatni. Jak już wejdą do tej krainy szczęśliwości i wszystkie opuszczą ciebie. Odeszli  
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z tej przestrzeni i są wolni. A ty teraz jesteś od nich wolna. Wprowadzam teraz do twojego serduszka  
bardzo dużo światła.  To światło  jest  tak  białe,  że  wcześniej  takiej  bieli  nie  widziałaś.  Ta  biel  to  
wszystko  oczyszcza,  robi  kapitalny  remont.  Wprowadza  radość,  energię  życiową,  srebrzystą 
i wypełnia to wszystko. Jest świetliste, cudowne. Zamykam to miejsce, że nikt ani nic tu nie wejdzie 
i nie zakłóci tej  przestrzeni.  Serduszko czuje się radosne i  szczęśliwe. Powiedz mi jakie są Twoje 
odczucia? Czy już czułaś taki spokój, czy to pierwszy raz?

Magda: Pierwszy raz.
Leszek:  Teraz  sprowadzam  Cię  na  samo  dno  serduszka.  Rozejrzyj  się,  czy  jest  tak  samo  jak 

w środku, coś się zmieniło?
Magda: Tak samo.
Leszek: A teraz przenoszę Cię pod dno serduszka. Jak ono wygląda z tej odległości?
Magda: Jest małe i ciemne.
Leszek: A było takie świetliste? Wracasz do niego z powrotem, ale stoisz na zewnątrz i zapytaj go: 

dlaczego  jesteś  takie  ciemne?  Dlaczego  nie  ma  w  Tobie  radości,  szczęścia,  pięknych  kolorów? 
Dlaczego?

Magda: Nie wiem, smutek.
Leszek:  Opowiedz mi o swoim smutku.  Jak mi opowiesz to Ci  pomogę.  Zapytaj  go czego ten 

smutek dotyczy.
Magda: Niepewności, boi się.
Leszek: Powiedz mu żeby się nie bał, nie ma czego. Powiedz mu, że mu pomożesz. Powiedz temu 

serduszku, że go kochasz i chcesz, żeby było szczęśliwe i ty będziesz szczęśliwa. Nigdy nie jest za 
późno, żeby być szczęśliwym. Jest zawsze na to dobry czas.

Magda: Jak ci pomóc serduszko? Ono jest jak gdyby małe, ukryte, schowane, zalęknione.
Leszek:  Weź  za  rączkę  to  serduszko  i  wyprowadź  na  zewnątrz,  na  światło.  Na  jakąś  piękną 

przestrzeń, łąkę. Pokaż mu jaki świat jest piękny i nie trzeba się bać, że można się bawić, być takim 
otwartym na wszystko, że wszystko jest po coś, dla czegoś i nie należy się tego bać ani oceniać. Tylko 
po prostu być. Co ono mówi?

Magda:  Nic  nie  mówi,  idzie  i  przeprowadzam  go  przez  łąkę.  Pokazuję  mu  kwiatki,  rośliny, 
zwierzęta, owady, motyle, żeby ono zobaczyło, że wszystko żyje. Nikt nikogo i niczego się nie boi.  
Wszystko żyje i sarenki, inne zwierzątka. Jest dużo roślin, drzewa.

Leszek:  Zapytaj  się  go:  kogo,  czego  się  najbardziej  boi?  Przy  tobie  nie  musi  się  bać,  jest 
bezpieczne, albo niech pokaże paluszkiem.

Magda: Ono boi się, że mnie nie będzie.
Leszek: Nie ma czegoś takiego. Śmierć nie istnieje. Nie musisz się bać. Dopóki będziesz się bać, 

ciągle będziesz umierać i bać się śmierci. Jak przestaniesz się bać, nigdy nie umrzesz i nigdy nie 
będziesz się bać.

Magda: Tak ono idzie ze mną cały czas. Tylko jak idzie to kurczowo się trzyma.
Leszek: Dobrze weź go za rączkę, przytul go, pocałuj.
Magda: Ono się boi, że ja odejdę i go zostawię.
Leszek: Nie ma takiej opcji. Przytul go i wypełnij miłością.
Magda: Tak kocham Cię, nigdy cię nie zostawię. Zawsze będę z tobą i zawsze będziemy razem.
Leszek: Dostarczam mu informacje z kronik akaszy i wypełniam go zrozumieniem i staje się coraz 

bardziej świadome tych wszystkich prawd i wyobrażeń. Co się zmienia u niego?
Magda: Rozjaśnia się obraz. Widzę i czuję ten obraz. Coraz bardziej jest jaśniejący. Znika i znowu 

widzę. Spokój.
Leszek:  Obserwuj to i poczuj, jak stajecie się jednią: bliskość, wsparcie, pewność siebie, miłość, 

ciepło, oparcie i bezpieczeństwo.
Trzeba płynąć i niczego się nie bać. Oczyścić serduszko z lęków i strachów i całej tej historii i ze 
wszystkiego?

Magda: Serduszko chciałoby, aby je oczyścić.
Leszek:  Oczyszczam go, na mocy wolnej  woli.  Zabieram wszystkie karmy, byty,  strachy i  lęki, 

powiązania karmiczne, połączenia, obietnice. Wszystko to zabieram to co jest ciemne i szare. A wy 
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zostajecie jako czyste jak białe światło. Tak białe i tak czyste, że takiej bieli nigdy nie widziałyście. Ja  
to zabieram do słoneczka i ono to unicestwia, zjada, spala, tego nie ma, nie było i nigdy nie będzie  
i się nie wydarzyło. Wymazuje pamięć ze wszystkich poziomów i jest cisza i spokój. Czujecie taką 
moc jedni.

Magda: Rozjaśnia się wszytko. Jest radość, lekkość.
Leszek: Jakie to uczucie odzyskać wolność samej siebie ?
Magda: Lekko, radość, śmiech.
Leszek:  Przenoszę  cię  teraz  na  chmury,  stoisz  na  białych,  pięknych chmurach.  Nad tobą  jest 

słoneczko i niebo, rozejrzyj się dookoła i powiedz jak wielka przestrzeń jest dookoła ciebie.
Magda: Duża.
Leszek: Po której stronie jest słoneczko?
Magda: Po lewej.
Leszek: Popatrz mu tak prosto w twarz i powiedz mu, że go kochasz.
Magda: Kocham cię moje słoneczko. Uśmiechnęło się.
Leszek: Teraz przed tobą jest babcia i dziadek, od strony taty. Znałaś ich?
Magda: Znałam.
Leszek: Czy oni żyją?
Magda: Nie.
Leszek: Zapytaj ich, czy wiedzą, że nie żyją?
Magda: Wiedzą.
Leszek: Czy potrzebują pomocy, oczyszczenia, uwolnienia i wytłumaczenia czegoś?
Magda: Nie, oni są uśmiechnięci, zadowoleni.
Leszek: Oni odchodzą do swojego świata. Teraz pojawia się babcia i dziadek od strony mamy.
Magda: Sytuacja się powtarza, jak przy poprzednich dziadkach. Jednak nie są tak uśmiechnięci. 

Babcia jest uśmiechnięta, a dziadek nadęty.
Leszek: Zapytaj: skąd twoje niezadowolenie, potrzebujesz pomocy? Pomóc ci ? To zapytaj babci, 

może ona ci coś podpowie.
Magda: Dziadek stawia opór. Babcia jest przy nim mała, on taki dominujący jest.
Leszek: Niech babcia powie o co tu chodzi.
Magda: Babcia nie lubi go.
Leszek: Dlaczego go nie lubi?
Magda: Nie lubi go i nie może na niego patrzeć.
Leszek: Zapytaj babci czy chce, żeby ją oczyścić, uwolnić od dziadka i ją odprowadzić do krainy 

szczęśliwości? Żeby mogła żyć sobie po swojemu.
Magda: Ona mówi, że nie chce dziadka, bo on jest ciągle taki wielki i nadęty, nie patrzy na niego, 

nie chce go.
Leszek: Czy mamy rozłączyć ją z dziadkiem?
Magda: Babcia chce tego.
Leszek: Rozłączam ich. Babcia staje się wolna. Gdzie chce iść? Tam ją zaprowadzimy.
Magda: Babcia wie gdzie odchodzi. Nie mówi gdzie, ale znika.
Leszek: To pa pa. Niech będzie szczęśliwa.
Magda: Dziadek dalej stoi.
Leszek: Zapytaj dziadka jak możemy mu pomóc, bo jak nie to go tak zostawimy.
Magda: Kurczy się.
Leszek: To poczekamy.
Magda: Kurczy się, zapada, marszczy. Tak, jakby z balona schodzi powietrze i opada.
Leszek: Jak wygląda?
Magda: Jak lalka szmaciana na podłodze.
Leszek: Czy chce, żeby mu pomóc w czymś?
Magda: Nie chce.
Leszek: Chce, żeby go tak zostawić?
Magda: On mówi, żeby mu nie pomagać.
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Leszek: No to żegnaj dziadku. Pa pa. Odwracasz się i idziesz.
Magda: Dziadek znika.
Leszek:  Teraz przed tobą stoi twój mąż. Przywitaj się z nim. Powiedz mu, że go kochasz, że mu 

dziękujesz za to, że był przez tyle lat i mu wybaczasz. Prosisz jego o wybaczenie, że rozumiesz teraz, że  
mógł ci dać tylko to co miał. Że ty tego nie oceniasz. Porozmawiaj sobie z nim.

Magda:  Dziękuje,  że  byłeś  moim nauczycielem przez  tyle  lat,  że  wydobyłeś  to  czego nie  byłam 
świadoma, że mogłam mieć wgląd do tego. Ale nie godzę się dalej na to, co mi jeszcze nie pasuje – 
(w myślach wypowiadam na co się nie zgadzam).

Leszek: Potwierdził?
Magda: Tak, potwierdził.
Leszek: Więc tak już jest. W takim razie on wraca do swoich zajęć. Przed tobą pojawia się tu twoja 

mama. Przywitaj się z nią i zapytaj się mamy, co by chciała. Czy czegoś potrzebuje czy jest szczęśliwa?
Magda: Mówi, że spokoju.
Leszek: Załatwimy dziś ten spokój.
Magda: Ucieszyła się.
Leszek:  Ona będzie teraz świadkiem tego spokoju, świadkiem, który będzie widział  teraz co się 

dzieje. Teraz przed tobą pojawia się twój tato. Przywitaj się z nim. Też go przytul. Powiedz, że go  
kochasz, że mu wybaczasz. Prosisz o wybaczenie, takie pogodzenie ze wszystkim, że nie masz do niego 
żalu ani pretensji, bo był nieświadomy. Tylko chcesz mu powiedzieć, że to nie jest dobre to co robił, że 
chcesz żeby nastała normalność, miłość, zgoda, że każdy może o sobie stanowić. Musi być ktoś kto 
rządzi. Ale nie może ten ktoś być jedynym decydentem, bo wtedy nie ma miłości, nie ma radości. Jest 
niszczenie. Czy on to rozumie?

Magda: On jest cały czas taki zniecierpliwiony i przeskakuje z nogi na nogę, poirytowany.
Leszek: Dobrze powiedz mu, że nic nie może zrobić. To jest tylko takie doświadczenie. To jest tylko 

takie bycie w iluzji i nie może tak bardzo wierzyć w to, że ta iluzja da mu wieczność, długowieczność,  
szczęście,  bo  to  jest  marną  marnością.  Że  najważniejsza  jest  rodzina,  jest  spotykanie,  rozmowy, 
zabawy a nie praca. Praca nie jest szczęściem.

Magda: Spuszcza głowę.
Leszek:  Porozmawiaj  z  nim,  o  sobie,  o  swoim  życiu,  oczekiwaniach,  marzeniach.  Powiedz 

wszystko,  co  chcesz  mu powiedzieć,  on cię  wysłucha,  bo jemu jest  to  potrzebne do zrozumienia.  
Właściwie to musisz mu to powiedzieć, by on to usłyszał, że ty miałaś i  masz marzenia, że ty coś  
chcesz, że twoje szczęście to jest twoje szczęście, że to co on myśli to może być tylko szczęściem dla  
niego, a już nie dla ciebie, nie dla rodziny. Żeby wziął pod uwagę całą rodzinę. Żeby wreszcie odpuścił. 
Bo nie  jest  jeszcze  za  późno.  Jeszcze  wszystkie  wnuki  mogą stać  się  normalne.  Tym bardziej,  że 
z powrotem kiedyś od nowa narodzi się, on się narodzi w tej samej rodzinie i będzie doświadczał tego 
wszystkiego, co teraz zbudował. Jeżeli on teraz to zrozumie, to nie będzie musiał
doświadczać tych traum, tych rzeczy które zrobił nieświadomie. Bo to o to tu chodzi. Chodzi o to 
zrozumienie. Ale jeżeli ty też nie chcesz tego doświadczać i też chcesz być normalna. Gdzie jest miłość, 
radość, szczęście, zabawa, śmiech. Taka normalność. Co on na to? Czy zdaje sobie sprawę z tego, że  
wprowadził dużo zamętu w rodzinie, w postrzeganiu, w tym wszystkim, co było, tym swoim takim 
zachowaniem, dążeniem do uznania.

Magda: On kiwa głową, że nie.
Leszek:  Chodzi o to, że udowadnianie ojcu, który nawet za życia i nawet po, nie był świadomy.  

Udowadnianie jemu, że jest wartością, jest bez sensu. Bo jesteś samą wartością w sobie. Ty jesteś  
wartością. Jaką jesteś, taką jesteś, ale jesteś. Więc nikomu nie możesz tego udowodnić, bo nikt tego 
nie zrozumie. Przywołuję jeszcze raz ojca jego. Stoi przed nim. Niech mu ojciec wytłumaczy jakie 
błędy robi, żeby zrozumiał i aby później nie ponosił konsekwencji tego w następnym życiu, gdy się 
urodzi. Bo jeżeli teraz zrozumie, a ojciec jego wcześniej tam przeszedł, więc ma wiedzę już i wie jak to 
jest.  Jakie  konsekwencje  ponosi  za  swoje  tak  zwane  błędy.  Niech  mu wytłumaczy  ojciec  i  on  to 
zrozumie, bo ojca zna, to wie że mu ojciec mówi prawdę. A tym bardziej, że ojciec jest już po drugiej  
stronie.  To  niech  on  wtedy  mu  powie  jak  będzie  chciał  oczyszczenia  z  tego  wszystkiego,  z  tych 
sprzeczności,  tych  wszystkich  rzeczy,  które  nim  kierowały,  wpędziły  go  w  to.  Możemy  go  z  tego 
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uwolnić, oczyścić i on stanie się wolny, a przez to cała rodzina stanie się wolna i powiedz mu, że ty też  
tego chcesz i potrzebujesz, że najwyższy czas.

Magda: Mój ojciec nic nie powiedział. Stanął tylko przed nim i powiedział: przepraszam i opuścił 
głowę.

Leszek: Co on na to ?
Magda: Też spuścił głowę i stoi bez ruchu.
Leszek:  Czyli  przynajmniej  dobrze,  że  powiedział  przepraszam,  czyli  ma  zrozumienie,  że  to 

wszystko było bezsensu co robił i jak robił, on tyle nawywijał, że tylko mógł jedno słowo powiedzieć. 
Ale dobrze, że to powiedział. Bo w ten sposób potwierdził, że ma tego świadomość, że poszło nie tak.  
Zapytaj się swojego taty: jak myślisz za co Cię przeprosił?

Magda: Za to, że go nie było jako ojca, że pił, że był nieobecny.
Leszek: Teraz powiedz mu. Widzisz twój tato zrozumiał, że pił, że był nieobecny i cię przeprosił za 

to. A ty to wszystko co robisz, nie patrzysz na to co robisz nam rodzinie, jakby nie chcesz zobaczyć 
tego, co robisz z nami, w swoim pędzie bez sensu. Zamiast żyć i pozwolić nam żyć. To według swojego 
wyobrażenia, niszczysz siebie i nas. Bo ten majątek jest niczym, jeżeli nie ma miłości i zrozumienia, 
bliskości.  Takich  zwykłych rzeczy.  Rozumiesz?  Powiedz,  że  nie  chcesz  ponosić  konsekwencji  jego 
błędów i żeby cały ród ponosił ze względów węzłów karmicznych, którymi wszyscy jesteście połączeni. 
I co on na to?

Magda: On cały czas stoi ze spuszczoną głową. Ma jakieś długie ciemne włosy. Te włosy są mokre.
Leszek:  Dobrze. Teraz daję ci okulary prawdy, dostrajam je. Zobacz czy twój tato jest opętany, 

przez jakąś inną strukturę, która nie jest z nim związana, nie jest nim.
Magda: Nie wiem, teraz zaczął tańczyć i obracać się w koło. Tak jakoś dziwnie się zachowuje.
Leszek: Przyglądaj się temu wszystkiemu.
Magda: Na żółto jest ubrany i ma ciemne włosy, długie.
Leszek: Czy chcesz? Czy mogę go oddzielić od tej struktury, która nim zarządza?
Magda: Ja nie mogę.
Leszek: Nie, ja się pytam czy ja to mogę zrobić? Czy ty jako córka, zgadzasz się, bo jako córka masz  

takie prawo. Więc czy ja mam to zrobić za ciebie?
Magda: Tak.
Leszek: Na mocy wolnej woli teraz ja rozłączam i oczyszczam go. Ja to zabieram do słoneczka i ono 

to unicestwia, zjada i spala. Tego nie ma, nie było i nigdy nie będzie i się nie wydarzyło. Wymazuje po 
tym pamiętać ze wszystkich poziomów i jest cisza i spokój. Stoi twój tato, jako czysta istota i stoi ta 
struktura, którą oddzieliłem od niego. Ja rozłączam ich i powiedz, jak wygląda tato a jak ta struktura?

Magda: On jest malutki przy niej, jakiś taki mały.
Leszek: Dobrze. Co mam zrobić z tą strukturą? Mam unicestwić?
Magda: Tak, tak.
Leszek: Na mocy twojej wolnej woli teraz ja to rozłączam, masz takie prawo, bo to jest twój tato. Ja 

teraz biorę i zamrażam tę strukturę, ona jest zamarznięta. Takim młotem uderzam, ona się rozsypuje 
na drobny pył, ja mieszam ten pył, żeby z tego nic nie mogło się odbudowywać. Szufelką zbieram to do 
worka z  ciemnej  materii.  Wrzucam tam, zamykam ten worek,  plombuję.  Z tego worka z  ciemnej 
materii, nic ani nikt się nie może wydostać. Całą tę strukturę zanoszę do słoneczka i ty i twój tato to  
widzicie, daję to słoneczku, słoneczko to przejmuje, zjada, żywym ogniem spala, unicestwia, znika to  
na zawsze, bo tego nigdy nie było, nie ma i nigdy nie będzie. A wy wszyscy jesteście wolni. Zdejmuję  
wszystkie
pozostałości, jakieś podłączenia, ja to wszystko zabieram, czyszczę nawet na poziomie fantomowym 
i daje do słoneczka, słoneczko to spala i to znika. Nie ma, nie było i nigdy nie będzie. Wymazuje po 
tym pamięć i jest cisza, spokój i równowaga. Powiedz co poczułaś w związku z tym i co czujesz, jak się  
tato zachowuje?

Magda: Jak struna stoi prosto, a ja mam zaciśnięte pięści.
Leszek: Dlaczego?
Magda: Nie wiem coś trzymam w dłoni. Jakieś taśmy, sznurki.
Leszek: Zapytaj swojej duszy, co to jest ?
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Magda: Chce mu to dać.
Leszek: Kto i komu?
Magda: Ja jemu chce to dać.
Leszek: Dobrze. To weź teraz oddaj mu to. To nie jest twoje. To jest jego. Powiedz tato to jest twoje, 

weź to. Uwolnij się od tego.
Magda: Oddaje mu i strzepuje ręce po tym.
Leszek: Dokładnie, on to zabrał. Ty jesteś wolna i czysta. Oddzielam Cię od niego i teraz się zapytaj  

jego: tato czy chcesz żeby Cię oczyścić i uwolnić?
Magda: Chce.
Leszek: Na mocy wolnej woli ja teraz go oczyszczam z tych sznurków, powiązań, połączeń z tych 

wszystkich rzeczy i tak samo oczyszczam całą rodzinę. Chcesz tak?
Magda: Chcę, mojego syna, córkę, całą rodzinę.
Leszek:  Oczyszczam  całą  rodzinę  z  zięciami.  Zabieram  te  wszystkie  połączenia,  powiązania. 

Oczyszczam, odcinam, wszystko zabieram do słoneczka, ono to unicestwia, żywym ogniem spala, tego 
nie  ma,  nie  było  i  nigdy  nie  będzie  i  nigdy  się  nie  wydarzyło.  Oczyszczam  was  wszystkich, 
synchronizuję.  Jesteście  jedną  wielką  świadomą rodziną,  która  się  kocha  i  wspiera,  dba  o  siebie 
nawzajem, ale nikt nikogo już nie będzie pouczał, instruował ani napierał. Przyjmujecie tak wszyscy?

Magda: Tak.
Leszek: I tak jest. Powiedz mi teraz co byś jeszcze chciała?
Magda: Chciałabym, żeby moje dzieci osiągnęły spokój wewnętrzny.
Leszek: Dobrze teraz przed tobą stoją wszystkie twoje dzieci. Porozmawiaj z nimi i zapytaj, czego 

chciały by się pozbyć, żeby były szczęśliwe i radosne? Niech one powiedzą z czego chcą być uwolnione.
Magda: Moją córkę z lęku.
Leszek:  Zabieram z niej ten lęk i wkładam go do worka z czarnej materii, a ona jest już od tego  

wolna. Wypełniam ją czystą energią, jej własną. Miejsca się wypełniają, oczyszczają. Ona już nie ma 
w sobie lęku. Wymazuje z niej pamięć i ona jest bez lęku.

Magda: Mój syn, wstyd.
Leszek: Teraz zabieram z niego ten wstyd. Wszystkie wstydy. Zdejmuję z niego tę całą strukturę. 

Wrzucam do tego  worka  z  czarnej  materii,  wrzucam a  on jest  czysty.  Wypełniam go  jego czystą 
energią. Jest czystą istotą. Nawet nie ma pamięci o tym. Jest już od tego wolny.

Magda: Jeszcze chce oczyścić ten silny stres, pracoholizm.
Leszek:  Ja tu  widzę  pewną część  od taty.  Zabieram mu najpierw ten  stres,  dorównania  bycia 

wielkim i równym jak on i dziadek, bo to jest połączone. Ja to zabieram, wrzucam to do worka. Teraz 
zabieram ten fanatyczny pracoholizm, który jest niepotrzebny. Zabieram go całkowicie. Nie musisz 
nikomu nic udowadniać, jesteś wolny od tego. Twoja wydolność i tak będzie wielka. Wrzucam to do 
wora, oczyszczam. Uzupełniam go jego własną energią, odbudowuję. On jest czysty od tego, spokojny,  
zrównoważony. Ja to wszystko mam w worku. Kogo mam jeszcze oczyścić?

Magda: Mojego wnuka.
Leszek: Ile wnuczek ma lat?
Magda: 9 lat.
Leszek: Zapytaj się go czy chce być całkowicie oczyszczony?
Magda: No chce i śmieje się.
Leszek: Na mocy wolnej woli ty i on widzicie to jak ja go oczyszczam. Ja to zabieram do słoneczka 

i ono  to  unicestwia,  zjada  i  spala.  Tego  nie  ma,  nie  było  i  nigdy  nie  będzie  i  się  nie  wydarzyło. 
Wymazuje pamięć ze wszystkich poziomów i jest cisza i spokój. Ty i on widzicie jak go oczyszczam 
światłem.  Oczyszczam  go  całkowicie  i  on  jest  czystym  światełkiem.  A  te  wszystkie  brudy, 
zanieczyszczenia wrzucam do wora i on jest od tego wolny. I co robi?

Magda: Cieszy się.
Leszek: Jeszcze ktoś?
Magda: Jeszcze mojego zięcia.
Leszek: Dobrze. Stoi zięć z czego mam go oczyścić?
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Magda: Ze wstydu.

Leszek:  Dobrze w takim razie zabieram wstyd i wszystkie wstydy z powiązaniami, połączeniami, 
absolutnie od samego źródła. Zabieram zdejmuję z niego, wrzucam do worka i jego wypełniam czystą  
energią,  białym  światłem,  które  wszystko  odbudowuje  i  on  jest  teraz  w  idealnym  stanie, 
w równowadze. Kto jeszcze?

Magda: Mojego męża.
Leszek: Teraz stoi twój mąż. Z czego mam go oczyścić?
Magda: Stres, niskie poczucie wartości, lęki i wielkościowość.
Leszek: Zabieram stres, niskie poczucie wartości, lęki, poczucie wyższości. Zabieram ze wszystkich 

struktur,  warstw, karmy i  wszystkich połączeń i  wrzucam do wora. Odcinam te wzorce od karmy 
rodowej, żeby on był już od tego wolny i nie przekazywał tego dalej. Zabieram to wszystko do wora. 
Plombuję. Daję worek do słoneczka. Wszyscy widzicie jak słoneczko to zjada, żywym ogniem spala i to 
znika.  Nie  ma  nie  było  i  nigdy  nie  będzie,  a  wy  wszyscy  jesteście  od  tego  wolni.  Ja  was  teraz 
wszystkich synchronizuję. Jesteście w absolutnej równowadze, zrozumieniu. Jesteście wszyscy czyści 
i spokojni. Jest wszystko dobrze. Przyjrzyj im się teraz wszystkim. Czy jest okej?

Magda: Jest okej.
Leszek: W takim razie ja to wszystko zabezpieczam, to wszystko co my dzisiaj tutaj zrobiliśmy. Ja 

to wszystko zabezpieczam i nikt i nic nie może tego naruszyć. Tak już jest i tak zostaje. Teraz ty masz  
dostęp do tego,  żeby w pewnym momencie to zabezpieczenie zdjąć,  żeby wszystko zaczęło swoim 
życiem żyć, ale tylko wtedy, jak trochę to pobędzie tak, aby wszyscy nauczyli się tego, tego siebie 
nowego  i  całej  tej  nowej  rodziny.  Bo  to  będzie  trochę  taką  nową  rodziną.  Jak  już  zobaczysz,  że  
wszystko jest dobrze i zaczyna płynąć, że jest tak, jak tutaj jest zrobione to wtedy pomyślisz sobie: 
zdejmuję to zabezpieczenie, bo to już może samodzielnie płynąc. Żeby nikogo nie ograniczać. Bo to 
nie jest ograniczanie, to zabezpieczenie, tylko żeby coś nie zakłócało tej normalności i żeby ona mogła  
stać się taka mocniejsza. Ja jeszcze tylko wzmacniam ten projekt dziesięciokrotnie, stukrotnie, biliard 
krotnie i w nieskończoność i tak zostaje. Policzę do trzech. Wybudzisz się i będziesz tu i teraz. I jesteś  
wolna, szczęśliwa i radosna. Ja wymazuję ci pamięć, po tym co było. Bo to nie miało sensu. Tylko  
zostawiam twoje marzenia i pragnienia, żebyś mogła się realizować. I wszystko jest dobrze. Jeden dwa 
trzy. Jesteś tu i teraz.

Przykład 2
W 2020 roku poszłam na studia artystyczne w Gdańsku, zaczęłam malarstwo. Przechodząc przez 

korytarze uczelni, zwracałam uwagę na otwarte pracownie. W jednej z nich moją uwagę przykuły trzy 
obrazy. Były one wykonane techniką mieszaną, nietypową. A zainspirowało mnie ono do własnych, 
podobnych  poszukiwań.  Szczególnie,  że  po  ukończeniu  liceum,  znudzona  malowaniem  martwej 
natury lub modela potrzebowałam wejść w poszukiwania, odkrywanie i wyrażanie swojego wnętrza w 
inny  sposób.  Przedstawiona  sztuka,  która  zwróciła  moją  uwagę,  miała  w  sobie  ciężki  ładunek 
energetyczny,  co  jeszcze  bardziej  potwierdzało  ich wiarygodność.  Od tamtego momentu zaczęłam 
stosować  podobne  techniki  korzystając  z  materiałów,  tkanin  na  nowy,  swój  sposób.  Pomiędzy 
dowiadując  się  o  historii  ich  autora.  Okazało  się,  że  chłopak  owych  prac  zmarł  niedawno.  Miał  
problemy z  woreczkiem żółciowym oraz alkoholem. Dużo imprezował,  pił  sam ze sobą,  był  także 
samotnikiem.  Mijał  rok,  a  ja  rozwijałam  warsztat  w  tej  technice.  W  momentach,  w  których 
przechodziłam  obok  tej  pracowni,  gdzie  tworzył  ten  chłopak,  czułam  energetykę  tego  miejsca. 
Szczególnie,  gdy  byłam koło  jego  stanowiska.  Na  drugim roku  studiów,  zamieszkałam w nowym 
miejscu z  koleżanką.  Bardzo szybko się  wyprowadziła,  a  ja  zaczęłam odczuwać efekty mieszkania 
samej. W tym semestrze zaczęłam imprezować z różnymi grupami ludzi. Zażywając różnych używek. 
Dużo czasu  spędzałam na  uczelni,  całe  dnie.  Zamykając  się  w  przestrzeni  pracowni.  Zaniechując 
potrzeby dobrostanu. Moje prace zaczęły przybierać przytłaczające, ciężkie formy, którymi byłam cały 
czas. Wyrzucałam z siebie na nie wszystkie ciężkie emocje, niezrozumienia, nieprzyjemne sytuacje, 
odtrącenia. Przez co coraz bardziej wchodziłam w negatywne i ciężkie stany. W trakcie przedstawiały 
mi się sytuacje, które były dla mnie przytłaczające i były ze mną bardzo długo. Nie potrafiłam znaleźć 
ujścia  dla  nich:  odrzucenie  moich  emocji  i  sympatia,  zniszczenie  przeze  mnie  instrumentu 
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i wywołanie złości u kolegi, samotność, olewanie mojej osoby i odrzucenie od strony przyjaciół, brak 
rozmów i chęci utrzymywania kontaktu ze mną. Dziwne, nawet chore rzeczy, które mi ktoś opowiadał 
oraz obrazy, które mi pokazywał profesor, które były ciężkie. Powodowały u mnie szok i przytłoczenie. 
Nie potrafiłam się od nich zdystansować i do tego nałożyła się sesja egzaminacyjna, która wywołała we 
mnie napięcie. Umysł dokładał swoje cegiełki. Kreując niestworzone historie, w które ja wierzyłam 
i zaczynałam nimi żyć. Wszystko wskazywało na to, że potrzebuje bliskości i zrozumienia, akceptacji,  
której nie znalazłam. Spędzenia czasu z kimś bliskim, podzielenia się tym, co było wewnątrz mnie,  
wyrzucenia strachu i lęków. Potrzebowałam dotyku. Nie potrafiłam go znaleźć. Poczułam, że jestem 
odsunięta od bliskich mi osób. Nikt się nie interesował co u mnie. Ze stresu i dyskomfortu zaczęłam 
mniej jeść, nie mogłam zasnąć, nie wysypiałam się. Chodziłam spięta i niepewna. W tym czasie bliska 
mi  osoba  -  Wiktoria,  zdystansowała  się  do  mnie,  gdyż  przyjechał  do  niej  chłopak.  Poczułam  się 
odtrącona, odsunięta. Nie potrafiłam tego zakomunikować przez co tym bardziej się przyblokowałam. 
Przychodziła w momentach, gdy czegoś potrzebowała: używek lub żeby po drodze powrotnej do domu 
zajechać i mnie odwiedzić, po to żeby było jej dobrze. Poczułam się wykorzystana, odtrącona. Nie 
mówiłam  o  tym,  nie  potrafiłam.  Nadarzyła  się  po  tym  taka  sytuacja,  że  byłam  na  tyle  do  niej  
zdystansowana, że na spacerze rzucałam rożne słowa, nie tłumacząc jej o co chodzi. Mając wrażenie, 
że po poprzedniej sytuacji, gdzie miałyśmy spędzić wspólnie czas, nie pojawiła się, nie dając mi znać.  
Przez co bardziej zamknęłam się na nią i na siebie. Uświadomiła mi to znajoma, która też pewnego 
razu nocowała u mnie, ze względu na korzyści z tego płynące. Przyszła, żeby się napić i zapalić, to 
także  mnie  odcinało,  mieszało,  zaburzało.  W  pewnym  momencie  zaczęłam odpowiadać  na  swoje 
pytania,  rozmowy,  próby  zrozumienia  za  pomocą  kart  podobnych  do  kart  tarota  -  karty  światła, 
którym zawierzałam różne odpowiedzi w ciągu dnia lub zrozumienia siebie, jako zastępnika rozmów. 
W podobnym okresie czasowym zniszczył mi się telefon, nie miałam jak kontaktować się z ludźmi.  
Mogłam się komunikować z innymi tylko na laptopie. Co powodowało jeszcze większe odcięcie od 
świata zewnętrznego, zwiększając moją samotność. Kiedy przychodziłam na uczelnię, to były bardzo 
rożne  godziny.  Czego  powodem  było  zainteresowanie  moją  sytuacją  asystentki  Magdy. 
Opowiedziałam  jej  trochę  o  tym.  Siedziałam  przy  oknie,  na  parapecie  w  kapturze.  Zeskoczyłam 
i mówię  o  rozwalonym  telefonie  i  mojej  obecnej  sytuacji.  Ona  jakby  tylko  mnie  obserwowała,  
zarejestrowała parę informacji i szybko odeszła. Odpowiadając zdawkowo, pełna dystansu. Miałam 
wrażenie, że swoim zachowaniem, moją osobą budzę w niej jakiś niepokój. Dziwne to dla mnie było.  
Potrzebowałam  rozmowy,  zrozumienia,  a  tu  także  jej  nie  znalazłam.  Pomiędzy  tym  wszystkim 
zaczęłam rozmawiać też z chłopakiem z piątego roku, który zaczął mi opowiadać historię Szymona, 
którego obrazy mi się podobały: o samotności, niezrozumieniu, dystansie, tworzeniu itp. Ciężkie to 
było. Następnie słyszałam od koleżanek różne inne krótkie wzmianki o nim. Zaczęłam myśleć o tym 
chłopaku. Był moment, gdy wyszłam niespodziewanie na spacer po starym mieście w stronę stoczni  
gdańskiej. Zaobserwowałam, że dopisuje historie widzianym rzeczom jako ,,symbol”. Wierząc, że coś 
znaczą. Spacerowałam tak przez dłuższy czas, rozmyślając o bliskości z koleżanką, która była a teraz 
zanikła, aż doszłam do miejsca, gdzie były dwie górki. Było tam wypalone ognisko, ciuchy po części 
spalone, kawałek drutu. Wystraszyłam się. Umysł zaczął mi dopowiadać historię do tego co widzę: tu 
umarł  ten Szymon, on popełnił  samobójstwo w tym miejscu.  Uwierzyłam w to,  szybko odeszłam. 
Żyjąc tym przekonaniem i będąc pewna, że tak jest. Następnie opowiadając tą historię paru innym 
osobom. Mimo to, że wiedziałam, że umarł z przepicia i zaniedbania, samotności oraz niezrozumienia. 
Zauważyłam,  że  zaczęłam  utożsamiać  się  z  nim,  z  jego  historią.  Zaobserwowałam,  że  mieliśmy 
wspólne  aspekty,  stany.  Tego  samego  dnia  po  spacerze  wróciłam  na  uczelnię,  zabrałam  rzeczy 
i poszłam w stronę jednej z dzielnic Gdańska. Umysł mi podpowiadał, przekonywał, że ktoś mnie, 
gdzieś  zabierze.  Wyjedziemy,  tak  nagle  po  obserwacji  różnych  rzeczy  z  otoczenia  ,,to  sobie 
wyobraziłam”,  że  się  zadzieje.  Mimo to  że  nikt  mi o  niczym nie  mówił  w tej  chwili,  na spacerze 
pozbyłam  się  paru  ważnych  dla  mnie  rzeczy:  laptopa,  szalika  i  czapki  Wiktorii  oraz  zostałam 
okradziona z instrumentu - fletu poprzecznego. Wyrzuciłam parę swoich prac pomiędzy budynkami 
mieszkalnymi.  Po  zostawieniu  rzeczy  przez  przypadek  spotkałam  znajomą.  Chwile  pogadałyśmy 
i poszłam do koleżanek, które mieszkały niedaleko. Przyszłam tam bez zapowiedzi. Powiedziałam, że 
nie mam telefonu. One dały mi jeden, pogadałam też z rodzicami przez pożyczony od nich telefon.  
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One widziały, że coś jest nie tak, że czuje się gorzej, ale temat nie był dalej pociągnięty. Rozmowa, 
żarty, spędzony z nimi czas podniósł
mnie  na  duchu.  Przenocowałam  u  nich.  Następnego  dnia  coraz  dziwniej  się  zachowywałam. 
Poszłyśmy we dwie do szkoły z Weroniką. Byłyśmy na tym samym wydziale. Na miejscu usiadłam 
w korytarzu. Parę innych znajomych zaczęło się interesować sytuacją, ktoś zrobił herbatę, ktoś poszedł 
po ziółka na uspokojenie. Próbowały podjąć się rozmowy ze mną, coś z tym zrobić, rozwiązać sytuację. 
Ja  byłam  bardzo  spięta,  zaczęłam  widzieć  kolory,  kształty,  których  nie  było  widać  namacalnie. 
W tamtym momencie dowiedziałam się od kolegi Michała, że asystentka Magda chce ze mną pogadać.  
Cieszyłam się  w jakiś  aspekcie,  że  idziemy gdzieś  razem,  że  będę  mogła  to  z  siebie  wyrzucić,  że  
spędzamy razem czas, że dostaję uwagę. Zabrał mnie z uczelni do Muzeum, w którym była. Okazało  
się, że była tam też Wiktoria z chłopakiem. Cieszyłam się na widok Wiktorii, ona też, ale też widziałam 
że szastają nią rożne emocje jak lęk, o których mi nie mówi. Jej chłopak był zdystansowany, zamknięty 
na mnie. Nie czułam do niego zaufania. Zrobili mi herbatę, pogadaliśmy chwile z Magdą, otworzyłam 
się przy niej mówiąc, że czuję się samotna i jest mi ciężko. Ona mi potem powiedziała, że razem z Prof. 
Stasiem stwierdzili,  że dobrze będzie dla mnie jeżeli  trafię do miejsca,  w którym nie zrobię sobie 
żadnej krzywdy. A ja byłam święcie przekonana i pewna, że nie zrobię sobie żadnej krzywdy. Więc 
stwierdzili, że zabierze mnie karetka do szpitala psychiatrycznego. Ja zdębiałam, wystraszyłam się. 
Nie  chciałam.  Potrzebowałam:  zrozumienia,  rozmowy,  miłości,  uwagi  akceptacji,  a  dostałam 
informacje,  że  zaraz  wysyłają  mnie  do  szpitala  psychiatrycznego,  o  którym  już  słyszałam  rożne 
historie. Nie chciałam, stawiałam opór, zaczęłam tłumaczyć czego potrzebuję, jak się czuję. Nie zostało 
to  przyjęte.  Cokolwiek  bym  powiedziała,  klamka  zapadła.  Moi  rodzice  zostali  poinformowani 
o sytuacji.  Jechali  po  mnie  z  Mazur  na  Pomorze.  Nie  chciałam  ich  w  to  angażować.  Stałam 
w przekonaniu, że nie pojadę. Mimo to zabrali mnie. Jechałam, dużo gadałam ze stresu. Bardzo rożne 
rzeczy, tylko po to, żeby uspokoić siebie. Wiedziałam, że nie straciłam świadomości, widziałam to, 
obserwowałam siebie.  Gościu  z  karetki  zapewnił  mnie,  że  mogę  być  spokojna,  że  dobrze  pójdzie 
rozmowa i że psychiatrzy lubią jak ktoś dużo mówi i jest kumaty. Próbował mnie uspokoić. Mówiłam 
im  o  moich  wszystkich  obawach.  Tam  na  miejscu  nie  wiedziałam  czego  mam  się  spodziewać. 
Zajechaliśmy. Wstawili mnie do środka. Czekałam w poczekalni. Tam odgrywały się kolejne scenki: 
osoby przechodziły i  wchodziły do pokoju i  słyszałam tylko: następny, następny! Ktoś z tych osób 
chciał  popełnić  samobójstwo,  inny  był  agresywny,  podpity,  po  narkotykach.  Jeden  sam  wezwał 
karetkę, a innemu ją zamówiono. Każdy poubierany na inny, nietypowy sposób, co wydawało mi się 
odrealnieniem,  grą.  Jeden  do  mnie  gadał  w  taki  sposób,  a  ja  to  odbierałam  tak  jakby  to  była 
abstrakcja. Jeden wielki żart, dziwactwo. Nie mogłam uwierzyć, że to prawda. Wydawało mi się, że to 
wszystko jest nakręcane, żeby tylko podbić ten mój stan. Ich stany były skrajne. Siedzę i myślę tylko: 
kurde,  gdzie  jestem...  Nagle  moja  kolej.  Wchodzę.  Płaczę,  mówię,  że  to  pomyłka.  Przyglądam się 
przestrzeni jest nieprzyjemne, biało w oknach kraty, trzy krzesła. Paręnaście metrów, żeby był spory 
dystans  między  ,,chorym”,  a  słuchającym  siedzi  psychiatra,  asystentka  i  druga  lekarz.  Siadam. 
Obserwują mnie uważnie,  jestem na ogniu.  Zaczynają gadać różne ,,kocopoły”.  Pytają mnie różne 
rzeczy:  o  co  chodzi,  co  się  stało,  jak  tu  się  znalazłam,  jak  moje  samopoczucie,  historię  leczenia.  
Wszystko wypisują na kartce, którą potem na odchodne dostałam. Podsyłają mi rożne pomysły na 
rozwiązanie mojego ,,problemu”: leki na serotoninę. Mówię, że jestem mega zestresowana, że nie daję 
sobie rady i potrzebuję odpocząć. Pójść na spacer, wyspać się, zrobić jakieś najbardziej podstawowe 
czynności, zregenerować się. No to na moją odpowiedź, asystentka zza pleców psychiatry odpowiada 
mi: to wstanie Pani wcześniej i pójdzie przed uczelnią na spacer. W tym czasie ja, która im mówi, że 
nie mogę zasnąć i wstać szybciej. Nie wierzy w to co zostało jej zaproponowane i powstało pytanie: czy  
to  ona  zaproponowała  sobie  samej  czy  mi?  Brak  wysłuchania,  próby  zrozumienia,  gdy  tego 
wszystkiego słuchałam. Wiem, że to nie jest spójnie ze mną, nie chcę tego. Pytali mnie, czy byłam już  
wcześniej u jakiegoś psychiatry? Czy brałam wcześniej leki? Ja odpowiedziałam, tak. Przypominały mi 
się  spotkania  u  niego.  Zrezygnowałam  z  wizyt,  po  spotkaniu,  gdzie  olał,  zakręcił  oczami,  gdy 
opowiadałam mu o swojej sytuacji. Jego zachowanie w stosunku do mnie pokazało mi prawdę jaką się  
kierują w stosunku do człowieka, który przychodzi z problemem i potrzebuje pomocy. Próbowali na 
bazie tego co opowiedziałam przepisać mi leki z jednej strony na serotoninę z drugiej na uspokojenie. 
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Skończyło się wypytywanie. Moment decyzji, dowiaduje się, że mogę się wypisać. Robię to z wielką 
ulgą.  Nie  chciałam  tam  zostać.  Wiedziałam  z  czym  to  się  wiąże.  Znałam  ludzi  i  historie  z  tym 
miejscem. Byłam świadoma co jest mi potrzebne, żeby się zregenerować, a na pewno nie był to szpital 
psychiatryczny. Cieszyłam się, że nie muszę tam być. Doszłam do wniosku, że to otoczenie było jeszcze 
bardziej pojebane. Tylko, żeby mi wydać leki, zamknąć sprawę, wrzucić w szufladkę. Nie rozumieli 
mnie i nie chcieli zrozumieć. Chcieli jak najszybciej zweryfikować, pozbyć się. Na automacie. Mówili 
tylko  o  swoich  wyobrażeniach  jak  mi  pomóc,  a  ja  potrzebowałam  czegoś  innego:  rozmowy, 
przytulenia. Nie potrafili mi tego dać, nie rozumieli tego. Jakby nie słyszeli, nie byli obecni. Dali mi 
papier  i  wyszłam.  Bardzo się  cieszyłam,  że  nie  muszę  wchodzić  głębiej  w to  stadium szaleństwa. 
Przyjechał  po  mnie  kuzyn.  Zabrał  mnie  do  Gdyni.  Tam  odebrali  mnie  rodzice,  pojechaliśmy  na 
Mazury. Chwila przerwy od tamtego miejsca. Po czasie wróciłam do Gdyni. Zakończyłam semestr. 
Wszystko  poszło  dobrze.  Przed  zakończeniem semestru  i  trafieniem do  szpitala  psychiatrycznego 
powstał jeden obraz hybrydyczny. Stworzony z dwóch szkiców, zdjęć, który jest dla mnie momentem 
wyjścia z ,,ciężkich” obrazów.

Widać i czuć w nim lekkość, nigdy go nie skończyłam, zniknął. Jest to moment nowych obserwacji 
i twórczości. Znalazłam się tu i tu dostałam zrozumienie.

3.CO TO JEST UMYSŁ

Umysł jest  to zbiór informacji  i  domniemań z różnych informacji  i  domniemań,  które powstały 
z obserwacji  różnych  wyobrażeń,  które  nazwał  doświadczeniami.  Z  powodu  tych  doświadczeń 
iluzorycznych,  struktura  jaką  jest  umysł,  uczył  się  i  uczy  w  podobnych  obserwacjach  innych 
doświadczeń, nadając im inny wygląd i inne znaczenie. W ten sposób tworzy sztuczną rzeczywistość 
z powiązaniami,  konsekwencjami  i  oczekiwaniami,  które  dotyczą  tylko  sztucznego,  iluzorycznego 
„JA”, które wyobraziło się z powodu iluzorycznych zbiorów informacji umysłu.

4. TWORZENIE ILUZJI

Z powodu bazy danych, jaką posiada na daną chwilę umysł, tworzy taką iluzję jaką ma informację.  
Przygląda  się,  obserwuje  i  analizuje  to  co  tworzy,  wyciągając  wnioski,  rozbudowuje  daną  iluzję
o  następne  możliwe  elementy.  Ich  wykonawcą  jest  iluzoryczne  JA,  które  przez  utożsamienie  się 
z umysłem,  myśli  że  myśli,  a  w  rzeczywistości  jest  narzędziem  i  biorcą  konsekwencji,
a świadoma świadomość nie reaguje,  ponieważ wie że to jest iluzja w iluzji.  Wszystkie stworzone 
potrzeby zrozumienia nieświadomego, razem tworzą iluzoryczny intelekt, który staje się drugim Ja 
i nawet  przejmuje władzę,  co w medycynie nazywa się  schizofrenią,  a  im więcej  aspektów uzyska 
intelekt,  tym  więcej  posiada  się  chorób  psychicznych.  W  medycynie  nazywa  się  schizofrenią 
wielobiegunową,  co  w  rzeczywistości  nie  jest  prawdą,  a  wynika  to  tylko  z  braku  zrozumienia, 
manifestujących się aspektów w naszej przestrzeni. I nie koniecznie intelekt tego typu jest logiczny 
i zrozumiały dla innych intelektów. W rzeczywistości to jest tak, że chcemy coś mieć i nieświadome 
zaczyna nam poddawać swoje wyobrażenia, jak to możemy mieć i co możemy mieć z tego powodu. 
Podaje  nam  różne  alternatywy,  co  też  nie  koniecznie  musi  się  to  dokonać.  Ponieważ  tworzy  to 
nieświadome, więc nie wie w jakim kierunku pójdzie ta kreacja. Czy z korzyścią, czy nie. Na przykład 
dostajemy taką myśl, że fajnie byłoby mieć elektryczną hulajnogę i umysł uwiarygadnia, że jesteśmy 
niezależni  i  możemy bardzo  szybko się  przemieszczać,  że  możemy ją  złożyć,  wejść  do  sklepu,  co 
zmniejsza ryzyko kradzieży. A w rzeczywistości wygląda tak, że małe kółka utrudniają jazdę w innych 
nawierzchniach  niż  asfalt,  zimą  nie  można  jeździć  bo  jest  śnieg,  jesienią  bo  jest  błoto,  wiosną 
podobnie, latem pada deszcz jest silny wiatr i inne niekorzystne warunki, które uniemożliwiają jazdę.  
I  w  ciągu  roku  korzystamy  około  dwóch  tygodni,  a  umysł  nam  przedstawił  takie  korzyści  i  nie  
wspomniał o tym, że może być inaczej. Podobnie może być, gdy chcemy zwierzątka np. kota, psa,  
konia, kanarka lub pojazd wyjątkowy bez przedstawienia alternatyw niekorzystnych. Również podam 
przykład z ludźmi: umysł przedstawia nam, że ktoś jest piękny; może być naszą doskonałą połówką 
i umysł wytwarza wrażenie, że to jest okazja i że trzeba się pośpieszyć, bo jak nie my to ktoś skorzysta,  
a w rzeczywistości jest niespodzianka i zawiedzenie. Tylko kto jest zawiedziony? Kto zrobił plan? I dla 
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czego nie stało się tak jak umysł to przedstawił? I to wskazuje na to, że obserwator chce coś, umysł mu 
to przedstawia w jakimś świetle, a jeszcze coś innego przeszkadza im w realizacji tego planu. Co to 
jest? Czy to jest jedna struktura, która uwiarygadnia plan, którego do końca nie rozumie, czy kilka 
struktur, które mają różne alternatywy osiągnięcia celu. To może przykład na samochodzie. Ktoś-coś 
chce mieć samochód, ktoś-coś mówi trzeba mieć pieniądze i podaje jedną alternatywę, trzeba zarobić, 
uskładać i od razu daje do zrozumienia, że trzeba dużo pracować i długo pracować, a chce już. Podaje  
następną alternatywę, że można pożyczyć. Pewnie kolega pożyczy, ale jego żona się pewnie nie zgodzi.  
Można wziąć pożyczkę z banku, ale można stracić pracę i nie będzie samochodu. Jednym słowem jest 
to taka struktura nieświadoma, która tworzy teorie, rozwiązania i od razu je podważa i blokuje. Można 
by było domniemać, że umysł działa tylko w swojej wąskiej przestrzeni informacyjnej, że nie widzi 
człowieka, tej struktury; dlatego „boi się” sukcesu i porażki, bo obie alternatywy w jego strukturze nie  
istnieją. A że nie widzi człowieka, tej struktury, której mógłby przedstawić siebie jako tę informację,  
którą jest, dzieli się tą informacją sam ze sobą w kółko, w takim zapętleniu. Ponieważ człowiek nie  
widzi tej struktury, więc odbiera te informacje jako swoje myśli. I myśli, że ma natręctwo myśli, lub 
schizofrenię lub inne fobie. Jednak gdy człowiek jako obserwator obserwuje siebie, (nie ocenia tylko 
analizuje,  ponieważ  ocena  jest  tylko  inną  alternatywą  do  wcześniejszej  teorii  i  analiza  daje 
zrozumienie  i  rozwiązanie)  myśli  i  zachowania,  zauważa  nielogiczność  umysłu  i  tych  informacji 
i dochodzi do wniosku że nie są jego.

5. UWIARYGODNIENIE ILUZJI

Z  powodu  nieświadomego,  a  po  ludzku  z  braku  informacji  o  doświadczeniach,  oczekiwaniach, 
konsekwencjach i zobowiązaniach w jakie wchodzimy, tworzymy szerokie spektrum możliwości dla 
nieświadomej kreacji i żeby ona mogła zaistnieć w jakiejkolwiek formie, obserwator umożliwia przez 
zwrócenie  swojej  uwagi  na  coś,  możliwość  kreacji  dla  nieświadomego.  Również  nieświadomie 
uwiarygadnia słuszność, ważność i potrzebę tej kreacji jako status quo. Dlatego też, gdy obserwator 
wyrazi jakąkolwiek potrzebę, bazując na informacji, jako na obrazie; czyli np. widzi samochód i chce 
go  mieć.  To  ta  struktura  umysłu  nie  widzi  tego  obrazu,  ale  dociera  do  niej  informacja,  czego 
obserwator  chce  i zaczyna wyobrażać sobie,  co  ten obserwator  chce i  zaczyna przedstawiać  różne 
alternatywy i opcje do tego chciejstwa i automatycznie uwiarygadnia każdą tę alternatywę na swój 
sposób. Z powodu dużej ilości różnych alternatyw do jednego chciejstwa obserwator nie może się 
zdecydować i kreacja nie może się ziścić; dlatego mówcie tak jak byście to już mieli czyli obrazem. A 
teraz przykład. Jest dwoje ludzi, ale on jest obserwatorem, a ona jest umysłem. On mówi: jestem 
głodny;  ona myśli:  pewnie zjadłby obiad i  domniema z  czego ma się  ten obiad składać (z  jakich 
produktów)  i  żeby  on  był  zadowolony  i  co  on  pewnie  lubi,  na  zasadzie  starych  schematów 
wykonywanych przez ten umysł od lat, ustala zestaw, po czym ona, jako awatar wykonuje to polecenie 
umysłu, więc idzie do spiżarni, patrzy a tam nie ma tych składników z których ma wykonać obiad. Z  
powodu zwrócenia uwagi przez awatara, że czegoś nie ma umysł dopasowuje inne produkty w zamian, 
według  swojego  uznania  na  chybił  trafił.  Jednak  awatar  czasami  odzyskuje  świadomość  przez 
obserwacje, że te myśli nie są do końca logiczne i robi korektę dopasowując produkty do zestawu 
obiadowego  np.  nie  ma  ziemniaków  to  zastąpi  kaszą.  Jeśli  awatar  nie  umie  dokonać  zmiany 
samodzielnie, umysł idzie z pomocą dopasowując produkt nie koniecznie pasujący do tego obiadu. 
Awatar podaje obiad obserwatorowi, obserwator jest niezadowolony i jest awantura. Ponieważ umysł 
obserwatora jest zawiedziony i niezadowolony.

A  umysł  awatara  jest  obrażony,  że  tak  bardzo  się  starał  i  nie  został  doceniony.  Wtedy  umysł 
obserwatora wytwarza uczucie, że mu przykro. Przeprasza za swoje zachowanie i mówi, że nic się nie 
stało, co też powoduje w umyśle awatara nowe wzorce i tak dalej i tak dalej…

6. CZŁOWIEK (produkt uboczny)

Człowiek jest strukturą, składającą się z ciała, umysłu, obserwatora, intelektu, inteligencji w którym 
jest istnienie, jako główny stwórca z powodu nudy.

CIAŁO
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Ciało - struktura materialna z różnymi potrzebami.

UMYSŁ
Umysł  -  zbiór  informacji,  doświadczeń  nabytych  w  czasie  bycia  płodem  i  życiem  w  rodzinie, 

w edukacji  w  pracy  w  relacjach  między  ludzkich  i  towarzyskich,  systemach  wiary,  przekonań, 
twórczości  i  pracy  systemu,  systemów,  ale  i  również  tak  zwanych  wcześniejszych  żyć.  Czyli  taki  
menadżer, który ma lub nie ma intelektu.

OBSERWATOR
Obserwator  -  obserwator  jest  to  struktura,  która  tylko  obserwuje;  nie  ocenia,  nie  analizuje,  nie 

tworzy  i  nie  unicestwia,  ale  jest  przyczynkiem  dla  nieświadomego  umysłu,  do  tworzenia  kreacji 
i kreowania tak zwanej rzeczywistości. Przykład: obserwator będący na wykładach o duchowości słyszy 
teorie  innego nieświadomego umysłu,  co  jest  ważne i  istotne  w życiu;  np.  wiara  lub wiedza dają  
przyczynek swojemu umysłowi, możliwość dokonania wyboru jedną z tych dziedzin jako prawdziwą 
i jako główny kierunek i od tej chwili ten umysł będzie wyłapywał tylko te informacje z przestrzeni,  
które będą potwierdzały jego nurt, a gdy wypełni się jego baza danych to stanie się orędownikiem tej 
teorii  i  propagatorem.  Zaś  gdy  jego  baza  przekroczy  granicę  pewności,  że  to  jest  jedynie  słuszna 
prawda stanie się fanatykiem i wymuszaczem na innych nieświadomych o słuszności swej teorii i racji.  
I poświęci całe swoje życie tej teorii, i tak dalej i tak dalej... A jeśli dokona drugiego wyboru i pójdzie 
kierunkiem wiedzy,  to  stanie  się  tak  samo,  ponieważ  wszystko  jest  prawdą  i  nic  nią  nie  jest,  bo 
powstało z nudy.

INTELEKT
Intelekt  dotyczy  pojedynczych  zdarzeń,  doświadczeń  i  ich  relacji,  jako  zbiór  informacji  według 

jakiegoś systemu i informacji.

INTELIGENCJA
Inteligencja  to  jest  sztuczny twór,  jak wszystko,  który ma szersze spektrum postrzegania wielu, 

wielu intelektów. Może być, że umysł nie ma intelektu i może być, że umysł ma intelekt. Można być 
artystą  i  nie  umieć  zatemperować  ołówka,  a  można  być  przysłowiowym  debilem  i  rozwiązywać 
działania matematyczno-fizyczno-chemiczne.

ISTNIENIE
Istnienie składa się ze zbioru wszystkich cząstek Istnienia. Ponieważ cząstki Istnienia są zarazem 

cząstkami „energii nienazwanej” możemy powiedzieć, że Istnienie jest zbiorem cząstek owej energii, 
czyli ten zbiór zwany istnieniem jest „energią nienazwaną”.

7. RODZINA

Rodzina - iluzoryczne określenie zbiorów powstałych z jednego doświadczenia. Inaczej mówiąc to ci, 
co  urodzili  się  z  jednej  matki,  to  jest  rodzina.  Od  słowa  rodzenie.  Jednak  rodzina  w  pojęciu 
duchowym, to są wszystkie cząstki jednego, dlatego też ludzie nieświadomi nie postrzegają wszystkich 
jako rodziny i dopuszczają się wielu niegodziwości.
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Grafikę wykonała: Angelika Ostrowska

8. SPOŁECZNOŚCI

Społeczności  formy  wyodrębnione  z  jakiś  powodów,  by  doświadczyć  jednego  z  takich  grup 
społecznych  jak:  ideologicznych,  kulturowych,  religijnych  i  tym  podobnych.  Jednak  od  strony 
duchowej te grupy lub zbiory doświadczają przeciwieństw tych społeczności, których doświadczały 
wcześniej. Przykład: czyli ktoś żył jako chrześcijanin i nienawidził innych nacji, to w następnym życiu 
może doświadczać tej nienawiści lub nawet czegoś pozytywnego, jeśli wcześniej był prześladowany 
i nienawidzony np. biedny-bogaty, piękny-brzydki. Jednym słowem przeciwności dlatego, że żyjemy, 
bytujemy w dualizmie. Obydwie strony będą doświadczały cierpienia lub radości tak długo, aż nastąpi 
zrozumienie i zrównoważenie. Konflikt zostanie zażegnany, czyli zrównoważony.

9. KARMA I JEJ WPŁYW NA TWORZENIE
”RZECZYWISTOŚCI”

Karma  i  jej  wpływ  na  tworzenie  „rzeczywistości”.  Wszystkie  nasze  doświadczenia,  rozumiane 
i niezrozumiane,  jakie  doświadczyliśmy w tym życiu i  we wcześniejszych życiach,  pamiętane i  nie 
pamiętane mają swój  ciąg wyobrażeń,  oczekiwań,  zobowiązań i  konsekwencji  -  nazywamy karmą, 
która  manifestuje  się  w każdym momencie  naszego życia,  gdy powstaną dogodne warunki  do jej 
aktywowania. Jednym słowem, nasze życie jest na pozór nieprzewidywalne.

Przykład 1. W innym życiu oszukaliśmy brata zagarniając ojcowiznę, co spowodowało krzywdę tej 
osobie, ponieważ według systemu powinno być po równo. W tym życiu brat robi dokładnie to samo z 
nami dla zrównoważenia. Inne rodzeństwo jemu w tym pomaga, bo stworzyły się dogodne warunki do 
zrównoważenia krzywdy i zamknięcia się programu.

Przykład 2. Odrzuciliśmy miłość kogoś do nas, gdyż była to tylko z naszej strony zabawa i ten ktoś 
popełnił samobójstwo i będzie doświadczać w kolejnym życiu odrzucenia, braku miłości łącznie nawet 
z odebraniem sobie życia.

Przykład 3.  Nienawiść do dzieci. Jednym słowem pastwimy się i czerpiemy z tego przyjemność. 
Jako konsekwencja będziemy doświadczać tego samego lub nawet gorzej;  jeśli  były jakieś drobne 
incydenty  z  wcześniejszych  żyć,  one  dołączą,  co  spowoduje  zwielokrotnienie  naszego  niby 
pojedynczego przewinienia.

Przykład 4.  Młode  małżeństwo;  dwoje  małych  dzieci,  dom  i  samochód  w  kredycie;  na  progu 
świetlanej przyszłości, nazywamy to oczekiwaniami. Ni stąd ni zowąd pojawia się młoda panienka 
i z jej powodu mężczyzna odchodzi od żony, zostawiając ją z tym wszystkim. Świat kobiety się wali.  
Siada  jej  psychika,  bo  od  tej  chwili  musi  sobie  sama  radzić.  Takie  zdarzenie  może  też  dotyczyć 
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mężczyzny. To nazywamy konsekwencją. Skutkiem tych działań jest karma, o której nie pamiętamy 
lub nie chcemy pamiętać. Skutki i konsekwencje, są często ukryte i nie widoczne w tych z darzeniach 
lub tylko po prostu nie widziane przez ich doświadczającego danych zdarzeń z powodu nie pamięci. 
Dlatego, że nie ma pamięci całego swego istnienia, według którego dzieje się tu i teraz i dopóki nie  
dowie się o przyczynach, nie będzie rozumiał skutków i konsekwencji. A nieświadome istoty nazwą ich 
chorymi psychicznie, ponieważ wszystko bez zrozumienia może być rozumiane jako: choroba, ofiara, 
kat, oskarżyciel i sędzia. Z powodu nieświadomych zachowań, jesteśmy tymi synonimami, coś czyniąc 
lub jesteśmy biorcami tych synonimów, czyli:  oskarżasz  to  będziesz  oskarżany,  osądzasz  będziesz 
osądzany, okradasz będziesz okradany, gwałciłeś będziesz gwałcony i tak dalej i  tak dalej...  Często 
mówimy żartobliwie „karma wraca”, a to nie żart.

Zauważyłem że w mojej  przestrzeni  pojawiali  się  ludzie w różnym wieku i  utrzymywali  ze mną 
relacje z  których nic nie wynikało,  a  gdy powstał  internet  i  to  się  nasiliło,  tych ludzi  zaczęło być 
znacznie  więcej.  Zauważyłem  to  i  postanowiłem  zbadać  w  sesji  z  czego  wynikają  te  relacje 
w kontekście  karmy.  Okazało  się  że  w  innych  życiach  te  relacje  były  podobne  w  odniesieniu  do 
dzisiejszego czasu i  że ciągle się powielały.  Wcześniej  było to w gronie moich znajomych, mojego 
dostępu i  zasięgu. Internet otworzył  wielkie możliwości  i  pojawili  się ludzie,  którzy rozmawiali  ze 
mną, przychodzili na sesje hipnozy, później już zaczęli się tym interesować. Zauważyłem, że niektóre 
potencjały mogę wykorzystać jako medium i wtedy ja się zacząłem więcej uczyć i ten ktoś zaczął więcej 
się uczyć, taka obopólna korzyść. Pojawiało się dużo ludzi w różnym wieku. Ja nie zabiegałem o nich, 
a oni trzymali się zbyt długo mojej przestrzeni,  żeby to był przypadek. I to zwróciło moją uwagę. 
I pewnego dnia wpadłem na pomysł by zbadać tych wszystkich ludzi w relacjach do mnie. Dlaczego 
oni się cały czas trzymają mnie? Okazuje się, że: Szymon zbierał różne przepisy i wrzucał do szuflady,  
nic z tym nie robiąc a we wcześniejszych życiach był taki sam. Taki zbieracz. Zauważyłem to, bo byłem 
obserwatorem. Dziewczyna w innych życiach była żoną, kochanką, współpracownicą i we wszystkich 
tych życiach tak wyglądało jak by prawdziwym celem było zawłaszczenie mnie. Taki zawłaszczacz. 
Tych osób było trochę więcej, co się przewijało i każdy z nich jest inny i inny miał prawdziwy cel 
i dążenia do niego. Dlaczego tak się dzieje? Bo nikt nie pamięta prawdziwej przyczyny dążenia do celu. 
Właśnie wtedy, to było z Karolinką, jak ja zrobiłem z nią to badanie na temat tych relacji z nią i z nią 
moich relacji z innymi. Sławek który był homoseksualistą, mimo że był dużo starszy ode mnie, to on 
dlatego  się  kolegował  ze  mną,  bo  była  to  więź  między  nami  wcześniej.  I  ja  przez  przypadek 
dowiedziałem się, że byliśmy w innych życiach parą homoseksualistów, kochankami i relacja była
taka jak małżeństwo. Czyli musiały być odpowiednie warunki w tamtych czasach do tego. I ja dzięki 
tym badaniom, poznałem trochę swojej historii i wyzbyłem się pewnych fobii, że coś jest dobre czy nie 
dobre. Zauważyłem jak moje fobie działają, że to były takie puste balony, ale były dobrze nadmuchane 
i  wtedy  dowiedziałem  się  właśnie  o  co  w  tym  wszystkim  chodzi.  Zaobserwowałem,  że  partnerki 
z którymi przebywałem próbowały wznieść się na swojej wartości poprzez: umniejszanie mi, próby 
ograniczenia mnie, udowadniania, że są lepsze w czymś czym się zajmowałem, żebym pozostał na ich 
poziomie  wyobrażeniowym.  Ja  ich  nie  odrzucałem,  nie  poniżałem.  Robiłem swoje,  a  oni  wszyscy 
zamiast szukać zrozumienia, bardziej chcieli zaistnieć w mojej przestrzeni. No i wtedy zrozumiałem, 
dlaczego Zosia taka jest. Świadome szuka wartości i zrozumienia, bo wszystko jest jednym wielkim 
śmietnikiem miejskim, ale na śmietniku są też perły i diamenty. A nieświadomy szuka pretekstu do 
atakowania, zaprzeczania, bo ono się boi, bo ono ma tylko ten malutki swój świateczek i mówi: to jest  
cała  prawda,  a  ta  reszta,  to  są  głupoty.  Żeby mogło zaistnieć,  choćby na chwilkę.  Dlatego jest  to 
niezrozumienie. To było bardzo mądre badanie, które pokazało mi stronę duchową mojej historii. 
Wtedy  ja  zmieniłem  zupełnie  sposób  podejścia;  zrozumiałem,  to  co  kiedyś  ktoś  powiedział,  że 
jesteśmy  jednym,  że  mieliśmy,  mamy  i  będziemy  mieli  bliższe  lub  dalsze  jakieś  relacje.  Ja  to 
zobaczyłem  bez  tej  wiedzy,  przygotowania,  bez  tych  informacji.  Potem  dopiero  pojawiły  się 
informacje,  które  potwierdziły,  że  to  wszystko  jest  jednym  wielkim  misz-maszem.  A  system 
wierzeniowy i wyobrażeniowy cały czas zakłóca, nasze potrzeby i marzenia.
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10. KSZTAŁTOWANIE ŚWIADOMYCH ŚWIADOMOŚCI NA 
NIEŚWIADOME ŚWIADOMOŚCI WEDŁUG SWOICH ILUZJI

 I WYOBRAŻEŃ

Ja przeżyłem życie i ja wiem, a ty gówniarzu gówno wiesz. Czego jesteś taki nieposłuszny, dlaczego 
nie  chcesz  skorzystać  z  mojego doświadczenia.  Masz  tak zrobić  i  koniec,  przeżyłem wojnę,  różne 
ustroje i mam większe doświadczenie, więc wiem. Dzieci i  ryby głosu nie mają. Naukowcy zbadali 
i podali,  więc  to  musi  być  prawda i  rób to.  Słuchaj  naukowców,  autorytetów,  guru,  duchownych, 
specjalistów,  bo  oni  lepiej  wiedzą,  co  dla  Ciebie  jest  dobre  i  ważne.  Rodzi  się  dziecko.  Wyżej 
wymienieni  kształtują  to  dziecko przez  wiele  lat,  by  stało  się  takimi  jak  oni,  przez  swoją  wiedzę, 
doświadczenia  i  nauki  jako  jedyny  słuszny  wzór,  nie  mając  na  tyle  intelektu  by  wiedzieć,  że  to 
wszystko jest prawdą chwilową i że jest bez sensu się temu podporządkować jako jedynej słusznej  
prawdzie. Zjedli owoc z drzewa poznania i stali się takimi jak my. To była strona nieświadomego.  
Teraz od strony świadomej świadomości: Rodzi się świadoma świadomość (dziecko) i od pierwszej 
chwili  podjęcia  tej  decyzji,  zaczyna  doświadczać  czegoś  absurdalnie  innego  i  nowego,  ponieważ 
wchodzi w świat wyobrażeń i iluzji. Przybywa z wielu światów alternatywnej rzeczywistości do świata 
wyobrażeń i  iluzji.  Jest  pewna,  że  to wszystko działa  tak jak tam. Zaczyna powoli  postrzegać ten 
poziom, to życie przez pryzmat praw obowiązków i konsekwencji tej iluzji. I ponosi te konsekwencje. 
Nic  nie  rozumiejąc,  bo  słyszy  jakieś  słowa,  a  ich  nie  zna  i  nie  rozumie  i  nie  pasują  do  jego  
wcześniejszej  wiedzy.  Mimo że docierają do niego miliony informacji,  a  jeszcze nie wytworzył  się 
w nim umysł z tego poziomu, do jakich: emocji, odczuć, zdarzeń jest przypisany
synonim,  nazwa,  która  działa  na  tym  poziomie;  żeby  ta  świadoma  świadomość  wiedziała  jak 
postrzegać tę rzeczywistość; zaczyna z powodu różnych informacji, analiz i porównań zauważać, że 
dorośli:  co  innego mówią,  co  innego robią  i  co  innego myślą.  A dziecko słyszy myśli  wszystkich,  
obojętnie w jakich odległościach od niego są. Że jest coś takiego jak: ogień który piecze, boli; woda,  
w której można się też bawić chlapać, topić, zakrztusić. Że jest jakiś Jasiek i ktoś mówi o nim, że jest  
głupi; że jest jakaś Marysia, która nic nie umie; że jest jakieś coś (jedzenie) co wkłada mu się do buzi;  
że to jest dobre i że musi jeść żeby być zdrowym i rosnąć. I widzi i słyszy, że te wszystkie działania, 
w których bierze udział mają swoją specyficzną nazwę. Emocje, które sprawiają mu przyjemność lub 
ból w różnej skali.  Że ktoś mówi, że jest mama, mówi też,  że wyżynają się ząbki,  a ja czuję tylko 
pieczenie i ból w buzi, bo mama mówi że to się nazywa buzia; a to oczko, a to nosek, a to uszko; że jest 
tato, który jest w pracy, chociaż nie wiem co to znaczy; ale,.. że mama i tato nauczą mnie tych nazw,  
żebym wiedziała, co to wszystko to i tamto znaczy,.. bo mówią że mnie kochają, chociaż nie wiem co to  
znaczy,.. ale tak bardzo chcę u nich być i to wszystko poznać, że jestem chętna i otwarta stać się całą tą  
wiedzą,  doświadczeniem, emocjami i  robić tak jak oni:  kłamać,  oszukiwać zdradzać,  nawet gdyby 
miało to komuś przeszkadzać: bo tak mówił tatuś; ale jeszcze muszę się tego nauczyć, bo na razie tego  
nie rozumiem,.. ale zrobię to nawet dla nich i nauczę się,.. żeby u nich być. Był ktoś, kto mówił, że jest  
moja ciocia i ona mówiła, że jakiś wujek jest nie dobry dla niej; a ja widzę że wujek jest bardzo dobry  
i już słyszałam, że jeżeli ktoś co innego mówi a co innego ja widzę, że to jest, jest to kłamstwo. Ale 
zauważyłam też, że mamusia do wielu takich jak tatuś mówiła, że ich kocha; jeszcze też ktoś ci mówi,  
że jest babcia i dziadek, ale tych to w ogóle nie rozumiem. Babcia mówi, że jest ktoś kto wszystkich 
ludzi kocha a ja nie znam tego kogoś, mimo że babcia mówi, że modliła się do niego, żebym ja się 
urodziła; ale ja nigdy nie widziałam
takiego kogoś i nie wiem o czym ta babcia mówi. Ale też przyszedł do mnie ktoś, kto mówi, że jest  
moim braciszkiem, a ja rozpoznaję, że był moim tatusiem; nie wiem dla czego mnie szczypie i gryzie; 
tak mówiła mama że to jest szczypanie i gryzienie i że jest niegrzeczny i że będzie stał w kącie. O co tu 
chodzi? Czy ktoś mi to wytłumaczy? Po tym co mi dzisiaj mamusia dawała jeść, boli mnie brzuszek 
i wyrzucam z siebie to niedobre coś.  Mamusia wezwała coś,  co nazywa się  pogotowie i  kogoś,  co 
nazywa się pan doktor; coś bredził, co mi jest. Dał mi coś, co nazywa się zastrzyk a ja widziałam jak  
pan doktor wpuścił do mojego ciała coś czarnego i nic nie pamiętam. Te wszystkie zdarzenia, sytuacje,  
emocje  kształtują  umysł  według  którego  świadoma  świadomość  będzie  się  uczyć,  funkcjonować 
i stawać się bardziej użyteczna, dla tego poziomu, które nazywa się życie. 10 lat później. Mam na imię 
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Marysia, mam brata Jasia którego nienawidzę i lepiej żeby się nie urodził. Mamusia nie ma dla mnie 
czasu, więc siedzę z koleżankami i jaram papierochy, rozmawiamy jak się malować, pudrować i stroić.  
Czasami widzę się z tatusiem, bo nie mógł z mamusią wytrzymać, więc sobie poszedł do innej pani. 
Pewnie rozeszli się z mojego powodu. 10 lat później... Skończyłam studia mam magistra inżyniera, ale 
z mężczyznami mi się nie układa, zachowują się jak małe dzieci, nieodpowiedzialnie, ale i ja nie wiem 
czego chcę.  5  lat  później...  właśnie wyszłam za mąż za cudownego mężczyznę trochę podobny do 
mojego  tatusia  i  starszy  15  lat  ode  mnie,  spodziewamy się  dziecka,  owocu naszej  miłości.  2  lata 
później...  mam piękną córeczkę, która ma roczek, tatuś-mąż nie nadążał za mną i rozstaliśmy się. 
15 lat  później...  moja 15-letnia  córka jest  zbuntowana,  nie  chce  się  uczyć,  nie  słucha mnie,  siedzi 
w komórce, ma jakiś dziwnych znajomych, mówi mi, że mnie nie rozumie, że nie jestem dobrą matką; 
a ja jej poświęciłam całe swoje życie. I nie rozumiem dlaczego właśnie mi się tak przytrafiło. To jest 
tylko jeden z nieskończenie wielu przykładów i możliwości kreowania nieświadomych zdarzeń.

Bardzo często dorośli, czyli mama, tato ale i inni mają pretensje do dzieci, że nie rozumieją, co oni  
do nich mówią. A jak mają to rozumieć? skoro oni jeszcze tego nie znają, a nawet jeśli znają, już to  
słyszeli wcześniej, to i tak dalej nie rozumieją. Dlatego mówienie: „mówię do ciebie, już któryś raz  
z kolei” nic nie da, dlatego, że nie było to dobrze wytłumaczone, ale jak zwrócimy uwagę na siebie jako  
na dorosłych,  że  jeżeli  nam ktoś coś  mówi,  to też  nie  za pierwszym razem rozumiemy.  Podobnie 
zachowujemy się jak te dzieci, jednak dla nich nie jesteśmy wyrozumiali, a dla siebie tak.

Świadome wynika z nieświadomego. Gdy obydwaj się spotykają, człowiek nieświadomy myśli, że wie 
o czym mówi, a człowiek świadomy wie, że człowiek nieświadomy nie wie o czym mówi. Nieświadomy 
człowiek wie o czym mówi tylko w kontekście tego co mówi. Świadomy człowiek słyszy jedno i widzi 
jego konsekwencje w działaniu. Jednak obydwoje są pewni swojej prawdy i nieomylności.

11. REINKARNACJA

Żyliśmy, żyjemy i żyć będziemy. Byliśmy, jesteśmy i będziemy występować i brać udział w różnych 
zdarzeniach i różnych konfiguracjach. Nie ma znaczenia tu żadna nasza wiara ani wyobrażenia, bo jest 
jedna  wielka  ciągłość,  która  nie  ma  początku  ani  końca,  która  po  prostu  jest.  To  wszystko  co 
postrzegamy jako życie wieczne, jest też reinkarnacją w każdym zdarzeniu w każdym doświadczeniu 
i bytowaniu. Rodzenie się, umieranie i znowu rodzenie się i umieranie to jest tylko zewnętrzność którą
postrzegamy,  która  jest  ciągłością  i  nazywa  się  reinkarnacją.  W  kilkunastu  tysiącach  sesji 
hipnotycznych  jakie  przeprowadziliśmy,  wynika  że  reinkarnacja  to  są  wielopoziomowe  zależności 
postrzegania  iluzorycznych  bytowań.  Że  świat  duchowy,  świat  fizyczny  jest  jednym 
z wielopoziomowości, że nie tylko wnuczek powiedział: „a pamiętasz dziadziuś jak ja byłem twoim 
dziadziusiem i rozpalaliśmy w piecu?” To dotyczyło mnie i  mojego wnuczka Olusia. Ale i  kobieta, 
której źle się wiodło w życiu i miała problemy, gdy spotkałem ją w sesji ze swoją nieżyjącą teściową, to 
teściowa z tak zwanego zza grobu powiedziała „nigdy ci nie wybaczę, że zabrałaś mi syna”. Ale też 
i przyjaciel Bolek, który zmarł, gdy spotkałem go z jego mamą; do której miał wielki żal i pretensje, 
w tak zwanych zaświatach; też nie chciał jej wybaczyć i darować, że bardzo źle go traktowała, mimo, że 
wiedział,  że  była  nieświadomą  istotą.  Mimo  że  zmarł  i  przeszedł  na  tak  zwaną  drugą  stronę,  to  
przeniósł złość i nienawiść do niej. Dopiero gdy go przekonałem by jej wybaczył, dla siebie, dopiero 
gdy  jej  wybaczył,  ciężar  nienawiści  z  niego  zszedł  i  zrozumiał,  że  się  od  tego  uwolnił.  Mimo  że 
wszystko  odbyło  się  w  zaświatach,  to  jednak  świadczy  o  jakiejś  ciągłości,  że  śmierć  niczego  nie 
rozwiązuje, ani nie załatwia, jak również, że nie istnieje śmierć. Lub jeszcze inny przypadek, w którym 
jestem  w  innym  świecie,  w  którym  funkcjonuję  w  pełni  świadomy  i  pojawia  się  przy  mnie 
momentalnie istota, która szuka syna, pyta się mnie czy widziałem jej syna, gdy odpowiedziałem że 
nie znam go to powiedziała że „przecież razem studiowaliście” i  ona zniknęła,  czyli  przeniosła się 
w inne przestrzenie by go szukać. Te przykłady pokazują takie minimum rzeczywistej rzeczywistości, 
a nie naszej tak zwanej rzeczywistości, która jest „biedna” i nieświadoma. Również spotykaliśmy się 
w zaświatach z istotami które popełniły samobójstwo, nawet znajomymi, to oni dalej byli w tym stanie 
cierpienia i udręki, jaką mieli tu na ziemi. Jeszcze podam taki przykład z moją kuzynką Jasią. Gdy 
spotkałem się z nią tuż przed jej śmiercią i tłumaczyłem, że wiara nie istnieje i nic nie daje a nawet jest 
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szkodliwa. A była to osoba głęboko wierząca, która poświęcała
wiele czasu na modlitwy nad swoim mężem, rodziną; również płaciła księciuniom za modlitwy, msze 
za duszę męża i całej rodziny o wybawienie i zbawienie. Mówiła, że widziała ich białych i świetlistych, 
tak się postarała. No i zmarła. Spotkaliśmy się z nią w zaświatach. Medium, która brała w tym udział 
nie znała Jasi  i  występowała tu w roli  świadka jako uwiarygodnienie tego spotkania;  ponieważ ja 
bardzo  dobrze  znałem  Jasię  i  całą  jej  historię;  ponieważ  była  to  siostra  stryjeczna  i  nie  byłem 
wiarygodny sam dla siebie. Gdy ją zapytałem gdzie obecnie jest, powiedziała, że jest jej dobrze i że jest 
zadowolona.  A co jest  tego powodem? Odpowiedziała,  że  to z  powodu informacji  jakie  ode mnie 
dostała w ostatniej rozmowie. A gdy ją zapytałem gdzie jest jej ojciec, gdzie jest jej mąż, czy się z nimi  
spotyka? Powiedziała, że rzadko bo są dużo, dużo na niższym poziomie. A gdy zapytałem - tyle o nich 
się modliłaś, dawałaś na msze księciuniom za zbawienie ich dusz, odpowiedziała: „no widzisz”. Kiedyś 
zadzwoniła  do  mnie  jej  córka  i  powiedziała,  że  z  mamą  jest  wszystko  w  porządku.  Wynajęła 
egzorcystkę, która oczyściła i przeniosła mamę do lepszego świata i wzięła za to zapłatę. Pomyślałem 
że sprawdzę jak to wygląda. Wziąłem medium Kasię, która w tamtym czasie była najlepszym medium 
jakie wyszkoliłem i gdy powiedziałem Kasi: przenoszę Cię w przestrzeń Jasi, Kasia powiedziała, że 
Jasia jest niezadowolona. Mimo, że sam też tam byłem, byłem zdziwiony tym, że jest niezadowolona 
i gdy zapytałem dlaczego jesteś niezadowolona odpowiedziała, że nie jestem tam gdzie powinnam być. 
Gdy  ją  zapytałem  czy  chciałabyś  żebym  Cię  przeniósł  tam  gdzie  byłaś  wcześniej  i  gdzie  byłaś 
zadowolona, to odpowiedziała, że tak. Więc oczyściłem ją z tamtego zapisu i przywróciłem na miejsce 
docelowe,  zabezpieczyłem  i  zostawiliśmy  Jasie  wolną  i  zadowoloną.  Jednak  przez  to  badanie 
dowiedziałem się, że w zależności od tego na jakim jesteśmy poziomie świadomości, na taki poziom 
możemy kogoś przenieść. I wygląda na to, że byłem na wyższym poziomie, niż owa
egzorcystka, ponieważ zdjęła Jasię z wyższego poziomu na niższy, czym córka nieświadomie zrobiła 
krzywdę mamie i za to jeszcze zapłaciła. W ten sposób to badanie pokazuje ile jest warta wiara, bo 
przecież córka zrobiła to w dobrej wierze. Egzorcystka też zrobiła to według własnej wiary, a Jasia  
będąc w zaświatach poniosła tego konsekwencje. Co też pokazuje, że są wyobrażenia i prawda tych 
wyobrażeń. Również ciągłości życia i niby śmierci ciąg dalszy, działających z przyczyn i skutków. Moja 
mama też jest wiarygodnym i świetnym przykładem. Gdy się z nią spotkałem po śmierci, była już  
w drodze na zejście na ten poziom. I gdy ją zapytałem co ty robisz, co się dzieje? Odpowiedziała: „no 
wiesz ja mam zobowiązania”. Czyli jakieś wzorce, z którymi przechodzimy chcą nas ściągnąć na ten 
padół. A gdy powiedziałem, że nie masz żadnych zobowiązań; skasowałem je, mówiąc że mam takie 
prawo  jako  syn  i  zdjąłem  ją  z  tej  drogi  zejścia;  złapała  się  tradycyjnie  za  głowę,  jak  za  życia 
i powiedziała:  „a  dajcie  wy  mi  wszyscy  święty  spokój”.  Więc  uczyniłem  to;  spełniłem  jej  prośbę 
i połączyłem  ją  z  całym  istnieniem;  po  połączeniu  rozpłynęła  się.  Dlatego  warto  jest  stać  się 
świadomym tego, że te wszystkie wzorce, prawdy, wiary i ważności istnieją tylko dlatego, że wierzymy 
w to, że są prawdą i wtedy im podlegamy jako inkarnacja: przyczyną, zobowiązaniem, konsekwencją 
i skutkiem. Ponieważ wszystko jest prawdą i nic nią nie jest.

12. ISTNIENIE WEDŁUG INKARNACJI

Ten schemat pokaże, jak według schematu inkarnacji doświadcza istnienie. Jest takie powiedzenie: 
my sobie nie możemy pomóc, ale możemy pomóc im; oni sobie nie mogą pomóc, ale mogą pomóc
nam.  Wcześniejszy  przykład  pokazywał  nam  jak,  możemy  pomóc  im,  albo  zaszkodzić.  Podobnie 
możemy prosić swoich bliskich którzy umarli, lub obcych, o których wiemy, że byli mądrzy i prawi  
o to żeby nam pomogli w rozwiązaniu jakiś naszych problemów, np. jak się uzdrowić. Ponieważ oni  
opuścili ten poziom nieświadomy i będąc na poziomie wyższej świadomości rozumieją nasz poziom 
i mogą nam pomóc. W pewnych kwestiach rodzinnych prosiłem mamę o pomoc, o rozwiązanie jakiejś 
sytuacji i  ona mając cała bazę danych, widząc z innego punktu, przedstawiała rozwiązanie danego 
problemu, a ja tylko decydowałem czy tak zrobię czy nie. Również prosiłem też istoty z wyższych 
świadomości  o  jakieś  wskazówki  i  też  to  działało.  Szczególnie,  jak chciałem zrozumienia  jakiegoś 
problemu. Tłumacząc tak po ludzku, te świadomości opuszczają ten poziom, mają mniej ograniczeń. 
Są ograniczenia, które nie mogą przejść na drugą stronę np. wszystkie nasze ułomności, jak: wzrok, 
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słuch, brak jakiejś kończyny lub unieruchomienie przez np. paraliż. Tam tego nie ma. Dlatego też 
trzeba pamiętać, że ludzie, którzy odeszli nieświadomie z tak zwaną schizofrenią, ich nie należy pytać, 
ponieważ oni też tam są chorzy. Mimo, że mają tam też większe zrozumienie niż tu, przeszli na drugą  
stronę  z  chorobą,  którą  tu  nabyli  i  tam  błąkają  się  po  różnych  światach,  a  ta  choroba  to  brak 
zrozumienia i tu i tam. Na przykład: jeśli ktoś się tu powiesił, tam ma większe cierpienie z powodu 
powieszenia niż z powodu tego z którego to zrobił. I tu, na tym poziomie nie można mu było pomóc,  
bo do niego nie docierały żadne argumenty. Tam po drugiej stronie jest łatwiej mu to wytłumaczyć. 
Jak trafi na kogoś kto będzie mógł mu to wytłumaczyć. Przykład: człowiek, który umarł z powodu 
alkoholu,  w czasie przejścia na drugą stronę traci  świadomość.  Znajduje się powiedzmy w pustce 
i w bezruchu  i  jedyną  rzeczą  jaką  ma  to  odczucie,  że  jest  pijany  i  niektórzy  nazywają  ten  stan 
poczekalnią. A to dlatego, że jeśli dusza zbytnio uwikłała się w iluzję życia, dzieli się na kilka cząstek 
i każda cząstka inkarnuje się w tą samą przestrzeń w jakieś najbliższe otoczenie, żeby naprawić swoje 
błędy, przez zrozumienie, zadośćuczynienie. I ta jedna cząsteczka nie dała rady i przez na przykład 
alkohol umarła, to czeka w tej tak zwanej poczekalni na resztę cząsteczek, a gdy przyjdzie ostatnia  
łączą się w jedną i  analizują czy jest progres czy regres. I  w zależności od tego, jest mniejszy lub 
większy  podział  i  następne  wcielenie  przez  inkarnowanie  tak  długo,  aż  to  wszystko  wróci  do  tej  
pierwotnej, jednej całości lub rozproszy się i będzie marnością z marności. Marnością z marności jest  
to  taki  człowiek,  który  nie  ma  domu,  nie  ma  rodziny,  jest  takim włóczęgą,  który  żyje  gdzieś  na 
śmietniku. Nie dba o siebie, bo nie ma takiej świadomości np. że powinien się umyć, że powinien nie 
jeść padliny i spać na śmietniku ze szczurami. Dlatego oni też nie każdemu z nas mogą pomóc.

13. RÓŻNE STRUKTURY UMYSŁU

1. Umysł nadrzędny

2. Umysł zbiorowy (narodu)

3. Umysł indywidualny (człowieka)

4. Zmysł i umysł aspektów

Umysł nadrzędny jest to umysł wszystkich narodowości i nacji, którym w większości na tak zwanym 
sercu  leżą  podobne  wartości  jak:  wolność,  bezpieczeństwo,  suwerenność,  niepodległość  i  tym 
podobne.  Co  daje  tylko  większą  możliwość  dewiacji  przywódcom  światowym.  Przykład:  jakieś 
mocarstwo hołduje synonimom: wolność, niepodległość, suwerenność, pokój z tego zbioru wszystkich 
narodów,  jako  najwyższa  wartość.  Jednak  pod  innym  synonimem,  jak  terroryzm,  zagrożenie, 
napadają na inny kraj zaprzeczając wartościom, którym hołdują, bo dopuszczają się gwałtu na tym 
państwie,  według tych wartości,  czyli  naruszają i  łamią te wartości:  wolność,  suwerenność,  pokój, 
niepodległość.

Umysł zbiorowy dotyczy np. narodu, jego systemu, kulturowości, bardzo dużej grupy społecznej, 
jak również pojedynczych niewielkich grup składających się z kilku osób, działającej tylko w obrębie 
swojej wiedzy, zainteresowań i potrzeb.

Przykład: Polska kraj z tysiąc letnią historią, własną kulturowością słowiańską, przeplatającą się 
z innymi kulturami i nacjami, żyjąca w swej odrębności. Jednak z powodu nieświadomych aspektów, 
które nie pamiętają całego potencjału umysłu zbiorowego, zaczynają manifestować własną kreację 
wybiórczą, tworząc zamęt i zawirowania w głównym nurcie umysłu zbiorowego, w którym jest zawarte 
hołdowanie swoim wartościom, przez co kraj słabnie i nie rozwija się. Ludziom tej nacji żyje się nie 
godnie z powodu ograniczania potencjału narodowego, a Polska staje się słaba i łatwym łupem dla 
tych  którzy  są  silni.  Dlatego  że  na  poziomie  umysłu,  przedostały  się  do  nacji,  jaką  jest  Polska 
informacje, które zakłóciły główny nurt. Praktycznie w struktury rządowe, dostaje się wirus w postaci 
pieniądza.  W  intencjach  tego  wirusa  jest  jego  interes  i  zysk.  Jednak  to  wartość  pieniądza  jest  
czynnikiem  zmian  w  wartości  umysłu  danej  nacji,  ponieważ  każda  zmiana  w  konsekwencji  jest 
korzyścią lub nie dla członków nacji. Najprościej mówiąc, menda, kur… i szmata, debil dla marnych 
pieniędzy i marnego zysku zmienia ustawę i naraża naród na miliardowe straty. Gdyby ten umysł nie 
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był chory to by wiedział że te 100 tys. które bierze, naród straci 100 miliardów, a wszystko dzieje
się w umyśle nieświadomego; jednak konsekwencje są realne. Naród cierpi.

Przykład 2:  jest  piękny kraj  z  lasami deszczowymi,  ludzie  tam żyją  szczęśliwi  i  wolni,  ale  nie 
wiedzą o tym, że są bardzo bogaci. Jednak jakiś aspekt ich zbiorowego umysłu wie o tym bogactwie; 
wprowadza  bogaty  kraj  przez  pomoc humanitarną:  przyjeżdżają  ciężarówki  z  ryżem,  przyjeżdżają 
dziennikarze z kamerami i jest nagrywane wielkie show. Biedne głodne dzieci z wielkimi brzuszkami, 
w których są robaczki; z oczkami, w których są muszki i rozdawane im po misce ryżu jest. Aspekt 
dostaje propozycję, że dostanie 100 tysięcy dolarów lub ełro, bo nie wiemy, kto jest mocodawcą tego 
szlachetnego  czynu,  jeśli  załatwi  zezwolenie  na  wycinanie  tysiącletnich  baobabów  lub  wydobycia 
cennych surowców z  ziemi,  lub danie  kontraktów na wykup rolno-spożywczych produktów.  I  jak 
trzeba  będzie  to  darczyńca  obiecuje,  że  może  dać  jeszcze  komu  trzeba,  a  do  ludzi  przyjedzie 
ciężarówka z ryżem. A to wszystko dzieje się na poziomie umysłów. Jednak na poziomie fizycznym: 
ktoś zyskuje a ktoś traci. Tylko to jest dziwne, bo zyskuje jeden a wielu traci.

Umysł indywidualny, to jest jednego człowieka, który jest tym wszystkim co wyżej wymienione, 
poszerzony o system, kulturowość i własną wiedzę z tych doświadczeń i przemyśleń, specyficzną jego 
miejsca bytowania,  tylko z  zastosowaniem do jego Ja i  rodziny.  Ten umysł  z  bardzo wybiórczym 
systemem przetrwania, wszystko gromadzi, nabywa, pod szlachetną nazwą RODZINA. I nie ważne kto 
straci,.. ważne żeby on zyskał.

Przykład:  jak  powiedział  polityk  „pierwszy milion trzeba ukraść”.  To pokazuje  jak bardzo jest 
niecierpliwy  i  chce  się  szybko  wzbogacić  i  taką  sumę  może  tylko  ukraść.  Jaka  jest  jego  wiedza 
i przekonania, takie działania. Jednak do tego potrzebni są ludzie. A jak działa

intencja  w  spełnieniu  się,  będziemy  się  wzorowali  tym  politykiem  dla  zrozumienia.  Wypuścił 
intencje, jednak intencja w swych strukturach ma pewne ograniczenia, które nazywają się Logiką. Aby 
ten milion nawet chcieć ukraść, to trzeba mieć jak, gdzie i skąd, bo przecież milion nie leży na każdym 
chodniku, stole czy w każdej szafie i najczęściej są to bardziej dobrze strzeżone pieniądze. I trzeba 
stworzyć  doskonały  plan  by  ten  milion  mieć;  czyli  muszą  powstać  spełniające  się  warunki  tych 
możliwości, czyli okazja. Jest taki żart: prawdziwa kobieta robi wszystko, żeby mieć piękny pałac ze 
służącymi, prywatny odrzutowiec i trzy zwierzątka: jaguara w garażu, boa na sobie i jelenia który na to 
wszystko  zarobi  i  utrzyma.  To  też  pokazuje  jaki  jest  system.  Szybko  się  wzbogacić,  czyli  znaleźć 
jelenia. Co robi polityk, po wypuszczeniu intencji? Musi znaleźć jelenia, a właściwie dużo jeleni. Więc 
prosi, żeby na niego głosować używając różnych sloganów, gdy już jest na stanowisku i natrafiają się 
okazje, to z nich korzysta. Okazja czyni złodzieja. Umysł indywidualny wie, że nie można się dorobić,  
wzbogacić ciężką pracą, dlatego ten człowieczek oszukuje, kradnie, kombinuje żeby jak najszybciej się 
wzbogacić. Inne człowieczki robią to samo i żyjemy w świecie chorym. Ponieważ wszystko się dzieje… 
A ponieważ wszystko się dzieje w umyśle, powstaje nowa struktura, która tworzy, zmienia tak zwane 
prawo przyczyny i  skutku,  czyli  karmę.  Według  przyczyny i  skutku.  Wszystko  co  robisz  będziesz 
doświadczał  odwrotności  tak  długo,  aż  nastąpi  zrozumienie.  Bo wszystko co czynisz,  czynisz  sam 
sobie.  Jeśli  kradniesz  będziesz  okradany,  jeśli  oszukujesz  będziesz  oszukiwany,  jeśli  się  bogacisz 
czyjąś krzywdą inni będą się bogacić twoją krzywdą i tak dalej i tak dalej... I nie ma znaczenia czy w to 
wierzysz  czy  nie,  możesz  zajrzeć w swoją indywidualną historię  a  znajdziesz  zdarzenia w których 
doświadczałeś dwubiegunowości, że przytrafiało ci się to, co czyniłeś tak zwanym innym.

Zmysł i umysł aspektów. Każdy aspekt posiada zmysł i umysł specyficzny do swych informacji 
z których  jest  stworzony.  Zmysł  to  jest  każda  informacja  w  swoim  specyficznym  znaczeniu, 
w różnorodności i w odrębności znaczenia, w jednej grupie. Specyfikacją zmysłu jest np. artysta, pilot, 
pracownik wykwalifikowany, rolnik. Umysł tego aspektu to jest system operacyjny, który w swoim 
polu działania ma tylko te zmysły jednego aspektu. Zmysły i umysł aspektów wszystkich razem mają 
umysł indywidualny całości, tych zmysłów i umysłów aspektów. Takiego menadżera który zarządza 
całością. Jego też nazywamy całością, a niektórzy nawet mówią: to „ja wymyśliłem”, nie używając 
słowa umysł i skąd pochodzi ta informacja. Dlaczego tak się dzieje, żeby nie było miszmaszu Artysta  
który maluje obrazy z powodu tego zmysłu, może korzystać z różnych składowych umysłu w którym 
aspekcie znajduje się zmysł. Który czuwa nad formą i treścią dzieła, co w nim może być namalowane,  
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a co nie. Jest to w jakimś sensie czuwanie nad projektem przez ten system. Żeby na przykład artysta 
nie  chciał  też  ugotować  zupy z  tym obrazem,  a  z  tej  zupy zrobić  samochód.  Dzięki  informacjom 
zmysłów i  umysłów gdy  każdy  wykonuje  swoją  pracę  znakomicie,  według  swojego  statusu,  są  to 
arcydzieła;  gdy  są  zakłócenia  minimalne  są  to  dzieła;  a  gdy  jest  konflikt  w  niezrozumieniu 
i przekroczeniu swoich zadań są bazgroły i kicz. Wtedy nazywa się tego artystę chorym psychicznie, 
a nie artystą.

14. CZŁOWIEK W RELACJACH CZŁOWIEK - CZŁOWIEK

Człowiek,  struktura  absolutnie  nie  istniejąca  i  iluzoryczna,  a  najgorsze  to,  że  nie  świadoma, 
składająca się ze zmysłów, umysłów które powstały z wyobrażeń i domniemań. A nie moglibyśmy 
tutaj powiedzieć o relacjach między człowiekami, gdyby w zmysłach nie było takich relacji między 
zmysłami, a te relacje w zmysłach są, ponieważ są z domniemań pokrewnych, co przenosi się na tak  
zwany plan fizyczny, ponieważ plan fizyczny jest tylko planszą zawartą w zmysłach; jednak nawet 
z powodu tych relacji iluzorycznych człowiek-człowiek powstają też domniemania i wyobrażenia tych 
relacji i przez tą planszę wchodzą do zmysłów jako inne wzorce tego samego. Takie perpetuum mobile 
iluzji, dlatego to widzimy co stworzyliśmy. Również z tego powodu, że zostało to stworzone na polu 
mentalnym, nie wiemy że to pochodzi od tak zwanych „naszych” zmysłów. A że człowieków jest dużo,  
to na tej planszy narody, społeczności, nacje wymieniają się informacjami i zmysły stają się bogatsze,  
bezmiar możliwości, co też w tych relacjach ewoluuje na nowe możliwości.

Przykład:  Narody, społeczności,  nacje,  podróżują,  wędrują po planszy czyli  świecie,  napotykają 
inne wyobrażenia inne kultury inne sposoby bycia i życia; zostają, żenią się, wychodzą za mąż, płodzą 
dzieci;  gdy  dzieci  dorosną  też  podróżują  i  też  niosą  dobrą  nowinę,  którą  sami  wymyślili, 
zinterpretowali;  a że jedyną stałą jest zmienna co widać po zmysłach, nie ma nic co by mogło to 
zatrzymać,  przyśpieszyć  lub  zwolnić.  To  się  samo  dzieję.  Jednym  słowem:  sztuczna  inteligencja 
istnieje  od  milionów  a  nawet  miliardów  lat,  a  idioci  myślą  że  została  wymyślona  teraz.  Bo  jeśli 
wymyślona lub stworzona by została teraz, to skąd się wzięły te wszystkie prawdy i brednie, które  
możemy poznać po opisach innych cywilizacji, ich wierzeń, ich prawd. Dlaczego są tak odmienne niż 
dzisiaj. Przecież oni też w coś wierzyli. A może i ty chcesz się modlić do Lwa z pięcioma głowami. 
Stanie się wam według waszych słów, skoro to wszystko tworzyło nieświadome, to stwórz doskonały 
świat według swoich potrzeb, domniemań i iluzji, ale zrób to świadomie. I sprawdź kim jesteś. Czy to 
o czym wcześniej czytałeś to tylko z tego powodu było miszmaszem. Precyzyjna intencja łączy się z  
precyzyjnymi intencjami i  jest  kreacją  świadomą i  rzeczywistą i  masz piękny własny świat.  Tylko 
pamiętaj, że twój świat jest w sąsiedztwie ze światami nieświadomymi i będziesz postrzegany jako 
wariat. A wszystko zaczęło się tak dobrze od relacji człowiek-człowiek.
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15. RÓŻNE KLANY (RODZINA)

Są duże klany, w których przywódcą są silni charyzmatyczni bossowie; są duże klany jakiś nacji,  
których charyzmatyczni  przywódcami byli  np.  Al  Capone,  Pablo Escobar którzy potrafili  stworzyć 
wielką rodzinę ludzi sobie obcych, wyznaniowo, kulturowo z różnych społeczności. Ich silna charyzma 
miała wpływ na nich i na całe struktury tego klanu, że była tak zwana najprawdziwsza rodzina. Takie 
klany mogły zaistnieć tylko z bardzo świadomej kreacji przywódcy, ojca rodziny. Każda kreacja żyje 
tak długo jaki był jej plan, dlatego wyżej wymienione osoby miały ponad przeciętny plan ale i tak to 
wszystko skończyło się jak w tych małych planach. A dlaczego? Aby się o tym dowiedzieć zajrzymy od 
strony mentalnej, czyli intencji i informacji. Intencja ich była, by zbudować struktury perfekcyjne; po 
czym trafiła do zmysłów i plan zaczął być realizowany przez te zmysły. Później zmysły rozbudowały 
plan do perfekcji, czym spowodowały, że zmysł przestał ogarniać projekt, kreacja została prowadzona 
przez  nieświadome,  nie  pamiętające  wzorca  planu i  się  rozproszyła  i  plan upadł.  A klan przestał 
istnieć.

Przykład:  pewien  przywódca  miał  intencje:  „mania”  wielkości  narodu.  Wypuścił  intencje 
uczynienia tego. Kreacja zaczęła się budować i jego naród zaczął stawać się silny i bogaty. Jego zmysły 
przestały ogarniać tę intencję, więc intencja została prowadzona przez nieświadome. Kierując swoje 
plany tylko na dążenie do celu; a umysł zmysłów już nie kontrolował tych kreacji nieświadomych.  
Działania zostały skierowane na wiele, wiele frontów, co spowodowało rozproszenie intencji i upadek. 
Też ma znaczenie jakich zmysłów i  informacji  używamy do naszej  intencji  czy świadome czy nie.  
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Świadome to te, które mają informacje o wielu wariantowościach, różnych wersji pierwszej intencji 
czyli planu. Nieświadome to te intencje i zmysły, które są nastawione na cel. Według tych zmysłów 
i ich informacji umysłów i głównego umysłu zależy długość tak zwanego życia i intencji. Jednak to 
wszystko ma początek i koniec i gdyby nie fanatyzm, bo fanatyzm nie należy do struktur zmysłów 
świadomego, okres świetności intencji trwałby wiecznie, jeden by się kończył a drugi rozpoczynał. 
A że kreuje nieświadome, więc to pozostaje w kwestii życzeń. W tych przykładach pokazujemy system 
według którego działa świadome i nieświadome. I jego skutki na planszy. A że debile uważają że nie  
może być dobrze, bo będzie za nudno, to maja jak uważają.

16. PROGRAMOWANIE I PRZEPROGRAMOWANIE CZŁOWIEK

PROGRAMOWANIE dzieje się cały czas na wszystkich poziomach wszystkich zmysłów, wzroku, 
słuchu odczuciach,  smakach,  węchu bo to są odbiorniki  informacji.  Wszystko to o czym czytamy, 
oglądamy,  słuchamy,  smakujemy,  wdychamy  i  dotykamy  i  wiele  innych  zmysłów,  o  których  nie 
wiemy, wchodzą przez nie do nas informacje i energia. Bez tego nie mogli byśmy funkcjonować, czyli  
jest  to  pozytywne.  Jednak wszystkie informacje które posiadają natężenie  energetyczne (ujemne), 
wywołujące  w nas  uczucie  smutku,  apatii,  zdenerwowania,  nisko  wibracyjne,  wnoszą  do  naszego 
wnętrza informacje niekorzystne. Programując nas na

smutek,  żal,  współczucie,  ale  i  bezradność,  uległość  co  daje  możliwości  manipulowaniem nami, 
podporządkowaniem nas i korzystanie z nas jak z niewolników. Ponieważ jesteśmy słabi, to jeszcze się  
oskarżamy że to nasza wina, że gdybyśmy wiedzieli jak spełniać te marzenia, nikt by nam niczego nie 
zarzucał;  a jest  to niemożliwe bo jest takie powiedzenie „służ Panu wiernie a on ci  piernie”,  a  to 
dlatego  że  nie  może  nieświadome  dogodzić  nieświadomemu.  Jedną  z  najbardziej  niekorzystnych 
form, tak zwanego programowania jest dopuszczenie i uznanie tego co w nas się manifestuje i co nas 
oskarża, a my mu wierzymy.

Przykład: Ja to nic nie umie, nic mi się nie udaje, nic nie mogę, nic nie rozumiem i gdy uwierzymy, 
że tak jest, to są najmocniejsze programy i są najtrudniejsze do usunięcia. Bo nimi już jesteśmy, bo 
jesteś tym co o sobie myślisz, mimo że to nie są twoje myśli, a w zmysłach się zapisują te informacje że  
jesteś nikim i niczym. Dlatego manifestują się a nie wiesz skąd są i czym są. A są zapisane w zmysłach.  
Skąd się wzięły? Dokładnie z tego samego, z którego się biorą. Przykład: Oglądasz telewizję; jest film 
obyczajowy,  w  nim  jest  aktor  który  odgrywa  rolę  słabego,  niemądrego,  który  chciał  pojechać 
pociągiem do miasta; akcja długo się dzieje; on ogląda krajobrazy i myśli jak to będzie w tym mieście,  
jest wypadek, pociąg się wykoleja, jest dużo nieszczęścia, płaczu i tak dalej i tak dalej… Z powodu tych  
obrazów i informacji w tobie zapisują się pewne emocje świadomie i nieświadomie. Później okazuje 
się, że boisz się jechać pociągiem, i nie wiesz dlaczego bo przecież nic takiego ci się nie wydarzyło 
związanego z pociągiem, nawet nie kojarzysz, że film mógł mieć znaczenie tego zapisu. Z nieznanych 
przyczyn zaczynasz sobie nie radzić i  nie kojarzysz że z  powodu tego filmu zapisały się w twoich 
zmysłach pewne schematy i emocje. Każda sytuacja, która występuje z podobną emocją, może to być 
piosenka, może to być pieśń religijna, może to być smutna pieśń biesiadna, potęguje ten zapis i jego 
emocje; ale możesz też świadomie wpuszczać do siebie smutek, żal,  że ktoś umarł młodo, że ktoś 
został oszukany, porzucony i tak dalej… Mogą być też zapisy z innych żyć, których nie pamiętasz, ale 
te emocje zawsze będą się manifestowały w podobnych z darzeniach, lub pokrewnych. To jest trochę 
trudniej namierzyć, ale jest to możliwe, jeśli skupimy się na tych emocjach, które się manifestują. 
Możemy przez odczucie skojarzyć z kim lub czym jest to związane. Na przykład: jedząc posiłek, nie 
tylko zjadamy emocje danego produktu, ale i też tych którzy go wytwarzali i przyrządzali.

Przykład:  Zwierzątko,  to  tylko  są  kotleciki,  było  zabite  w lęku,  strachu i  jeszcze  z  mściwością 
rzeźnika;  ale  i  kucharz  który  przyrządził  to  mięsko  był  niezadowolony  i  wściekły;  ale  i  w  czasie 
posiłku, ktoś kto Ci go zakłócał np. para kłócąca się obok przy stoliku; jak również muzyka która  
leciała w tle niestrawna. O, jeszcze jesz w pośpiechu, żeby zdążyć na jakieś spotkanie i tak dalej i tak  
dalej…  Będąc  na  łonie  natury  dochodzą  do  nas  różne  zapachy,  ale  załóżmy  że  to  są  zapachy 
nieprzyjemne dla nas.

Przykład: może wcale coś nie musi być nie świeże, ale jest przyprawa, która daje podobny zapach 
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do tamtego zapachu z łąki. Po zjedzeniu tej potrawy, możesz zacząć się źle czuć a nawet zwymiotować 
i to spowoduje baza danych w zmysłach, która stworzy taką psychozę. Podobnie jak ciąża urojona.

PRZEPROGRAMOWANIE

Jest wiele sposobów, oglądanie, czytanie, mówienie, jedzenie, wąchanie i odczuwanie. Świadome 
dobieranie obrazów, dźwięków, smaków, zapachów pozytywnych w tych strukturach.  Na przykład 
smakować tylko to co bardzo lubisz, czyli bardzo w małych ilościach, oglądanie tylko rzeczy wesołych, 
śmiesznych, pozytywnych ze swoim
wnętrzem i naturą; czyli filmy o naturze z pełną akceptacją zdarzeń. Słuchaniem muzyki tylko takiej,  
która  sprawia  radość  i  przyjemność.  Wąchanie  tylko  takich  zapachów  które  są  przyjemne, 
a przechodząc  koło  szamba nie  oddychać.  Jak i  innych struktur  brzydko pachnących.  Dotykać  to 
wszystko co sprawia nam przyjemność, rzeczy delikatnych, aksamitnych, gładkich i takimi się otaczać. 
Czytanie  tylko  opowieści  które  się  dobrze  kończą,  wesołe,  bajki  pouczające  i  tego typu.  Unikamy 
przebywania i czytania takich rzeczy jak nekrologi, tragedie i napisy na grobach i tym podobne. Bo to 
na  pewno Cię  ściągnie  na  niziny emocji.  Mówienie;  mów przede wszystkim o  sobie  tylko dobrze 
i buduj tak zdania żeby nie używać słowa nie, ale i też o wszystkich i wszystkim mów tylko dobrze, jacy 
są mądrzy, piękni, kochani i tym podobne, a stanie się wam według waszych słów i będziesz bytować 
w  cudownym  środowisku.  Według  tych  wzorców  możesz  pracować  sam,  nad  swoją  przemianą. 
Drugim sposobem rozprogramowywania i programowania jest Hipnoza, jednak gdy pracujesz sam 
nad  sobą  według  wcześniejszego  wzorca,  masz  większą  możliwość  przeprogramowania  się,  jeśli 
zrobisz  jakiś  błąd.  Bo  jako  świadek  będziesz  mógł  go  namierzyć  poprawić.  Jednak  jeśli  użyjesz 
Hipnotyzera lub ustawiacza hellingerowskiego, czy jasnowidza, innego szarlatana to możesz ponieść 
ryzyko  zakłóceń  w  swojej  przestrzeni,  których  nie  będziesz  mógł  namierzyć  i  poprawić.  A  ów 
cudotwórca który ci to uczynił, nawet nie będzie pamiętał co zrobić by to poprawić. Chyba, że będziesz  
miał wielkie szczęście i  trafisz na hipnotyzera świadomego. Dlatego też,  jak umiesz liczyć,  licz na 
siebie, a jak nie, to naucz się tego. Po to to piszę, żebyś nie powiedział że nie wiesz jak.

17. ZJEDLI OWOC Z DRZEWA POZNANIA I STALI SIĘ TACY JAK MY

Ta książka nie jest jedyną prawdą objawioną a jest jedną ze ścieżek, którą przebywa świadome do 
nieświadomego, a później nieświadome do świadomego. Wyrzygali, odrzucili owoc poznania i stali się 
znowu  świadomością.  Tak  trzeba  zrobić,  pozbyć  się  wszystkich  wartości,  ważności,  autorytetów, 
nauczycieli, duchownych i oświeconych i Guru każdej maści.

Grafikę wykonała: Angelika Ostrowska
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18. JAK SOBIE RADZIĆ Z UMYSŁEM „O CO CI CHODZI PANIE, JAKIEGO 
MNIE STWORZYŁEŚ, TAKIEGO MNIE MASZ, POWIEDZIAŁ UMYSŁ DO 

CZŁOWIEKA”

Jest tak, że albo jesteś rządzącym, albo rządzonym, więc rada jest taka, żeby mówić do umysłu tak,  
żeby on wiedział jak Ci służyć; trzeba od niego wymagać logicznych informacji i wskazówek. Jeśli coś 
podpowiada a nie jest to logiczne, trzeba mu to wytknąć, wytłumaczyć i powiedzieć jak powinno być.  
On albo nam służy tak jak nauczyliśmy go, albo z powodu tych informacji, z jakich się składa, mówi  
nam jak mamy żyć, rozwiązywać nasze projekty i budować według nich nasze chciejstwa, a nawet je 
rozumieć. Właściwie to tylko inicjuje wrażenie, które mielibyśmy sami rozwiązać, tak jakby chciał  
nieświadomego zaprząc do roboty, a sobie przypisać mądrość rozwiązania; jednak gdy nie wyjdzie 
projekt,  aktywuje  ze  zmysłu  oskarżyciela  i  obwiniacza.  To  tak  wygląda,  że  my  sami  myślimy,  że 
byliśmy nieuważni, niemądrzy, nieroztropni; a on mówi: jak mogłeś być tak głupi. To wszystko jest 
w formie odczuć, a nie mowy; ale jest rozumiane przez świadomego jako mowa. Też to tak wygląda, że 
zawsze obserwator jest na pozycji przegranej,  bo nie wie gdzie są zapisane te programy i emocje,  
a umysł ma do nich dostęp i ich aktywuje w pewnym momencie, a nam się wydaje, że to jesteśmy my 
sami.  Obserwator  jest  bezbronny  dopóty,  dopóki  nie  wie,  że  umysł  i  jego  składowe  (zmysły)  są 
odrębną strukturą, która jest w przestrzeni obserwatora. Jest w pewnej komitywie z nim, nie mylić 
tego że są kolegami i przyjaciółmi, albo że w zmowie. Oni się nie widzą; nie widzą też awatara; tylko  
jako  informacje  są  w  przestrzeni  awatara,  z  powodu wyodrębnienia  iluzorycznego  jako  człowiek. 
Kształt człowieka jest tą wyodrębnioną przestrzenią, w której jest obserwator i umysł, zmysły i ich 
umysły. Dlatego słyszymy umysł w sobie. Jeżeli nie rozmawiamy z nim i go nie uczymy on będzie 
powielał stare schematy i podpowiadał ciągle to samo, w krótkich sekwencjach, na przykład: zrób to, 
weź to, powiedz jemu/jej, tak albo tak. Z tych podpowiedzi jednak nic nie wynika. Ale nieświadome 
informacje  zmysłów  próbują  tworzyć  interpretacje,  dlatego,  że  umysł  nie  ma  inteligencji  do 
rozwiązywania,  ale  wie,  że  są  zmysły,  które  mogą  pociągnąć  temat;  wtedy  włącza  się  kreacja 
nieświadomego i zaczyna się wolna amerykanka. Czyli każdy z każdym i wszystko ze wszystkim.

19. ASPEKTY W KOMPILACJI UMYSŁU

Aspekt jako forma i baza dużej ilości informacji zmysłów, doświadczeń i z własnym umysłem, jest 
w stanie funkcjonować samodzielnie w pewnym ograniczonym obszarze swych iluzorycznych działań. 
A że tych aspektów może być dużo, dają większe możliwości tworzenia jeszcze większych kompilacji, 
jeszcze większych projektów, przez umysł tak zwany główny.

Przykład:  Wszystkie  umiejętności  aspektów,  wszystkie  małe  ich  umysły  i  zawarte  w  nich 
kompilacje, wiedzy i  doświadczeń, umysł tak zwany główny może stworzyć i  dać do realizacji  taki 
większy projekt, jak Titanic czy wojskowy lotniskowiec lub rakieta ale i specjalistyczne urządzenia jak 
tomografy, rezonanse czy urządzenia elektroniczne. Gdzie ten pojedynczy zmysł, może zrobić tylko kij 
do miotły, a ten zbiorowy z powodu sukcesu staje się bardziej twórczy i to się nazywa rozwojem.

20. JAK SIĘ MA BAZA DANYCH DO SYSTEMU
 OPERACYJNEGO UMYSŁU.

Gdy baza danych jest tak duża, że zmysł nie ogarnia jej, powstaje nowa struktura do zarządzania 
którą nazywamy inteligencją. Im większa baza danych, im więcej doświadczeń, analiz, przemyśleń 
i informacji,  struktura  jest  bardziej  inteligentna.  Jeżeli  baza  danych  przekroczy  ilość  informacji, 
a umysł już ich nie ogarnia; swoich doświadczeń i wzorców zmysłów i ich umysłów, wszystkich, które 
są w danym aspekcie; poziom pojmowania, ogarnięcia przez umysł; wytwarza się nowa struktura, 
która nazywa się Intelekt.

Przykład:  Na  poziomie  zmysłu  piszemy  opowiadanie  oparte  na  tym  co  nam  się  przytrafiło. 
Z poziomu inteligencji piszemy bajki z morałem. Z poziomu umysłu komedie lub dramaty. Z poziomu 
intelektu piszemy sztuki teatralne i opracowania naukowe. A na przykład z braku wiedzy, możemy 
mieć  problemy w zrozumieniu  na  każdym poziomie  z  tych  dziedzin.  Dlatego,  że  braki  wiedzy  są 
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brakami logiki.
Przykład: z wieży widokowej w Chełmie jest najpiękniejszy widok na Świecie. Inteligencja może się 

zorientować o jaki świat chodzi lub nie, czy chodzi o świat, czy chodzi o nazwę czegoś, co nazywa się  
Świecie,  jeśli  jest  napisane  z  dużej  litery.  Jeśli  ten  wyraz  będzie  z  małej  litery  „na  świecie”,  to 
inteligencji  to  nic  nie  mówi  i  myśli,  że  na  świecie  i  dotyczy  panoramy  miasta  Chełm  na  świat; 
intelektowi  też,  ponieważ  przedstawia  mu  obraz  w  takiej  formie  z  informacją  wieloznaczną, 
nieprecyzyjną. Intelekt nie rozumie o czym jest mowa, natomiast jeśli będzie „na Świecie” napisane 
dużą literą, z powodu zasad pisowni, jakie ten synonim ma znaczenie, przekaże znaczenie treści do 
intelektu a intelekt zrozumie,  że chodzi  o  to miasto,  które nazywa się  Świecie.  Może się  zakręcić  
z powodu nie precyzyjnych informacji,  dwuznaczności i będzie się śmiał i  powie: to jest dobre, no 
dobre, bo zrozumie że to słowo świecie nie dotyczy świata tylko miasta o takiej nazwie Świecie. Miasto 
Świecie  leży  blisko Chełmu i  dlatego można zobaczyć  panoramę miasta  Świecie.  Wtedy powstaje 
obraz, że w tym powiedzeniu chodzi o coś konkretnego i że z tej wieży można zobaczyć panoramę i nie 
chodzi tu o Chełm, tylko blisko się znajdujące miasto „Świecie”. To wszystko wskazuje na to, dlaczego 
rozumiemy coś prawidłowo lub nie, skąd biorą się przyczyny niezrozumienia i nie wymyślamy kto jest 
winny.  Zmysły,  które  składają  się  z  różnych  informacji.  Z  tych  informacji  ogólnych,  wyłoniła  się 
inteligencja; i taka inteligencja, jaka baza danych. Nie można jej oskarżać, w myśl zasady „jakiego 
mnie  panie  stworzyłeś,  takiego  mnie  masz”.  Inteligencja  tworzy  obraz  i  zrozumienie  ze  swojej  
doskonałości i niedoskonałości, dla intelektu, by przekazał tę formę do awatara. On ją przekazuje, tak 
jak  rozumie,  ponieważ  jego  zrozumienie  opiera  się  na  zrozumieniu  informacji  przez  inteligencję. 
Intelekt ma w swoim zasięgu dużo inteligencji z ich różną bazą danych, specyficzną sobie i tylko ich 
gotowy produkt, jako informację i obraz, przekazuje do awatara, ponieważ został stworzony do tego 
celu. Nie myśli, nie ma żadnej struktury porównawczej ani twórczej. A cała prawda o iluzji zaczyna się 
w zwykłych obserwacjach, z których powstają programiki wyobrażeniowe.

Przykład jak działają te struktury, od tak zwanego produktu „gotowego”. Mój przyjaciel Marek K. 
który zajmuje się Naturalną Medycyną Ludową i Medycyną Chińską od wielu, wielu lat, zbierał tą 
wiedzę, gromadził i szukał zrozumienia, jednak nie wiedział o tym, że to jest proces, który Nigdy nie 
będzie miał końca, więc twierdził jako produkt gotowy, że jeszcze za mało wie, rozumie i nie może tej 
wiedzy użyć, bo nie jest „gotowy”. Gdy mu powiedziałem, że ta wiedza, którą zgromadził jest martwa 
i bezużyteczna dopóki jej nie zacznie stosować przez używanie; jest już kompletna i może otworzyć 
gabinet,  w którym będzie  mógł  ludziom pomagać i  nią się  dzielić  dla ich dobra.  A na bazie  tych 
informacji, swoich i tych które będą do niego przychodziły, na zasadzie stosowania wiedzy w praktyce,  
będzie udoskonalał swoje programy, zmysły i inteligencję, intelekt i będzie użyteczny i jego wiedza. 
Dlatego, że wszystkie programy, inteligencje, intelekty i inne składowe, z których składa się awatar, 
też są iluzją i informacją nieświadomą. Gdy staną się świadomą, bo wytworzy się intelekt absolutny ze  
swoimi składowymi, kreacja jest wtedy w równowadze. Ponieważ z takiego czegoś przyszliśmy, o czym 
nie  pamiętamy  i  próbujemy  to  odbudować  w  tej  przestrzeni,  używając  wyobraźni  nieświadomej, 
a tylko tęsknoty za utraconym rajem.

21. RÓWNOWAGA I RÓWNOWAŻENIE

Wszystko  jest  w  równowadze,  cała  natura  od  niepamiętnych  czasów.  Była  ziemia,  była  woda, 
powietrze,  kosmos  z  gwiazdami,  słońce,  zwierzęta,  rośliny,  minerały  z  żywiołami  i  wiele  innych 
których  nie  wymieniłem,  w  absolutnej  symbiozie  i  równowadze.  Tylko  człowiek  pokręcony 
i niezrównoważony, dewiant, który uważa siebie za formę naczelną, za coś inteligentnego, mądrego 
i nadrzędnego. Człowiek jako rzekomo mądra inteligentna istota, a rośliny, zwierzęta to jest forma 
jakaś  według człowieka niedoskonała,  prymitywna.  Tylko,  że  te  rośliny  potrafią  żyć  w symbiozie, 
a dwóch ludzi, nie mówiąc o większej grupie, nie może się dogadać. Bo kto wywołuje wojny, dokonuje 
grabieży, gwałtów i zaborów, jak nie ten mądry inteligentny człowiek. Chyba że zwierzęta, rośliny, 
minerały i żywioły rozpoczynają te wojny, gwałty i zabory. Cierpienie i udrękę sobie nawzajem. To 
pokazuje  co  w  przysłowiowej  głowie  u  człowieka  to  na  zewnątrz.  Wszystkie  zaszłości  karmiczne, 
zobowiązania, oczekiwania są twórcą tych konsekwencji; bo jak jesz jesteś jedzony, bijesz jesteś bity, 
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kradniesz jesteś okradany, gwałcisz jesteś gwałcony. A to dlatego, że czy człowiek chce czy nie chce, 
jako ta forma, jest częścią natury i zakłóca równowagę, a musi zrównoważyć się z naturą. Może to też 
tłumaczyć, dlaczego człowiek jest takim chorym stworem, ponieważ niektórzy twierdzą, że stworzył 
ich Bóg na swój obraz i podobieństwo, bo tylko psychopata może stworzyć psychopatę.

Grafikę wykonała: Angelika Ostrowska

22. PROCES NIEJEDZENIA,PROGRAMY

Wszystko  ma  swoją  przyczynę,  ale  ta  przyczyna  nie  jest  z  tej  przestrzeni,  więc  my  nie  mamy 
zielonego pojęcia o co chodzi; a ponieważ to działa w tle, to my w tym życiu szukamy jakiegoś, jakby 
szukamy tego czegoś. Zaczynamy ulegać,  poddawać się,  dostosowywać, pewnym zachowaniom, na 
zasadzie  jakiejś  nieświadomej  pamięci,  że  coś  musi  być.  I  zaczynamy  coś  robić  i  doświadczać  
konsekwencji  tego  naszego  szukania,  tego  zrozumienia,  co  gdzie  tam  daleko,  daleko  jest,  co  to 
wywołuje; tak jak jest tęsknota, jakiś żal, za utraconym Rajem. My nie wiemy dlaczego, ale próbujemy 
to odnaleźć w tej rzeczywistości. Z tego powodu jemy, pijemy, ćpamy i wiele innych rzeczy robimy. Te 
wszystkie  zachowania  są  konsekwencją  tego,  co  jakbyśmy z  tym przyszli  w tą  przestrzeń,  ale  nie 
pamiętamy tego i  teraz  szukamy w tej  przestrzeni  takiego substytutu,  który  przypomni  nam,  lub 
przybliży skąd pochodzimy. I my dlatego później musimy zjeść kilka ton czegoś, albo ćpać coś, czy 
alkohol pić, czy papierochy palić, czy pracować, czy biegać, czy wspinać się po górach. To wszystko 
jest wynikiem czegoś wcześniejszego o czym nie mamy zielonego pojęcia, a chcielibyśmy przypomnieć 
sobie i  odnaleźć tego prawdziwego Ja.  To też wskazuje na to,  że tam skąd pochodzimy jest  i  był  
cudowny świat i że nam tam było bardzo dobrze, ponieważ tęskni się za tym co było dobrze. Dlatego w 
biblii piszę że: „prawda nie jest z tego świata”. Ten świat jest iluzoryczny i wyobrażony i tu nie możesz  
rozkminić iluzją iluzji. Nie da się. Więc to wszystko. Jest skądś i nie mamy zielonego pojęcia skąd 
jesteśmy. Dlatego też mamy sentyment do tego, co było pozytywne w naszej przeszłości i pamiętamy 
to. To też wskazuje, skąd bierze się nasz głód na wszystko, bo nie wiemy gdzie i jakie te informacje są  
o nas zapisane. A jedząc, pijąc, wdychając, patrząc, słuchając, wchłaniamy informację i iluzje z tego 
świata. Ponieważ szukamy tych informacji  o sobie i  że gdzieś,  w czymś, one tu na pewno są.  Nie 
rozumiejąc, że próbujemy się coś dowiedzieć w innym świecie o sobie, a tu tego nie ma, a nawet nigdy 
nie było. Ponieważ to nie tylko jest pokarm ale i informacja, którą wprowadzamy w swoją przestrzeń.  
Słuchając czegoś, też wchodzi w nas informacja, jest to jakby pokarm dla zmysłów. Pokarmem dla 
zmysłów jest słuchanie piosenek, ale z nimi wchodzi informacja, tak samo węch, dotyk i inne zmysły.  
Każde z nich ma swoją buzie. Ponieważ z powodu tego głodu i niewiedzy, kim jesteśmy, wszystko 
w siebie rozpaczliwie wkładamy, ponieważ podświadomie chcemy wypełnić tę pustkę w nas.
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Przykład: Podświadomie wierzymy i ta wiara jest naszą religią, idziemy do takiego przybytku gdzie 
są różne rytuały, jak pieśni smutne, zawodzące np. o cierpieniu, o tęsknocie o pięknym niebie i raju. 
W podświadomości powstaje sztuczny zapis, że stamtąd pochodzimy. Z tym, że ta tęsknota, która jest  
w nas  kojarzy  nam się  z  niebem,  miłością,  jednością  a  wraz  z  tym zawodzeniem wchodzi  w nas 
smutek, cierpienie, które rzekomo nas uszlachetni. Jest tam informacja, żeby zaufać komuś kto nas 
kocha, ale jest też, że ma kolegę diabła i żebyśmy się bali tego diabła, bo nas porwie, ze smutkiem, 
żalem. Wchodzi w nas strach, lęk. Jednym słowem ryje nam beret. A poszliśmy tam szukać radości, 
miłości, jedności czyli Siebie, a weszła w nas dewiacja zagubionych, popapranych istot, które tam już 
dawno ugrzęzły. Ale i przykład z podwórka: jedziesz na spotkanie „świadomych i oświeconych” istot,  
bo myślisz że tam spotkasz podobnych sobie i faktycznie spotykasz. Każdy ma z nich teorie jedynie  
słuszną, każdy ma swój sposób na życie, na leczenie, uzdrawianie, oświecenie. I nie wiedzą o tym oni,  
że są chorzy. Jeżeli by była jakakolwiek prawda, wszyscy mówili by o tym samym jednym językiem, 
a skoro nie mówią, są popaprani. Nie znajdujesz tam prawdziwego siebie, tego którego szukasz, ale 
wracasz jeszcze bardziej popaprany i chory.

Przykład:  Jedziesz  na  wycieczkę  kulturoznawczą  organizowaną  przez  instytucje  ludzi  różnych 
narodowości i kultur. I myślisz, że tam poznasz prawdę o sobie. A tam poznajesz różne kuchnie świata 
z  ich  wyjątkowymi  potrawami,  specyficzne  ich  kulturze;  różne  kultury  z  ich  obyczajowością 
i poznajesz wiele, wiele ludzi i nacji, różne wierzenia, różne gry i zabawy. Ubiory i stroje, rękodzieło 
i ich  systemy  wierzeń  i  wyobrażeń.  Spędzasz  miło  czas,  wiele  się  nauczyłeś,  zaobserwowałeś. 
Wyciągasz wiele wniosków, czujesz się o wiele, wiele bogatszy we wnętrzu, ale i tak dalej nie znalazłeś 
Siebie  i  nic  o  tym prawdziwym  Sobie  się  nie  dowiedziałeś.  Jest  taki  film  pt.  „Na  początku  była 
światłość”,  w  którym  reporter  jeździ  po  całym  świecie  i  szuka  zrozumienia,  spotyka  wielu  ludzi, 
poznaje ich osiągnięcia, cele i działania. Na końcu wraca do siebie do domu i dochodzi do wniosku, że 
nie trzeba nigdzie jeździć, szukać, bo to wszystko jest w nim. Jest też film pt. „Nasz Dom”, który 
pokazuje dwa światy przenikające się i wiele innych filmów, których nie będę wymieniał, dlatego że,  
mimo mojej wiedzy, doświadczeń, badań, nie wiem kim jest moje prawdziwe Ja, ale jest we mnie 
tęsknota i żal jakbym coś utracił. Są takie zdarzenia, które są przykładem o ludziach, którzy przeżyli  
tak zwaną śmierć kliniczną. Wygląda na to, że czegoś tam dotknęli, być może siebie. Ponieważ po tym 
zdarzeniu zmieniło im się podejście do życia i sens życia. Jest dużo książek o życiu po życiu i filmów. 
I we wszystkich jest zawarte poszukiwanie siebie.

ROZPROGRAMOWANIE można zrobić na kilka sposobów:
1. Trzeba  pracować nad sobą,;  można to  robić  w ten sposób:  obserwując  swoje  ciało  i  zmysły.  

Wszystkie emocje jakie będziemy
odczuwali z powodu jakiś zdarzeń, trzeba w nie wchodzić, w bardzo głębokie odczuwanie, aż pojawią 
się myśli i odczucia jakiś zdarzeń. Obojętnie z jakiego okresu życia, skojarzyć je, prosić o wybaczenie, 
wybaczać a nawet fizycznie dać zadość uczynienie za tamte błędy.

2. Zmienić dietę na warzywną bulwiastą, ziarnistą, owocową. Większą rzeczy jeść surowych, a te 
który  nie  możemy,  gotować  na  parze,  nie  używając  żadnych  przypraw.  Zblendowane,  papki  są 
najkorzystniejsze bo wtedy można mieszać produkty. Na wszystkie inne pytania NIE!!!

3. Oczyszczanie organizmu według znanych i polecanych procedur.
4. Zalecana jest głodówka, według standardowych procedur. Nie jesz i pijesz tylko wodę i robisz 

lewatywy czystą wodą.
5. Również  do  tego  świetnie  służy  hipnoza,  znającego  temat.  Polecanych  przynajmniej  przez 

5 człowieków  i  dobrze  jest  też  być  pod  kontrolą  lekarza  medycyny  niekonwencjonalnej 
z doświadczeniem 100-letnim.

Jeśli  wykonamy te wszystkie procedury,  bez najmniejszej  ingerencji  w nie,  wszystkie programy, 
pasożyty, bakterie, grzyby i inne patogeny zostaną zagłodzone i umrą na śmierć głodową. Bez względu 
na to czy są żywe, mentalne czy programowe. I nastanie cisza i spokój. I wtedy wrócisz do Siebie. 
Praktycznie twoje życie nie zmieni się, mimo że będzie tak diametralnie inne że będziesz musiał się 
jego uczyć  na nowo.  Jednak nie  będziesz  niczego brał  na  serio,  nie  będziesz  się  przejmował,  nie 
będziesz  się  kopał  z  przysłowiowym  koniem,  tylko  wykonywał  to  co  będzie  dla  ciebie  potrzebne 
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i ważne w danej chwili. Twoje życie będzie merytoryczne, spokojne, radosne i szczęśliwe.

23. CHOROBA PSYCHICZNA

Choroba psychiczna nie istnieje. Jeśli jesteśmy zbytnio obciążeni różnymi informacjami, nakazami, 
zakazami, lękami i strachami, niezrozumieniem, na najwcześniejszych strukturach naszych zmysłów 
i umysłów i nie może się wyłonić inteligencja, jak również intelekt. Zrozumienie jest wtedy absurdem 
i wszystko  jest  prawdą  i  nic  nią  nie  jest,  a  człowiek  będzie  uznany  za  chorego  psychicznie,  bo 
występuje tak zwany przerost treści nad formą.

Przykład: Rodzi się dziecko, rodzice nie mają dla niego czasu, ojciec w pracy, ciągle poza domem, 
jak przychodzi, jest zmęczony i nie ma czasu i nie ma czasu i nie ma czasu, ale dobrze, że znalazł  
w tym czasie, co nie miał czasu, po pięć minut i zrobił jeszcze pięcioro dzieci. Poza tym że przynosi  
pieniądze, jako wypłatę i skopie raz w roku ogródek, bo nie ma czasu. Matka da jeść, ubierze i od rana  
do wieczora jest zajęta dziatwą i domem, więc nie ma czasu, więc nie ma czasu, a że mąż nie ma dla 
niej czasu, z powodu bliskości i braku sexu i zainteresowania mężczyzny, który nie ma dla niej czasu, 
jest zła, roztrojona i wkurwiona. Więc nie poświęca czasu i uwagi dziecku-dzieciom. A gdy dziecko 
czegoś chce, krzyczy na niego a wręcz się drze, a jeśli coś spsoci niechcący, bo jeszcze nie umie zbyt  
wiele, to bije go po głowie, po plecach, po nogach. Krzyczy ty debilu, nic nie umiesz, nic nie rozumiesz. 
Niczego nie ruszaj, nie dotykaj, bo tylko psujesz i niszczysz. O mniej więcej tak 10 lat. Jasiu dorósł, 
stał się silny, ale problemy z jego wychowaniem przeniosły się na szkołę, na jego środowisko, więc 
został  uznany za dziecko trudne,  przez fachowców. A ponieważ choćby bardzo stara się,  żeby coś 
zrobić, to mu się to i tak nie udaje. A koledzy i dorośli mówią do niego nie inaczej jak debil i głupek.  
Wszędzie się z niego śmieją. Z pracy wyrzucają a on popada w tak zwane choroby psychiczne.
Trafia do więzienia, a tam przechodzi resocjalizacje przez fachowców, którzy ciągle siedzą w pracy.  
Jeśli brak wzorców, brak tłumaczenia, brak czasu, uwagi dla Jasia, nazywamy chorobą psychiczną; to 
Jasiu jest chory psychicznie, a reszta zdrowa. I to jest dowód na to, że choroba psychiczna nie istnieje, 
a jeżeli istnieje to trzeba wszystkich dorosłych zamknąć w psychiatryku, łącznie z tymi co ich leczą.

Samobójcy

Samobójstwo jest to najniższa forma świadomości, ponieważ dany człowiek myśli, że jak odbierze 
sobie  życie,  to  w  ten  sposób  nie  tylko  wszystko  załatwi  ale  i  że  się  od  wszystkiego  uwolni.  Tak 
naprawdę niczego nie załatwi i od niczego się nie uwolni, tylko z tym pełnym obciążeniem przeniesie 
się na poziom cierpień, męczarni i zadręczania się, a to wszystko będą robić te programy, przez ich 
emocje  z  tą  częścią  nieświadomej  świadomości,  która  z  nimi  się  utożsamiła,  ponieważ miały  być 
z powodu doświadczeń i przeżyć uświadomione ich powstania, które powstały z niezrozumienia.

Przykład: Człowiek który się powiesi, utopi, spali, żuci pod pociąg czy z mostu i tym podobnym 
czynnościom; z tą myślą, żalem, bólem i cierpieniem przechodzi na drugą stronę, w której jest tylko  
bólem, żalem i cierpieniem i nie może nic z tym zrobić. Jest w tak zwanej wiecznej udręce, którą sam 
sobie czyni. Miałem wiele takich sesji w których przeprowadzałem niedoszłych samobójców do tych 
miejsc,  których dusze  przeżywały  kaźń,  przez  co  gdy  niedoszły  samobójca  zobaczył,  co  dzieje  się  
z duszami samobójców odstępował na zawsze od czynu popełnienia samobójstwa z lęku i  strachu 
przed tym miejscem, ponieważ jest to niewyobrażalne dla normalnego człowieka, że może być takie 
miejsce, gdzie dusze tak strasznie cierpią z powodu odebrania sobie życia, a to dlatego że życie ma na  
celu dać zrozumienie i wyjście z takich miejsc jak kaźń.

Fanatyczna zawiść i nienawiść.

Ludzie którzy są zawistni, nienawistni a do tego bardzo pamiętliwi, gdy przechodzą na drugą stronę 
(umierając), przechodzą z tą emocją nienawiści, zawiści i dalej tym są, ponieważ nie wiedzą że nie żyją 
a wiedzą że są. Dalej z tak zwanego zza grobu złorzeczą swym ofiarom, przez co im się nie wiedzie,  
a żywi nie wiedzą dlaczego tak jest.

32



24. OD ISTNIENIA DO NIEISTNIENIA, JAK POWSTAŁO
 I JAK SIĘ KSZTAŁTOWAŁO

Gdy powstał pierwszy ruch z powodu nudy, powstało istnienie, przez wyobrażenia, przyglądało się 
swoim  wyobrażeniom  i  sobie.  Nakazało  swoim  wyobrażeniom,  by  zinterpretowały  istnienie 
w porównaniu  do  siebie.  Rozpoczął  się  cały  proces,  świadomy  wyobrażeń  i  postrzeganiem  tych 
wyobrażeń przez inne wyobrażenia, co uczyniło świetną zabawę, ale jak już tysięczne wyobrażenia 
tworzyły wyobrażenia, nie koniecznie pamiętały, że to jest zabawa. Wszystkie następne były już nie  
świadome swojej kreacji. To wtedy zaczęły się tworzyć narzędzia do zarządzania jak: zmysły i umysły. 
Zapominając o tym, że wszystko wyszło od jednego wyobrażenia, zaczęły zmysły i umysły wyodrębniać 
się z powodu innych racji, w którą zaczęły wierzyć, że jest lepsza od innych; a że każde zmysły tak 
samo myślały, powstał umysł żeby ich powyodrębniać, żeby się różniły, żeby były czytelne i zrozumiałe 
dla niego. Umysł gdy nie ogarniał już iluzji tych zmysłów, zaczął się dzielić, a każdy z tych umysłów 
tworzył  własne  zmysły.  Gdy  powstało  dużo  tych  umysłów  ze  swoimi  zmysłami,  zaczęło  się 
wyodrębniać w kreacji by być innym, lepszym, ładniejszym, mądrzejszym. Niektóre z tych umysłów 
tworzyły perfekcyjne systemy tworzenia z iluzji iluzji. Gdy zobaczyły to zmysły, nie były tak kreatywne, 
zaczęły wchodzić w tą przestrzeń i albo poznawać, albo łączyć się z nimi i przez swoją słabszą kreację 
robić  zaburzenia.  Wtedy powstała  inteligencja,  która  zaczęła  to  wszystko kontrolować.  A gdy już, 
według  systemu  powielania  inteligencja  przestała  ogarniać,  powstał  intelekt.  A  ponieważ  nie  był 
w stanie kontrolować wszystkich struktur, zaczęły się kreacje samoczynnie unicestwiać, by pozostać 
jak najbardziej intelektem i jemu służyć. Jednak to intelekt wprowadzając w główny nurt stare wzorce 
wyobrażeniowe doprowadził  wszystko razem z sobą do unicestwienia.  Do tego wzoru podstawimy 
człowieka, bo w samej rzeczy te struktury są postrzegane jako formy bytowania. To zobaczymy że jest  
hierarchia  jakiegoś  systemu,  ludzi  z  ich  interesami,  narodów  z  ich  interesami,  zjednoczonych 
narodów z ich interesami i tak zwanego rządu światowego, a planszą jest ziemia, która też powstała 
z tych  wyobrażeń,  ponieważ  wszyscy  się  umiejscawiali,  czyli  na  końcu  jest  upadek  cywilizacji 
z powodu tych struktur i to wygląda tak, że na początku nie ma nic, potem jest wszystko w absurdzie, 
a potem znowu nie ma nic. Aż do następnej nudy.

Grafikę wykonała: Angelika Ostrowska
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25. CO TO JEST NORMALNOŚĆ, I KTO DECYDUJE O TEJ NORMALNOŚCI

Kiedyś pewien człowiek o imieniu Krzysiu, tłumaczył mi jak powstaje normalność, mówiąc: ty masz 
dwoje dzieci, według praw i systemu je wychowujesz, dbasz o wszystkie ich potrzeby, jedzenie, spanie, 
ubieranie. Kształtowanie i kształcenie, przysposabiając ich do życia w społeczeństwie by w przyszłości 
byli samodzielni, odpowiedzialni, zaradni a nawet przedsiębiorczy. Twoja rodzina w całej kompilacji,  
jest normalną rodziną. Obok ciebie jest rodzina patologiczna, pijąca alkohol, robiąca burdy w dzień 
i w nocy, używająca przemocy i posiadająca 12 dzieci. Doznając skrajnej biedy. Gdy będzie zebranie 
i będzie trzeba podjąć rozsądną decyzje, to tą decyzją będzie średnia wynikająca z 4 osób tak zwanych 
normalnych  i  14  osób  patologicznych.  Tak  zwana  średnia  jest  normalnością  w  rodzinach, 
społecznościach, narodach, kulturach, wyznaniach, systemach. Bo to wszystko są zmysły i  umysły, 
które mają swoje wyobrażenia, swoje interesy, swoje marzenia, chciejstwa i okazje. Na normalność też  
ma wpływ największy brak świadomości, pieniądz i dobra doczesne i to jest „normalność”.

26. CO TO JEST PRAWDA

Prawda to jest, to co jest. Co można zobaczyć: wzrok, słuch, węch, smak i dotyk. Jeszcze jest jedna 
prawda najważniejsza, o której mało kto wie, jest to zrozumienie, ale i życie i śmierć. To są wszystkie 
prawdy, mimo że powstały z iluzji.

27. FORMY ASPEKTÓW

Formy aspektów to są: rodzice, różne środowiska, szkolnictwo, praca, kultury i podróże. A że są 
różne  środowiska,  różne  szkoły,  różne  prace,  różne  kultury  i  różne  podróże.  Są  różne  aspekty 
ukształtowane z różnych możliwości, dlatego jest ich nieskończona ilość i jeszcze się tworzą.

Grafikę wykonała: Angelika Ostrowska

28. KTO JEST OBSERWATOREM I JAK POWSTAŁ

Gdy na początku aktywowało się istnienie z powodu nudy i zaczęło patrzeć, obserwować już wtedy 
powstał obserwator z powodu podziału.  Również powstali  obserwatorzy w aspektach, ich rolą jest 
zwracanie uwagi na obraz i ruch w iluzji aspektu. Ale takich pomniejszych obserwatorów jest ile jest  
zmysłów,  umysłów i  każdy z  nich widzi  i  przesyła  swój  obraz  do obserwatora  nadrzędnego.  Taki  
system  obserwatorów  w  hierarchii,  od  najmniejszej  informacji  poprzez  wszystkie  i  wszystko  do 
obserwatora, który widzi przez awatara czyli człowieka. Zakres patrzenia, postrzegana obserwatora 
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danego  człowieka,  jest  specyficzny  i  tylko  kompatybilny  ze  swoich  składowych,  pomniejszych 
obserwatorów  z  których  powstał.  Dlatego  też,  jeśli  tak  zwany  obserwator  człowieka,  znajduje  się 
w jakiś środowiskach, przestrzeniach, informacjach, astralach, światach, napotyka i komunikuje się 
z podobnymi sobie. Przez co też może doświadczać i uczyć się, wzrastać w zrozumieniu podobnych 
sobie, a uczy się z powodu tych różnic. To tak wygląda, jakby obserwator świadomy, który analizuje to  
co postrzega, szybciej się uczy i rozwija. Nieświadomy ma postrzeganie w bardzo małym środowisku. 
Świadomy  analizuje  różnice  a  nieświadomy  to  co  wie,  czyli  to  samo.  Przykład:  Jeśli  człowiek 
podróżuje  po  świecie,  obserwator  uczy  się  przez  analizę  różnych  kultur,  zachowań,  miejsc  i  tym 
podobne. Jeśli ten obserwator podróżuje po światach i wszechświatach, również poznaje inne aspekty 
i się uczy. Natomiast nieświadomy człowiek ze swoim obserwatorem podróżuje, to mówi że wszędzie 
jest tak samo: domy, ludzie, zieleń i tym podobne. A jeśli podróżuje po światach i wszechświatach to 
mówi, śniło mi się ale śnina-bździna to jedna nowina. Krótko mówiąc, mówi „jakieś bzdury”.

29. PRAWDA, A OSIĄGNIĘCIU CELU

Bardzo często mówiłem, że Zosia jest moją Muzą w duchowości i odkrywaniu prawdy, miłością życia  
i najwyższą wartością i że ją kocham prawdziwie, bezwarunkowo i bez ograniczeń i jest jedyne co mam 
na świecie i  to jest prawda, jednak nie będę ulegał ani liczył się z jej zmysłami i  jej  umysłem tak 
zwanymi byciorami, którym chodzi o ograniczenie mnie i zabór mojej przestrzeni. Ale to było puste 
gadanie. Dlaczegoś to było, ale to było puste, a dlatego, że nieświadomie ulegałem jej nieświadomym 
programom i  to  mnie  zatrzymywało  na  drodze  do  zrozumienia.  Nie  miałem wiedzy,  zrozumienia 
dlaczego.  Chodzi o to,  że jak Zosia,  mówię tu o całej  strukturze czyli:  wygląd, mowa, zachowanie 
i działanie mówiła do mnie według swoich zmysłów i umysłów a właściwie to one przez nią mówiły, te  
byciory i używały emocji: jesteś brzydki, stary, głupi i porąbany z tym, czym się zajmujesz, że te twoje 
głupie głupoty, to pole to wszystko jest bez sensu, że jesteś dziad i tak dalej. Ja nie reagowałem na te 
inwektywy,  tylko  zawsze  mówiłem,  że  jesteś  najpiękniejsza,  młodziutka,  najśliczniejsza, 
najcudowniejsza i najpiękniejsza, zdrowa i najbogatsza na świecie i jesteś moją największą miłością 
i serduszkiem. Czyli nie dawałem się wciągnąć w zadymę programom nieświadomym, no i to sobie tak 
trwało i tak się działo. Zrozumiałem, że dzięki temu, że te programy mnie naciskały przez prawie 45 
lat i w tym czasie miałem możliwość przez obserwację i analizę, zauważyć i dojść do miejsca w którym 
jestem. Wiele razy w tym celu musiałem stosować prowokacje, w których często byli ludzie świadkami 
i obserwatorami spotkań i wykładów jakie organizowałem. Ci którzy analizowali te prowokacje poszli 
ze mną dalej w szukaniu zrozumienia siebie, a ci którzy oceniali mnie odpadli, ponieważ ich umysły  
zabrały ich ze ścieżki poznania siebie- Prawdy na ścieżkę bajki. I taka myśl: dlaczego ja jestem w tym 
miejscu? Ponieważ ja energię i  obserwację nie kierowałem na to żeby jej (tej  strukturze człowiek)  
dowalić, a zmysłami i umysłem walczyć, żeby się z nią kłócić i obrażać, żeby ją zniszczyć a w końcu 
porzucić i odejść, co w rzeczywistości przerwałoby poznanie jej zmysłów w ciągłości i  przerwałoby 
dojście do celu Zrozumienia; tyko kierowałem energie i uwagę na zrozumienie. Ona brzęczała, robiła 
swoje, ja ulegałem tylko w swoim interesie i nie swoim też. I w ten sposób każdorazowo zauważałem,  
że gdy chciały na mnie jakoś tam wpłynąć, swoją grą, manifestując się przez Zosię, to ja to nazwałem,  
że „paszkwile wywaliły mnie z domu” co było nieprawdą, ale ja skorzystałem z tego widząc korzyść, bo 
inaczej bym się nie dał wywalić. A ponieważ to nie był Zosi cel, więc mogła zauważyć, że coś nią rządzi. 
To właściwie dzięki niej i tym systemom ja jestem w tym miejscu gdzie jestem i piszemy tą książkę. Bo 
one, te programy „wypieprzając” mnie, pieprząc głupoty, atakując mnie, poniekąd doprowadzają mnie 
do tego, że ja osiągnąłem, osiągam ten cel. To dzięki tym byciorkom, programom Zosi, ale i dzięki 
temu że nie skupiałem się na rozgrywkach, na ataku, tylko na tym, żeby szukać zrozumienia. I robiłem 
dalej swoje, aż teraz nastąpiło takie zrozumienie, że to wszystko współgrało ze sobą, dlaczego było tak 
różnie. To nieświadome co mnie atakowało, to mnie atakowało, żebym ja nie poszedł w tą stronę, a ja 
osiągnąłem cel. Ale dzięki temu, a jeżeli prawda jest inna, że w planach przed narodzeniowych tak  
umówiliśmy się i dlatego to z punktów nieświadomych ja i ona odbieramy, że to jest atak, ja jestem nie 
dobry a ona jest ofiara; bo bardzo dużo te programy ugrywały tylko dlatego, że przedstawiały się jako 
ofiara; a tak zwani ludzie w relacjach z Nią, czyli inne byciory jej współczuły i pomagały w ataku na 
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mnie. To może dlatego że, nie zeszliśmy z tej ścieżki, tego celu. Bo gdybyśmy mieli świadomość tego 
celu, byłoby to inaczej, czy to by było korzystne czy nie. I to wszystko wskazuje na to właśnie, że nie  
ma dobra ani zła, że wszystko jest po coś. Co to jest prawda w zrozumieniu do tego działania do tego 
istnienia, że prawda to jest tylko to zrozumienie tego działania, a nie że istnieje w ogóle jakaś prawda.  
Czyli jest jakieś założenie i przez obserwacje i działania osiągasz tak zwany cel i to jest jedyna prawda, 
a reszta, nic nie jest prawdą, tylko to, że cel założony został osiągnięty. Też to mówi o tym, żeby nie 
oceniać co jest dobre, co nie dobre, jak w tej opowieści o tym wieśniaku chińskim i synu: jak ten syn 
poszedł do lasu spotkał stado dzikich koni i sprowadził do domu i cała wioska mu gratulowała jakiego  
ma cudownego i sprytnego syna że stado koni dzikich przyprowadził, a on powiedział: ja nie wiem czy 
to jest szczęście czy nieszczęście i jaka jest prawda, później syn sobie wybrał najładniejszego konia 
i chciał go ujeździć, spadł i połamał nogi. Cała wioska przychodziła i mówiła o jakie nieszczęście, jakie 
nieszczęście go spotkało. A ojciec mówi: ja nie wiem czy to jest nieszczęście czy szczęście ja nie wiem 
jaka jest prawda. Wybuchła wojna, wszystkich mężczyzn wzięli na wojnę, a jego syna nie, bo miał nogi 
połamane i wszyscy znowu przychodzili, mówili jakie to jest szczęście, oj szczęście, że nie poszedł na 
wojnę, a ojciec ja nie wiem czy to jest szczęście czy nieszczęście i jaka jest prawda. Wszyscy zginęli 
a on nie i tak dalej i tak dalej. Chodzi o to, że my za bardzo się śpieszymy z oceną. Nie robimy analizy,  
tylko oceniamy i dlatego robimy zakłócenie. Gdybym ja, robił ocenę z Zosią i moim działaniem, nie 
doszedł bym do tego miejsca, a że to puściłem, nie dałem się sprowokować dlatego, że prawda nie  
istnieje,  bo  każdemu  można  dowalić,  każdego  można  wyprostować  i  każdego  można  skrzywić 
i każdego  można  uznać  za  jakieś  coś  ekstra;  to  jest  tylko  taka  ocena  pusta.  Ja  tą  ocenę  pustą 
wykorzystałem przez przypadek do tego, że osiągnąłem cel, czyli wszystkie środki jakie występowały 
wcześniej, te za czy przeciw i to wszystko taki miszmasz; to ja tego nie nazywałem nie oceniałem tylko 
robiłem swoje i dzięki temu nie straciłem na nic energii i doszedłem do tego momentu do którego 
doszedłem.  Dzisiaj  świadomość  mi  pokazała  jak  podchodzić  do  tego  od  tej  strony  praktycznej 
i zobaczyłem to w formie takiego ciągu, zdarzeń i  informacji.  Jako razem, co wskazuje, że nie ma 
dobra ani zła, korzystne niekorzystne tylko jest po coś, a to coś - niezrozumienie. Przyszła mi do głowy 
taka myśl, że może były takie plany przed narodzeniowe, że ona będzie mi przeszkadzać, będzie z innej 
bajki, ja będę z innej bajki i dzięki temu ja dojdę do celu. I może to wszystko było potrzebne, żebyśmy 
napisali tę książkę.

30.  JAK ŻYĆ

Pamiętając te wszystkie tematy, które tu poruszyliśmy z nich wyłania się sposób na życie, że życie to 
iluzja, zabawa, radości i przyjemności, ale i ruch i działanie. Ponieważ bez ruchu i działania nie ma 
życia.  Więc  powinniśmy wykonywać wszystkie  czynności,  jakie  nam są  potrzebne,  żeby nie  tracić 
czasu  i  energii  na  rzeczy  z  których  i  tak  nie  będziemy korzystali.  Jeśli  już  uważamy  że  musimy 
pracować,  to  powinniśmy szukać  takiej  pracy,  która  będzie  nam sprawiała  przyjemność.  Musimy 
pamiętać o tym, żeby w naszym grafiku było wszystko w kolejności, ważności i potrzeb. Czyli musimy 
mieć plan, ale ten plan musi być sporządzony, żeby w każdym jego punkcje była radość, uczciwość, 
rozwaga, umiar, miłość, to co będziemy wykonywać (jest takie powiedzenie, wykonaj to z miłością). To 
wszystko jest ważne, ale nie najważniejsze dlatego że dotyczy tylko materii i jej bytowania. Mało kto 
wie co jest istotą życia. Opowiem wam historię: moja stryjenka u schyłku życia miała koleżankę na 
którą mówiła Walentowa. W rozmowach o życiu, o wierze, umówiły się, że która wcześniej umrze to  
przyjdzie i  powie czy jest  niebo,  piekło,  Bóg i  jak tam jest.  Walentowa zmarła i  po jakimś czasie  
przyszła, a że chodziła o lasce więc zawsze gdy do stryjenki przychodziła w goście, to poprzedzał ją  
charakterystyczny stukot laski. W pewnym momencie drzwi się otworzyły i w nich stanęła Walentowa, 
tak jak za życia i powiedziała: „ani tak, ani nie, ale żyć trzeba SUMIENNIE” potem znikła. Tę historię 
opowiedziała mi kuzynka Jasia, którą niektórzy ją znają z życia i po śmierci z rozmów i sesji. Analiza  
wskazuje na to, że trzeba żyć SUMIENNIE, to znaczy zgodnie z sumieniem, bo przecież wiemy czy  
robimy coś godziwie czy niegodziwie i skąd pochodzą nasze dobra czy były zdobyte uczciwie czy nie.  
Jak traktowaliśmy innych, ale również siebie, czy dobrze czy źle. Bo też wygląda na to że sumienie nas 
rozliczy i nie będziemy mogli powiedzieć, nie wiedziałem bo sumienie wie, że wiedziałeś. Bo każdy 
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chce być traktowany dobrze, uczciwie, sprawiedliwie, godnie i z miłością.

31. ŚMIERĆ I PO ŚMIERCI

ŚMIERĆ nie istnieje!!! Ale wszystko w co wierzysz, dla Ciebie istnieje. W bardzo dużych ilościach 
sesji  hipnotycznych,  ludzie  biorący  udział  w  nich  doświadczali  spotkań  ze  swoimi  bliskimi,  ale 
i sąsiadami i znajomymi którzy umarli. Mówili o nich, tak jak się mówi o żywych, że żyją. Na pytanie  
czy żyją czy nie żyją, zawsze odpowiadali  że „tak”. Jeśli  wierzysz że śmierć istnieje, umrzesz i  nie  
będziesz miał pojęcia, że umarłeś. Ale dopóki nie umrzesz w tym swoim wyobrażeniu, będziesz ciągle 
umierał  i  ciągle  będziesz  bał  się  śmierci.  Ja  również,  gdy  rozmawiałem z  moją  mamą to  miałem 
wrażenie,, że ta rozmowa jest normalna i bardzo mi to nie pasowało do mojego wyobrażenia. Również 
i  z  innymi  osobami  których  znałem i  rozmawiałem po ich  tak  zwanej  śmierci.  Dalej  mieli  swoje 
problemy, nienawiści i zobowiązania, że aż się nie chce wierzyć, że śmierci nie ma, a wyobrażenie, ani  
prawda, niczego nie zmienia. Według moich badań i analiz, człowiek gdy umiera nieświadomie dalej 
żyje i nie wie że umarł. Człowiek świadomy, wie, że przeszedł taki proces, ale w tym procesie nie było 
takiej,  informacji że to śmierć tylko że koniec. Jakiś koniec, ale nie określony, a ponieważ ja tego  
doświadczyłem kilka  razy,  przy  każdej  kolejnej  śmierci  byłem dłużej  świadomy.  I  ostatni  raz  gdy 
umarłem to będąc tam, wiedziałem gdzie jestem i miałem dużo czasu żeby się rozejrzeć, zapoznać z tą 
przestrzenią i zanalizować.

32. PSYCHODELIKI I UŻYWKI, WPŁYW ICH KSZTAŁTOWANIE I 
POSTRZEGANIE NA RZECZYWISTOŚĆ

Obecna rzeczywistość jest utrzymywana, tworzona, kreowana z powodu wzorców, które w niej się 
wykształciły  i  są.  Ewoluowanie  tych  wzorców,  zależy  od  uzależniaczy  z  tego zestawu wzorców tej  
przestrzeni.  Przykład:  widzenie,  słyszenie,  wąchanie,  smakowanie  jedzenia  i  picia,  dotykanie, 
utrzymuje obserwatora na najniższym poziomie postrzegania tej rzeczywistości. Gdy użyjemy innych 
specyfików  to  one  nasz  świat  iluzoryczny  wzbogacają  o  swój  świat  iluzoryczny.  A  jeśli  używamy 
narkotyków  twardych  to  wtedy  wprowadzają  w  nas  swój  świat  iluzoryczny,  którego  w  ogóle  nie 
rozumiemy. Jednak z czasem, nasz obserwator, jaźń, tym czym jesteśmy, przyzwyczaja się i zauważa 
o wiele głębsze pokłady tych struktur, co jest jeszcze większą fiksacją. Jeśli używamy specyfików, nie 
z naszej  przestrzeni  i  kultury,  wtedy  doświadczamy  abstrakcji  z  abstrakcji.  A  ponieważ  żyjemy 
w dualizmie od samego początku, od momentu w którym nastąpił pierwszy podział istnienia, tak jak 
dzieli  się komórka przez podział,  wszystko było nazywane specyficzną nazwą do manifestacji  tego 
wzorca.  Dlatego każdy specyfik,  psychodelik,  narkotyki miękkie i  twarde ma w swych strukturach 
informacje  zapisane  i  są  specyficznym  duchem  tego  specyfiku.  Ale  i  też  tunelem  do  ich 
czasoprzestrzeni. Kompilacje tych wizji, są uzależnione od kompilacji tych specyfików częściowo lub 
całością. Biorąc dany specyfik, wchodzimy w jego struktury i wydaje nam się, że jesteśmy w jakimś 
świecie duchowym i nawet bierzemy w nim udział. Jednak te różne doświadczenia nie są szkodliwe 
ponieważ pokazują nam, że świat nie jest tylko taki jakim go znaliśmy. Ale tylko wtedy gdy jest umiar 
i rozwaga, które jest bardzo ciężko zachować, ponieważ duch tych specyfików, którego wpuściliśmy do 
naszego wnętrza i  przestrzeni,  zaczyna tworzyć własne struktury według których został  stworzony 
w innych  kulturach,  systemach,  nie  koniecznie  pasujących  do  naszych  wzorców.  Najpierw  jest 
fascynacja,  euforia.  Później  ten  duch  zaczyna  przejmować  naszą  przestrzeń,  zaczyna  rządzić  się 
swoimi prawami, które są tylko informacją z których się składa. Aż do jakieś konsekwencji. Od strony 
mentalnej  i  duchowej  jest  inaczej,  te  struktury  są  bardziej  realne  i  prawdziwe,  które  znamy,  bo 
odczuwamy ich napór i przez zabór stają się decydentem naszej przestrzeni. A my stajemy się bezsilni.  
A gdy spojrzymy na te działania z poziomu wizji biorcy, to on widzi, jak obrazy się wyginają, napierają 
na  siebie,  są  formami  zniekształconymi  i  nie  stałymi,  jakby  w  ten  sposób  informacja,  obraz  i  ta  
struktura, przesuwa się i odsuwa i chce zająć jej miejsce i ją przejąć, a biorca nie może nic z tym 
zrobić. Lub pojawiają się struktury znikąd, które nie pasują swym kształtem, obrazem, do niczego co 
nam wcześniej było znane. W momencie w którym specyfik traci swoją moc wprowadzenia, biorca 
odzyskuje  świadomość  tej  przestrzeni,  jednak duch  pozostaje  w jego  wnętrzu,  w  jego  strukturze;  
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wszystko się dalej dzieje, biorca już nie widzi, ale odczuwa. Patrząc oczami innego obserwatora, biorca 
wygląda  jak  by  był  opętany,  niezrównoważony  albo  nieobecny.  Jednak  te  struktury,  które  się 
wyodrębniły w biorcy, czyli w tym co bierze dany specyfik, coraz częściej chcą połączenia ze swoim 
źródłem i wymuszają branie tego specyfiku. W ten sposób biorca staje się uzależniony, kolokwialnie 
mówiąc, idzie na dno. A zaczęło się tak niewinnie od euforii i doznań. Jest inny sposób, doświadczenia 
tego  wszystkiego,  bez  przyjmowania  ducha,  jego  świty  i  obciążeń,  ale  także  konsekwencji  nie 
kończących się. Ponieważ wszystko jest tylko informacją, wystarczy wejść w informacje mentalnie, 
a gdy podoświadczamy wyjść. Nie wprowadza się do siebie ducha tego specyfiku, nie staje się jego 
dożywotnim niewolnikiem i ofiarą. Bo każdy może zaprosić takiego ducha przez branie specyfiku, ale 
w konsekwencji nikt nie jest w stanie później go wyprosić lub wyrzucić, dlatego że czas brania wpływa 
na korzyść tego ducha a na niekorzyść biorcy. Czyli duch staje się silny naszą siłą, a my stajemy się 
słabością. I mało kto potrafi nas uwolnić z tego ducha, mimo że jest tyle szarlatanów na świecie, że tak  
naprawdę umieją wycenić swoją pracę, a nie umieją zauważyć, że ich umiejętności to jest tylko ich 
iluzja, a nie prawda, mimo że nie mają zielonego pojęcia co robią. Musimy też pamiętać o tym, że cały 
czas, wszystko jest w nas w naszych strukturach, zapisywane jak na twardym dysku, nasze myśli,  
czyny i działania. Z prawdziwym zapisem, naszego tu bytowania. I kiedyś będziemy analizować siebie, 
według tych zapisów, które są w nas, wtedy sami dokonamy rozliczenia naszych czynów. Nigdy nie  
brałem,  ponieważ  byłem  kulturowo  i  informacyjnie  bardzo  wystraszony,  jakie  tam  diabły  są, 
a najbardziej mnie straszyli Ci, którzy nigdy nie brali. I nie chcę wiedzieć skąd to brali. Podobnie jak 
ksiądz,  który  robi  nauki  przedmałżeńskie,  nie  mając  doświadczenia  z  małżeństwa,  tylko 
z domniemania. Jednak dla mnie było to wielkim szczęściem, że nigdy tego nie brałem, poza takimi 
uzależniaczami jak: jedzenie (cukierki, czekoladki, ciasteczka), papierochy, które paliłem przez 20 lat 
i wiem jak ciężko pozbyć się tego ducha i inne używki kulturowo uznane jako (…) jak alkohol, a to  
tylko dlatego że system miał i ma z tego korzyści i udostępniał. Diler jeden :-) Jednak do rzeczy:

1. Takim bezpiecznym sposobem doświadczania, jest wyćwiczenie umiejętności wychodzenia z ciała, 
daje  dużo,  dużo  więcej  informacji  i  doświadczeń.  Bez  rycia  beretu  i  ciała  i  przestrzeni  (rodziny, 
znajomych, przyjaciół, finansów i tak dalej…) a światy po których podróżujemy i doświadczamy są 
bardzo czyste i klarowne. A najważniejsze, że w tych światach, też możemy brać używki i doświadczać 
ich skutków, bez ponoszenia tych konsekwencji, które występują tylko w tej przestrzeni. Tak jak też, 
uprawiać  seks  bez  skutków  ciąży.  I  wiele  innych  doświadczeń  w  tematach,  które  nas  interesują, 
o których wspomina Jarosław. B. (opowieści topografa) czy nazwane „Krajobrazy mojej duszy”.

2. To sposób podróżowania i doświadczania, przez hipnozę. Gdy podawałem całe spektrum używek, 
psychodelików i różnych narkotyków, podawałem dawki MENTALNIE w hipnozie i co najważniejsze, 
że ich opowieści, zachowania i doznania, były takie same, jak gdy brali je sami fizycznie. A co mnie 
zdziwiło,  że  ja  też  doświadczałem  tego,  tak  jakbym  je  wziął  na  prawdę.  I  mogłem  swoje  wizje 
zweryfikować  z  prawdziwymi  ćpunami,  które  nie  różniły  się  między  sobą.  Przez  to,  wielokrotnie 
mogłem sobie doświadczać bezkarnie i  nie zryłem sobie beretu jak i  następnego dnia nie miałem 
spadku energetycznego czy tak zwanego kaca.

Przykład z mojego doświadczenia podczas hipnozy:
Leszek: ja policzę do trzech ty zaśniesz jeden, dwa, trzy. Wchodzisz głębiej, jeszcze głębiej, jeszcze 

głębiej,  teraz przenoszę cię na twoją łąkę i  powiedz jak ona wygląda tak samo, czy inaczej,  czy są 
najmniejsze różnice czy nie ma żadnych.

Ania: jest ok, to jest ta sama łąka.
Leszek:  teraz  podaje  Ci  mentalnie  marihuanę,  czujesz  jak  wchodzi  w  Ciebie  cała  ta  struktura 

i opowiadaj jak to odczuwasz? Co się dzieje?
Ania: Czuję jak ona wchodzi, zaczyna się robić troszkę inaczej.
Leszek: Jak inaczej co to znaczy?
Ania: Jest takie rozluźnienie.
Leszek: Skup się i za tym płyń, co się dzieje.
Ania: Podchodzę do sprzętu muzycznego i włączam muzykę.
Leszek: Czy to jest muzyka jaką lubisz?
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Ania: Tak.
Leszek:  Opowiedz  co  się  dzieje  w  związku  z  tą  muzyką,  którą  słuchasz,  jak  ją  słyszysz,  jak 

odbierasz?
Ania: Ona jest taka przestrzenna, czuje ją całą sobą.
Leszek: Ja podnoszę wibrację, coś się zmienia w twoich odczuciach.
Ania: Tak, ta muzyka jakby z zewsząd leciała.
Leszek: Nie ma jednego punktu, skąd się wydostaje?
Ania: Nie, nie ma jednego punktu, jest wszędzie. Całe ciało moje czuje, każda komórka.
Leszek: Dobrze, co się dalej dzieje?
Ania: Idę teraz do kuchni, biorę szklankę soku i zaczynam pić, smak też jest podkręcony, jest po 

prostu boski. Zjadam ciasteczko, wszystko bardziej smakuje.
Leszek: A zapach, jak odczuwasz?
Ania: Zapach też jest wyostrzony, wącham róże dziką, zapach jest zniewalający.
Leszek: A dotyk?
Ania:  Dotyk też jest wyostrzony. Dotykam wodę jest aksamitna i czuję jak mnie otula, dotykam 

jabłko i oglądam strukturę tego jabłka, wnikam w niego. Zmysły są bardzo wyostrzone.
Leszek:  Rób różne doświadczenia, żeby jak najwięcej przekazać informacji, co umożliwia Ci ten 

stan.
Ania: To się dzieje pod wpływem marihuany, bo jak ja wyłączam, wszystkie doznania znikają.
Leszek: Dobrze. To włączasz to z powrotem. Co jeszcze chcesz zbadać w tym stanie.
Ania: Jak patrze na innego człowieka, który jest pod wpływem marihuany, to jest coś inaczej, jest  

jakieś przesunięcie. Kolory są inne.
Leszek: Ja teraz czynie Ciebie tym biorcą, którym jesteś ale i też jesteś obserwatorem tego biorcy 

i obserwatorem tego ducha. Jest duch?
Ania: Jest.
Leszek: Jak on wygląda?
Ania: Okropnie, jakiś glut taki. Widzę jak ktoś zaczyna palić i to wchodzi w tą osobę i to wygląda 

jakby w ciele się coś ruszało.
Leszek: To ma kształt, kolor, wielkość? Takie zwykłe rzeczy.
Ania: Kolor ma czarny i pokazuje mi się to jako substancja taka wlewająca się.
Leszek: Ale bardziej taka jako dym, jak smoła. Chodzi o gęstość.
Ania: To wygląda jak smoła.
Leszek: To dość gęsta materia i to razem z tym pociągnięciem wchodzi.
Ania: Tak.
Leszek: Za pierwszym razem tak wchodzi w człowieka?
Ania: Od razu wchodzi i za pierwszym razem i za każdym razem coraz więcej i więcej. Powolutku, 

powolutku tam się rozgaszcza w ciele.
Leszek: Aha. I zajmuję u tego delikwenta przestrzeń?
Ania: Tak.
Leszek:  Teraz zajmiemy się obserwacją tego kogoś, jak to wygląda? Ale ty też tego doświadczasz 

w odczuciach. I co tam się dzieje.
Ania: Jestem gdzieś na jakieś imprezie, jest chłopak który pali, no i widzę jak to w niego wchodzi.  

Jak coś się w nim zmienia. Wchodzę do niego i patrze jego oczami i tam jest chaos.
Leszek: Co powoduje ten chaos?
Ania: To są te przełączenia.
Leszek: Jak on to robi, czym się kieruje, że to robi? Dlaczego w ogóle to robi?
Ania: Bo on, ten duch tej rośliny wtedy żyje.
Leszek: Czyli jeżeli on robi takie rzeczy, a coś wykonuje jego polecenia to on wtedy żyje?
Ania:  Tak i tam jest coś takiego, że on ten duch przełącza. I to jest tak, dana osoba zapali i jest 

wszystko fajnie, słyszy impreza pełna parą. Ale w pewnym momencie jest przełączenie i ten dych mu 
nakłada obraz, który on widzi i on się zmienia. To mogą być dziwne rzeczy dla tego chłopaka. On to  
nawet  odczuwa,  ale  to  zostawił,  zlekceważył.  Myśli  że  to  jest  on,  nie  czuje  tego,  nie  widzi.  Ma 
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przebłyski, że coś się z nim zadziało i myśli że on to myśli.
Leszek: Czy podobnie to jest, jak to umysł nim steruje? A gdzie jest umysł w tym czasie, ten który 

wcześniej na tą imprezę go skierował i na to, że będzie fajnie? Gdzie jest ten umysł i dlaczego on nie 
reaguje? Tak mówiąc kolokwialnie, że mu nie da w ryja, temu duchowi?

Ania: No nie ma go.
Leszek: No ale jak go nie ma? Teraz widzisz gdzie on jest.
Ania: To wygląda tak jakby ten duch, nałożył się na ten umysł.
Leszek:  A czy czasem ten duch nie  steruje przez ten umysł? Może to tak jest,  że duch steruje 

umysłem, a umysł wytwarza te obrazy. Zobacz tą różnicę, widzisz ducha, widzisz umysł i widzisz tego 
chłopaka.

Ania: To robi ten duch, a wykonawcą jest umysł. Bo wie że chłopak utożsamia się z umysłem i ma 
większą możliwość do manipulacji.

Leszek: A umysł nie buntuje się? chętnie to wykonuje? Czy wszystko mu jedno kto jest jego panem?
Ania: Na to wygląda.
Leszek: Skoro teraz duch podpowiada umysłowi i to odczuwa awatar, czyli ten chłopak, jak nie było 

tego ducha, to kto podpowiadał temu umysłowi?
Ania: To też są jakieś informacje z przestrzeni.
Leszek: Dobrze, to zobacz skąd one przychodzą do tego umysłu, z jakiej przestrzeni, gdzie jest ich 

źródło, jak to funkcjonuje? Że awatar się porusza, że coś robi.
Ania: Przez sposób myślenia, uczenia.
Leszek: Dobrze, czyli teraz wiemy, że ten duch jakby jest taką nakładką na ten umysł i w ten sposób 

jest tak zwane sterowanie. Co się dalej dzieje, jak on nim steruje?
Ania: Myk jest taki, że ta osoba nie widzi tej nakładki.
Leszek: Czyli dalej myśli że myśli?
Ania: On myśli,, że to on myśli.
Leszek: Za bardzo się nie interesuje tym, tylko wie, że skoro wziął, to już jest wszystko dobrze i za  

bardzo nie zależy mu kto, co, tylko doświadcza.
Ania: Ten duch tak się tam rozgaszcza.
Leszek:  Daje mu tam różne świecidełka, różne radości dla zmysłów, a przy okazji zajmuje coraz 

więcej przestrzeni.
Ania: Tak. Ale jak ja patrzę na tę osobę, to ja widzę to przełączenie. Widzę kiedy go przejmuje ten 

duch.
Leszek: Coś charakterystycznego co się wydarza?
Ania:  Zmienia się fizycznie, zmienia się jego sposób mówienia. Jak ktoś dobrze patrzy, to jest to 

widoczne. Ale ta osoba tego nie widzi i ona myśli że, to jest ona. Totalne przejęcie.
Leszek: Jak długo ten duch może sterować nim w ten sposób, co się dzieje, że ten awatar wraca do 

tak zwanej normalności?
Ania: Nie da mu, będzie mu podsyłał w myślach różne myśli.
Leszek: Będzie go cały czas zmuszał, żeby wykonywał jego polecenia?
Ania: Tak.
Leszek:  Dobrze, kończy się impreza, później on idzie spać, rano wstaje, ma kaca po tej imprezie 

i jak wygląda działanie ducha w środku i co się dzieje, jak to wygląda wszystko?
Ania: Jest pomięty ten chłopak, ale to w nim jest, siedzi i czeka.
Leszek: Nie nadaje nakładek?
Ania: Nie.
Leszek: Co jest powodem, żeby on znowu mógłby dawać nakładki?
Ania:  On daje nakładki, jak ktoś już zapalił. A rano, jak ten chłopak się obudził to on dalej nim  

steruje i podrzuca myśli i czeka sobie.
Leszek: Czyli dalej steruje, tylko nie ma tych nakładek obrazowych?
Ania: Tak.
Leszek: Teraz widzisz i słyszysz, jakiego typu podrzuca myśli.
Ania: A może bym zapalił, rozluźnił.
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Leszek:  Więc  teraz  tak,  impreza  się  skończyła,  dwa dni  przerwy,  po  dwóch dniach  on  znowu 
zapalił, potem znowu przerwa i znowu zapalił i przerwa i jakie są zmiany z każdym takie zapaleniem,  
co się dzieje z tym awatarem z tym chłopakiem? Po którym zapaleniu on już jest całkowicie przejęty?

Ania: To tak niewinne wygląda na początku, bo niby nic się nie dzieje na samy początku. A później 
jak już przejmuje tego człowieka to on się tym staje. I teraz widzę tego chłopaka jak już jest totalnie 
przejęty i jego tam prawie w ogóle nie ma.

Leszek: Jego to znaczy kogo?
Ania: To tak jakby przemawiał przez niego ten duch.
Leszek: Ale wcześniej, kiedy był on, to co to za struktura była w tym ciele w tym awatarze? Teraz  

widzisz tą strukturę gdzie był czysty i był on i był sobą tak zwanym. I miał tylko ten umysł. To ten on, 
który był sobą. Jak on wygląda i co to jest?

Ania: Pokazał mi się czysty, w środku czysty.
Leszek: To Ja, którym on był wcześniej, w tym czasie co jest, to co to jest to Ja?
Ania: Jego nie ma.
Leszek: Jak nie ma w ogóle tej świadomości?
Ania: Nie ma.
Leszek: Nie ma ducha, nie ma duszy, nie ma nic. To kto rządzi tym awatarem? Kto go stworzył i po 

co?
Ania: To umysł.
Leszek:  Ale jak umysł,  przecież  umysłu nie  było? Dobrze,  to  wycofujemy się  do tego czasu na 

początku, gdzie umysłu jeszcze nie ma i zaczyna się kształtować. To kto jest właścicielem tego ciała, tej  
struktury, kto stworzył to ciało tę strukturę?

Ania: Wyobrażenie.
Leszek: Chcesz powiedzieć, że to jest struktura fikcyjna całkowicie to ciało?
Ania: Wyobrażenie.
Leszek:  A kto sobie wyobraził to ciało, kto go stworzył? Bo to by tłumaczyło, dlaczego kogoś tak 

łatwo przejmuje sobie jakiś duszek, byciorek czy coś.
Ania: Przychodzi mi, że umysł.
Leszek:  Że wszystko umysł, coś podobnego, to zmienia rzeczywistość naszą i nasze pojmowanie. 

Myśmy mówili, że jest jakaś świadomość, jakieś istnienie, jakieś coś i później powstaje umysł, czyli co 
ta  cała  książka  jest  do  dupy?  Dlaczego  ciało  powstało,  czyj  to  był  zamysł  żeby  powstało,  po  co 
powstało, tak samo, tak bez niczego, bez potrzeby, bez niczego?

Ania: Żeby doświadczać.
Leszek: To kto miał ten zamysł żeby doświadczać?
Ania: Myśl.
Leszek:  Która  myśl,  czyja?  To  kto  stworzył  umysł,  stworzył  myśl,  czy  myśl  stworzyła  umysł? 

Wchodzisz w to jeszcze głębiej i patrzysz szerzej.
Ania: To wygląda tak, że jak pomyślisz to to stwarzasz.
Leszek: Każda myśl stwarza?
Ania: Tak.
Leszek:  Dobrze, stwarzasz to i jak powstaje ten umysł że go przejmuje, że jest takim pierwszym 

biorcą?
Ania: On jest taki jakiś sztuczny.
Leszek: To do cholery co tu jest prawdziwe, skoro wszystko jest sztuczne?
Ania: On jest sztuczny i złożony z informacji.
Leszek: A skąd się te informacje wzięły?
Ania: Z myślenia.
Leszek: A kto myślał, że powstały te myśli? Wchodzisz w to jeszcze głębiej i jeszcze głębiej. Widzisz 

teraz wszystkie informacje i przyczyny tego działania.
Ania: Nie ma czegoś takiego jak KTO, jest myśl, ty jesteś tą myślą.
Leszek: To kim jest awatar, ciało tak zwane?
Ania: Zbiorem myśli.
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Leszek: Czyli jakby powstało z powodu jakiejś myśli?
Ania: Tak.
Leszek:  Teraz wracamy z powrotem do tego stanu, jesteś dalej pod wpływem marihuany i teraz 

doświadczasz  ty  tych  wszystkich  działań,  tego  ducha  i  tego  wszystkiego  i  jesteś  biorcą  tego.  To 
wszystko zaobserwuj i porównaj, zanalizuj.

Ania: Wszędzie się tak samo dzieje.
Leszek: Czyli nie ma znaczenia kto i co. Dobrze teraz ja kasuję wszystko i wszystko znika i są tylko 

energie  i  informacje.  Jak  to  wygląda  od  tej  strony,  gdzie  nie  ma żadnych  nazw tylko  są  energie  
i informacje.

Ania: Widzę kule światła, nie ma formy i wiem, że to jest pies.
Leszek: Skąd wiemy, że to jest pies?
Ania: Nie wiem, ale wiem, że to jest pies.
Leszek: Skąd wiesz, jak rozpoznajesz że to jest kulka i że to jest jakaś energia i informacja i że to 

jest pies?
Ania: Nie wiem skąd wiem, ale wiem że to jest pies.
Leszek: Ja teraz wymazuje wszystkie informacje, kasuje całkowicie wszystkie nazwy, wszystko i jak 

teraz postrzegasz tą strukturę?
Ania: Takie coś lata.
Leszek: Co to jest?
Ania: Światło.
Leszek: A coś więcej o tym powiedz.
Ania: Nie mogę nic powiedzieć, bo nie mam informacji na ten temat.
Leszek:  A  teraz  przywracam  Ci  system  informacyjny  i  powiedz  skąd  wiesz,  że  to  jest  pies? 

I wchodzisz w to jeszcze głębiej i jeszcze głębiej a teraz do źródła. Skąd wiesz?
Ania: Bo ja nim jestem, tym psem. Bo ja jestem tą informacją patrzę i wiem.
Leszek: Dobrze, wchodzisz jeszcze głębiej, jeszcze głębiej i jeszcze głębiej. Kim jesteś?
Ania: Jak pomyślałam o tym psie to się nim stałam, weszłam w niego.
Leszek: Ale jako kto?
Ania: Jako świadomość.
Leszek: Ale jak weszłaś w niego, to jesteś psem czy suką?
Ania: Psem.
Leszek:  Teraz z powrotem wracasz do tego momentu gdzie jesteś Anią i  i  jesteś pod wpływem 

marihuany, zaobserwuj swoja strukturę, jak twoje ciało jest i ile przejęte przez tego ducha i on, jakie są 
jego struktury.  Ogólne badanie zrób ze wszystkich stron, ja wyostrzam twoje zmysły wszystkie do 
perfekcji,  łącznie  z  tymi  o  których nawet  nie  wiesz,  ale  ze  wszystkich korzystasz.  O co  tu  w tym 
wszystkim chodzi? 

Ania:  To  wygląda  tak,  jak  ja  wchodziłam  w  psa  i  nim  byłam,  tak  samo  ten  duch  wchodzi  
w człowieka i nim jest.

Leszek: Czyli te wszystkie awatarki są takimi naczyniami, do których możesz sobie wejść co chce, 
jeżeli pomyśli?

Ania: Jeśli chodzi o palenie tu w tym świecie rzeczywistym, musi wziąć i zapalić.
Leszek: A w świecie mentalnym, wolna amerykanka?
Ania: W świecie mentalnym można wejść w każdego.
Leszek:  Jesteś w tym świecie wyobrażeniowym, więc ja wszystko co jest związane z marihuaną 

i innymi duchami obojętnie kiedy miałaś z nimi kontakt i cokolwiek wspólnego i weszły w twoje ciała,  
zmysły i cokolwiek w jakąś twoją strukturę, ja to wszystko zdejmuje i to wraca do tego ducha i jego 
oblepia a on wraca tam skąd przyszedł i rozpuszcza się tam. Nie ma, nie było i nigdy nie będzie; jest  
cisza, spokój i równowaga. Podnoszę wibrację twoich komórek, wszystko równoważę, wymazuję po 
tym wszystkim pamięć ostatecznie, bo tego nie ma, nie było i nigdy nie będzie. Jesteś w absolutnej 
równowadze, pełna energii, uśmiechnięta i zadowolona. Otwierasz oczy jesteś tu i teraz.
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33. TĘSKNOTA

To  co  ja  mówiłem  o  tęsknocie,  co  tak  tęskni  i  to  co  napędza  w  szukaniu  jej  i  te  wszystkie 
nieświadome struktury, które powstały, bazują na tej tęsknocie i tym domu, co niektórzy mówią, że 
wrócili do niego (śmierć kliniczna) i że prawda pochodzi nie z tego świata. Dzisiaj przyszła mi myśl 
o co tu chodzi, że to nie jest gdzieś, w czymś, jako całość tylko jest z wnętrza myśli, wtedy gdy myśl  
była kompletna w samozadowoleniu, była świadoma, bo ona jest nadal świadoma, ale gdy ona była 
świadomą świadomością, że ona jest i jest dobrze, jest szczęśliwa, radosna, kompletna bo nic jej nie 
zakłócało  samej  siebie  bo  była  tylko  ona.  W  momencie  gdy  zaczęła  generować  myśli  (z  nudy 
i samotności) to te myśli zaczęły później same z tych myśli powstawać, to w ten sposób rozproszyła się  
i znowu tęskni za tą strukturą, którą była, kompletną, cudowną, jedyną, ale już nie pamięta. I dlatego 
szukamy czegoś, czego nie ma na zewnątrz jako całość, a natrafiamy tylko na cząstki i  nie wiemy 
dlaczego nie ma, bo to wszystko było w jednym a teraz jest we wszystkim. Wzorzec tylko widzi taki 
sam wzorzec  w jednym, a  nie  potrafi  złożyć go z  cząstek swoich,  które są  rozproszone w innych 
strukturach. Chodzi o odczucie, którym ulegają wszystkie cząsteczki, tej tęsknoty bycia razem. To jest 
to. I dlatego garną się do siebie, szukają drugich połówek, tego wszystkiego, bo chcą podświadomie, 
nieświadomie chcą z powrotem tego złączenia, tej bliskości samej siebie, nie kogoś, samej siebie i nie 
znajdują całości dlatego, że tam jest tylko cząsteczka, reszta jest jakaś chujnia i mówią to nie ten, to 
nie to, to nie to, szuka gdzie to jest, ja muszę znaleźć, gdzieś na świecie musi być to coś. Tak tylko to  
jest rozproszone. Był kiedyś taki film „Stawka większa niż życie” gdzie Hans Kloss, chciał dowiedzieć

się kto to jest ten Wolf, ten główny taki szpieg, no i wszyscy szukali tego Wolfa po całym świecie. 
Hans Kloss namierzył to, że to są cztery nazwiska i z pierwszych liter tworzone słowo Wolf i w ten 
sposób nie można go było zabić bo on nie istniał. I to w ten sposób można by było przedstawić tą  
pierwszą myśl, że rozproszyła się i to konstrukt, tego szukają te cząstki, tej pierwszej myśli i cały czas 
tego szukają i te nakładki, które ty widziałaś w hipnozie, to są nakładki tych cząsteczek na tą pierwszą 
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myśl, jako przedstawienie siebie i zamyka się pętelka. Każda ta cząsteczka, ten duszek, to coś, to ona 
przedstawia ci swój obraz i od strony mentalnej to bardziej widać, ale i od tej strony życia to inaczej  
widać; stroimy się,  upiększamy, żeby ta cząsteczka spojrzała na nas, żeby się zainteresowała.  One 
chyba w ten sposób podświadomie się szukają. Tylko tu chodzi o to, że wszystkie cząsteczki muszą 
wrócić do jednego, pozbyć się swoich wyobrażeń. My jesteśmy tym jestem, a to jestem to była ta myśl,  
pierwsza myśl, coś jakby wyodrębniła z tej pustki i wtedy gdy się wyodrębniła, poczuła to całe swoje  
jestestwo, jakby to wszystko w jednym. A teraz skoro się rozproszyła to każdy element wyobrażeń ma 
tylko cząstkę tego, tej myśli. Ta myśl jest tą cząstką, która w danej strukturze jest tą myślą i od niej  
pochodzi jakby cały ten system wyobrażeń. Dlatego, że to wtedy się wydarzyło i teraz się dzieje cały 
czas. Skoro nie istniało nic, tylko jest wyobrażeniem w jednej chwili, to tylko nieświadome cząsteczki,  
te które powstały z tych swoich myśli, one to wszystko umiejscawiają, że był, jest i będzie, ale cały czas 
w nich się to dzieje, one cały czas to samo robią i każda powiela to wszystko. Ta myśl powiela tą 
pierwszą myśl. To wszystko się wzięło z myśli. Pierwsza była myśl, czyli wszystko się wzięło z myśli,  
wszystko jest następną myślą, czyli myśl jest wyobrażeniem myśli i jest cały czas tak, było, jest i będzie 
ale to mówi tylko nieświadome, ale tak naprawdę to tylko jest.

Przykład: Wyobraź sobie, że masz duży piękny obraz, a on składa się z puzzli. Rozbierasz ten obraz 
i masz tysiąc puzzli. Każdy puzzelek umieszczasz w innym obrazie (ramce) i uzupełniasz o jeszcze inne 
puzzelki.  Gdy  patrzysz  na  1000  obrazów,  mimo  że  w  każdym  z  nich  jest  informacja  pierwszego 
obrazu,  nie  potrafisz  stworzyć  tego  pierwszego  obrazu  i  dość  że  są  rozproszone  to  jeszcze  nie 
pamiętasz, który z którego był wzięty. Czy bez tego przykładu, rozumiałeś ten tekst wcześniej?

34. OPĘTANIE

Opętanie to jest jedna z gorszych form, ponieważ zaczyna się niewinnie. Stopniowo zajmuje swoje 
miejsce, w które zostaje wpuszczona. I na początku to wygląda tak, jak normalnie, nic się nie dzieje,  
niewinnie,  wszystko  jest  dobrze.  Z  czasem  jednak  zaczyna  się  umacniać.  W  momencie,  gdy 
przekracza, jakby przejmuje większą tę pustkę, tę część tego, w którym się znajduje istnienie, umysł 
i te  programy;  to  wtedy  wszystkich  sobie  zaczyna  podporządkowywać.  Zaczyna  wzrastać  wraz 
z dostarczaniem tych informacji. I z powodu tych informacji, dla tego zbioru, w pewnym momencie,  
staje się tak silny ten zbiór informacyjny, że praktycznie, teoretycznie, wszystko podporządkowuje tej,  
swojej strukturze głównej, dla której powstała, odcinając od wszystkich logicznych struktur. Umacnia 
się,  staje  się  tak  potężna,  tak  władcza,  że  przejmuje  całego  awatara,  przejmuje  strukturę  umysłu 
i przejmuje obserwatora i wszyscy są biorcami informacji jego. Wtedy to jest opętanie. Praktycznie 
z tego nie ma wyjścia, chyba że się trafi na jakiegoś egzorcystę, który ma naprawdę potężną wiedzę, bo  
to jest bardzo trudne, bardzo, bardzo trudne, ale nie powiem, że jest nie możliwe.

Przykład: aby to pokazać ze strony przykładu, bo tak jest trochę trudno też pokazać coś czego nie  
widać. Wyobraźmy sobie, że jest mały chłopczyk. I ten mały chłopak, to jest ta struktura. Ten mały 
chłopak jest w rodzinie dzieckiem, ta rodzina jest duża. On dzięki jakimś dziwnym zmysłom, które 
jakby mu pomagały w tym, zauważa różne możliwości, więc wykorzystuje te różne możliwości do tego, 
żeby być bardziej przebiegły, bardziej cwany, bardziej zaradny. W pewnym momencie zauważa, że on 
sam już nie może ogarnąć wszystkiego. Wtedy zaczyna przekupywać kolegów, znajomych, a nawet 
robi  dla  nich  coś,  z  którego  powodu Ci  ludzie  są  mu wdzięczni,  dłużni;  nawet  dla  nich  kradnie,  
oszukuje, a potem wciąga ich w jakieś małe machlojki, kradzieże, później w coraz większe, potem 
bardzo duże, potem wciąga ich w morderstwa. Że oni stają się wszyscy jego służącymi; boją się żeby 
on ich nie wydał i te wszystkie czynniki z których są zbudowani tworzą, że on jest przepotężny. On jest 
tak potężny, że ma nad nimi wszystkimi władzę i oni nic nie mogą zrobić. Nie mogą się od niego  
oderwać,  dlatego  że  on  ma  tak  dużą  władzę,  że  inni,  jego  znajomi,  przyjaciele  zrobią  dla  niego 
wszystko, żeby żadna cząsteczka nie mogła się oderwać. Idzie do przodu z tą swoją charyzmą, jest 
jedyny, nie podzielny i nikt ani nic go nie może zatrzymać. Taki człowiek, to jest wzór tego opętanego, 
tego  co  opętało  człowieka.  Różnica  jest  tylko  taka,  że  tego  człowieka,  na  którym  jest  przykład, 
widzimy, a tą strukturę, która opętała człowieka nie widzimy. Dam taki przykład, który z egzorcyzmu 
przeprowadziłem.  Mężczyzna,  który  przez  całe  życie  był  i  narkomanem  i  złodziejem,  przestępcą. 
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Praktycznie dotknął wszystkiego, co było możliwe, od wszystkich możliwych dewiacji, niegodziwości, 
wszystko co jest możliwe. Taki spoza marginesu wszystkiego. I tu nie mówię o nim jako o człowieku  
tego typu, tylko o tym z czego się składał. Jak on był strasznie opętywany; powoli, powoli, jak on był  
przejmowany, jego wszystkie struktury , że on to wszystko robił. Gdy już była taka sytuacja, że ten 
bycior go opętał tak całkowicie, to nic nie mógł zrobić, dlatego, że w nim było pełno, lęku, strachu, że 
wszyscy się dowiedzą, że system się dowie, że go znajdzie. Gdy podałem go procesowi egzorcyzmu, nie 
spodziewałem się tego, że to będzie tak bardzo trudne. Ponieważ robiłem różne egzorcyzmy, niektóre 
były po prostu mimo trudności bardzo łatwe. Tutaj jednak napotkałem na coś niesamowitego. I gdy 
w pewnym momencie, praktycznie chciałem zrezygnować to ten człowiek powiedział: „nie zostawiaj 
mnie z nim, bo on mnie zniszczy. Proszę cię” i wtedy pomyślałem: skoro mnie prosi, to zrobię to dla 
niego.  Też  musiałem przekroczyć  granice  jakichkolwiek absurdów,  żeby  tę  strukturę  pokonać.  Ta 
struktura cały czas powtarzała w kółko to samo i nie słuchała tego co ja mówię; nie reagowała i nie  
rozumiała o czym ja mówię. Wiedziałem, że nie może być to egzorcyzm typu „szopka”, że w imię tam 
jakiegoś innego byciorka, ja cię wyganiam albo coś, bo to nie działa. W ogóle to nie działa. A gdy 
mówiłem do niego: „zniszczyłeś mu życie”, to on tylko powtarzał w kółko to samo, że: „on mógł mieć 
wszystko”.  Ja  mówię:  „ale  co  dałeś?”,  ale:  „on  mógł  mieć  wszystko”.  Taka  rozmowa  trochę  jak  
z betonem. Nie mniej jednak, nie reagowałem na to co on robił, bo wiedziałem, że ten byt nie mógł nic 
zrobić, mimo tak wielkiej władzy nad tym człowiekiem; nie mógł nic sam zrobić bez tego człowieka. 
Więc osłabiając człowieka, bycior nie mógł nic zrobić, ale też nie chciał wyjść, ponieważ był jedynym, 
niepodzielnym właścicielem tej przestrzeni. Nie chciał zrezygnować, tak jak i nikt nie chciałby dać się  
wyrzucić z domu, w którym mu się bardzo dobrze mieszka, jeszcze się za nic nie płaci i ze wszystkiego  
się korzysta i przez zasiedzenie, uważa się, że to jest już jego dom. Był potrzebny taki czynnik, który go 
wyrzuci z tej przestrzeni, a ja w tym przypadku jeszcze nie miałem tej wiedzy jak to zrobić. Pomogły  
mi inne czynniki. On wiedział, że już nie może w tym człowieku siedzieć, ale chciał jakoś się zemścić 
na koniec i na końcu się zemścił, ale człowiek stał się wolny. Inny przykład: odezwała się do mnie 
kobieta, która była w pewnej sekcie religijnej, takiej znanej, bardzo znanej na tym terenie; jednak była 
opętana przez tę sektę. Przez to, że ją zastraszali, dzwonili nocami, powstała w niej psychoza; z tej  
psychozy powstał bycior, byt, bo była słaba i ją przejął. Że to był byt religijny, to odgrywała całe sceny  
religijne tak wyraźnie i tak żywe, że ja widziałem te sceny, bardzo ładnie wyraźnie widziałem i gdyby 
nawet  one  były  prawdziwe  to  te  były  tysiąc  razy  przesadzone,  przejaskrawione.  Tak  ten  byt 
przedstawiał  taką  dramaturgie,  można  powiedzieć,  że  coś  podobnego  jak  w  tym  filmie  „Pasja” 
o ukrzyżowaniu Jezusa; że tam ponoć zużyto ileś tysięcy litrów soków różnego rodzaju. Tak się krew 
z Jezusa lała, co jest wiadomo, że to jest nie możliwe, żeby aż tak było. Też było bardzo ciężko go 
usunąć, dlatego że przeszkadzała też ta psychoza, która się wytworzyła. Taki jakiś czynnik, cała świta 
dworzan i różnych innych struktur, które chronią, bronią swego króla i go obstawiają. Tak samo ta 
psychoza. Tak jego zabezpieczyła, że ten bycior miał absolutną władzę. Ale udało się usunąć. Często 
udawało mi się też usunąć w egzorcyzmie, takie opętanie, nawet jeżeli to opętanie było bardzo mocne 
i silne, ale mało świadome; jakby te opętania są różnymi strukturami. Tak jakby były świadome tego 
kim są  i  nieświadome,  a  moc miały  podobną.  Bo te,  które są  nieświadome,  można bardzo łatwo 
usunąć odpowiednią manipulacją słów. Tak, że nawet człowiek opętany nie zorientuje się, że został 
przeprowadzony na nim egzorcyzm. Pamiętam kiedyś takie zdarzenie: kobieta miała bardzo poważny 
problem, nie mogła sobie dać rady, była tak opętana i była u wielu, wielu znanych ludzi, którzy są 
bardzo znani, napisali dużo książek o egzorcyzmach, o różnych rzeczach i ci ludzie przez jakiś czas, 
niby jej pomagali i w pewnym momencie zobaczyli, że nie mogą sobie dać rady; więc nawet przestali  
odbierać telefony od niej i cokolwiek robić. I ta istota przyszła do mnie. Przez kilka dni myślałem 
o tym, jak to zrobić i nie miałem żadnego pomysłu i gdy doszło do sesji, nie miałem nadal żadnego 
pomysłu.  Wezwałem  tego  byta  i  zapytałem  go,  jak  to  jest  możliwe,  że  ta  kobieta  była  u  tak 
znakomitych egzorcystów, różnej maści fachowców i nikt jej nie pomógł. Jak to możliwe, bo ja nie 
wiem, powiedz mi dlaczego: „wiesz, oni wszyscy chcieli mnie wyrzucić i wszyscy chcieli mnie usunąć”. 
Ja widząc tę istotę (tego byta) i mentalnie był to przykładowo dwumetrowy mężczyzna o budowie 
atlety,; z samego tego wyglądu było widać, że to jest struktura praktycznie nie do pokonania. Jednak 
gdy on mi odpowiedział, że wszyscy chcieli go wyrzucić, wypędzić a nikt mu nie chciał wytłumaczyć, to 
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ja  to  wykorzystałem  i  powiedziałem:  „ja  chcę  ci  pomóc,  opowiedz  mi  swoją  historię”.  I  on  mi 
opowiedział całą swoja historię. Ja mu wytłumaczyłem wszystko i zapytałem, czy chce, aby go od tego  
wszystkiego uwolnić; on powiedział, że bardzo; ja go uwolniłem i oczyściłem, odprowadziłem go do 
świata  do  którego  należał  i  on  odszedł.  W  ułamku  sekundy  kobieta  stała  się  wolna.  Z  takich 
śmiesznych  opętań  :-)  (haha),  była  kobieta,  która  była  opętana  przez  byta  seksualnego,  który  ją 
molestował.  Wszystko było dobrze na początku, gdy to robił  tylko w nocy. Później zaczął to robić  
w dzień, a potem już robił jej to wszędzie i w pracy i w sklepie i na ulicy, bo to dla niego nie miało 
żadnego znaczenia, a jej zaczęło być wstyd, że ewidentnie zachowuje się tak jakby uprawiała z kimś 
sex,  a  nikogo  nie  ma.  No  więc  wszyscy  mówili,  że  jest  psychicznie  chora,  że  jest  opętana,  no 
i w pewnym sensie mieli rację, bo była opętana. W czasie sesji porozmawiałem z nim. Dogadaliśmy się 
i go odprowadziłem. Kobieta stała się wolna. Śmieszne było to, że powiedziała, zaraz idę się położyć 
i zobaczę czy znowu przyjdzie (hahaha), ale już nie przyszedł, bo nie mógł, bo go nie było i nigdy nie  
będzie. Takich sytuacji różnych miałem dość dużo , no i też na nich się uczyłem i mimo, że tak dużo 
wiem, dalej się uczę, bo wiem, że nic nie wiem.

Grafikę wykonała: Angelika Ostrowska
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35. CO Z CZEGO WYNIKA I CZYM JEST

Lęki, strachy, słabości, zachowania, nasze działania, relacje, nasze zainteresowania są wynikiem, 
w czym, gdzie byliśmy i nabywaliśmy różnych doświadczeń, a z tymi doświadczeniami nabywaliśmy 
wiele  różnych  struktur,  zachowań,  lęków,  strachów,  obaw  i  to  wszystko  nas  kształtowało,  
ukształtowało  i  dalej  kształtuje.  Jeśli  interesowaliśmy  się  jakąś  dziedziną,  to  ta  dziedzina  nas 
obchodziła ze wszystkimi jej informacjami, ale i emocjami i powstawały w związku z tym odpowiednie 
struktury. Bardzo dużo powstało z tak zwanej ciekawości. Tutaj duchowość wiedzie prym. Dlatego są 
różne  kursy:  jasnowidzenia,  egzorcyzmów,  odczuwania  aury,  odczuwania  pól  energetycznych, 
widzenia, słyszenia. W związku z tym jeździmy po różnych wykładach lub sympozjach i tak dalej i tak 
dalej. Jednak najbardziej niszczą nam przestrzeń i najwięcej robią zamętu, różnego rodzaju rytuały, 
którymi wchodzą w nas inne energie, inne struktury, które nas przejmują, opętują, zawłaszczają, a my 
stajemy się  bezbronni.  I  nikt  nam nie  może  w  tym pomóc,  ponieważ  mało  kto  wie,  czy  myśmy 
wywoływali duchy, pili jakieś substancje albo palili i wdychali jakieś specyfiki. Składali jakieś śluby,  
pieczęcie, przyrzeczenia. To wszystko tworzy monstrum, któremu podlegamy. A ponieważ jest bardzo 
mało ludzi świadomych, to też trudno znaleźć kogoś, kto może pomóc. Ci którzy myślą że mogą, to 
tylko jeszcze dolewają oliwy do ognia, przez co ludzie którzy potrzebują pomocy, jeszcze bardziej jej  
potrzebują. I festiwal trwa. Świadomy człowiek wie, że wszystko jest iluzją, wszystko jest prawdą i nic 
nią nie jest, więc żyje, pracuje, bawi się i nie wchodzi w żadną teorię i nie ma żadnej teorii. W nic nie 
wierzy, żyje dla siebie, jest świadomy, nie robi przede wszystkim krzywdy sobie, ale i innym, bo wie, 
że wszyscy jednym jesteśmy, co w tej książce, jest też napisane. Ta wiedza, która jest w tej książce jest  
zawarta z badań, doświadczeń z sesji hipnotycznych, rozmów, pewnego rodzaju spotkań, doświadczeń 
życiowych a nawet poglądów. Co tylko bardziej pokazało, jaka jest prawda i co to jest prawda, jeżeli  
nie ma i nigdy nie było i nigdy nie będzie. Żyć trzeba sumiennie i robić wszystko zgodnie z własnym 
sumieniem i dać innym żyć po swojemu. Każdy, kto przeczyta tę książkę i nie wiedział, że taka jest 
prawda, będzie wiedział, że nic nie wie. Nie będzie nikogo przekonywał do swoich racji, do swoich 
poglądów, bo będzie wiedział, że to wszystko jest iluzją, która powstała z iluzji.  A pierwszym była 
myśl, a właściwie nie pierwszym była, tylko pierwsza była i z tej myśli to wszystko jest tworzone na 
bieżąco, w jednym czasie i że wszystko jest prawdą i nic nią nie jest. Ponieważ gdyby istniała prawda, 
była by jedna, a jest tyle prawd ile jest teorii i ilu jest ludzi, czyli prawdą jest tylko to, w co wierzymy. 
A jeżeli wiara jest prawdą, to znaczy, że niczego nie rozumiemy. I temat nadal jest, dla takiej istoty 
otwarty w wymyślaniu.

36. CO TO JEST MAŁŻEŃSTWO

Małżeństwo to para dwóch różnych struktur, form, potrzeb, priorytetów i znaczeń. Każde z nich 
zbudowane  jest  z  czego  innego.  Z  powodu  tęsknoty  tych  cząsteczek,  ci  ludzie  łączą  się  w  pary 
i z powodu  doboru  lub  niedoboru,  kompatybilności  tych  programów  są  szczęśliwi  lub  nie.  Ich 
Tęsknota pochodzi z czasów gdy byli całością, więc siła tej tęsknoty będzie głównym magnesem ich 
scalania.  Jeśli  natomiast  będzie  rozczarowanie  tej  tęsknoty  z  powodu bardzo  dużej  ilości  innych 
zmysłów, aspektów, małżeństwo w najlepszym przypadku rozleci się. Jeśli nie, to będą się docierać 
przez: walkę, złość, ustępowanie sobie lub zawłaszczanie siebie; jednym słowem nie będą mogli żyć 
razem, ani osobno, ponieważ te wszystkie czynniki, które były wcześniej opisane w tej książce, ale i te  
o których nie pamiętają, będą miały główny wpływ na ich życie i pożycie.

Przykład 1.  Od dzieciństwa się  kolegują,  przyjaźnią,  bawią,  dorastają,  chodzą do jednej  szkoły 
i spędzają czas razem; w pewnym czasie się pobierają, tworzą rodzinę, rodzice ich wspierają z ufnością 
bo znają ich i ich rodziców. To jest taki przykład idealnego doboru. I żyją długo i szczęśliwie.

Przykład 2.  Spotykają  się  na  studiach,  najpierw  zauroczeni  a  później  zakochani,  małżeństwo, 
rodzina dziecko. Dziecko jest kochane, ale wymaga opieki i zainteresowania. Kobieta poświęca czas 
i uwagę dziecku rezygnując ze swojej kariery, ale też i zarobków, on coraz więcej pracuje, żeby na 
wszystko wystarczyło i  na życie i  na wczasy,  na przyszłość dla dziecka, trochę na swoje marzenia 
i może uda się tak zarobić, żeby w przyszłości domek zbudować. Ale samochód jest potrzeby na już, 
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więc bierze kredyt i zaczyna się konflikt między aspektami w których są: niecierpliwość, brak uwagi, 
brak bliskości, brak czasu, zaczynają się kłótnie, tak zwane fochy. Sytuacja staje się bez wyjścia, bo on 
nie może tego wszystkiego ciągnąć, ale i nie może rzucić i to wszystko z powodu konfliktów, marzeń  
i oczekiwań, które są zawiedzione i rozczarowane, bo miało być tak pięknie i cudownie. A ponieważ są 
ludźmi, w miarę mądrymi realistami, to ustalają nowy plan i zasady, że wezmą nianie na 8 godzin,  
a ona pójdzie do pracy. Po miesiącu jednak jest gorzej, on nadal nie ma czasu, a ona jest bardziej 
obciążona pracą, obowiązkami domowymi i dzieckiem pozostałe 16 godzin spędzonych w domu, co ją 
jeszcze bardziej męczy i frustruje.

Ale ponieważ są ludźmi, w miarę mądrymi realistami i wykształconymi, ustalają nowy plan. Ale on 
i tak nic nie rozwiązuje, więc ustalają następny plan, że on zrezygnuje z dodatkowych etatów, będą żyli 
skromnie, ale będą mieli dla siebie czas. A kiedyś kupi się samochód, kiedyś kupi się mieszkanie, na  
razie  będą  mieszkać  u  rodziców.  25  lat  później.  Syn potrzebuje  mieszkania  bo chciałby  się  żenić 
i historia się powtarza.

Przykład  3.  Spotykają  się  na  wycieczce,  on  jest  egzotyczny  z  wyglądu  i  kultury,  ona  nasza, 
słowiańskiej urody blond piękność; fascynacja swą odmiennością i kuturowością już pierwszego dnia 
ich połączyła. Ponieważ wycieczka trwa krótko, trzeba się śpieszyć z zawłaszczeniem. Te dni i noce są 
tak dla nich cudowne i upojne, że ze szczęścia zachowują się jak małe dzieci, co ich jeszcze bardziej  
wciąga  i  kręci,  więc  postanawiają  się  pobrać,  bo  mają  wrażenie  że  są  dla  siebie  stworzeni. 
W przyspieszonym tempie załatwiają dokumenty i  się  pobierają.  Po ślubie przyjeżdżają do Polski,  
rodzina jest Franceskiem zauroczona, jego karnacją, kulturowością. Koleżanki zazdroszczą jej. Mija 
5 lat, mają synka 4 letniego. Franczesko postanawia, żeby ze swoją rodziną pojechać do rodziny, do 
swojego kraju i tam pobyć parę lat, na co ona się zgadza, a wręcz jest szczęśliwa, że pozna ich kulturę, 
zachowania, kuchnię i całą rodzinę. Z jego opowiadań wyobraziła sobie idealne tam życie. Wyjeżdżają. 
Rodzina Franczeska wita ich z otwartymi rękami. Przez trzy dni świętują powrót swego syna, tak 
bardzo, że ona zauważa, że nie jest tak traktowana jak u siebie w domu. W tym czasie już Franczesko 
ich syna dał rodzinie pod opiekę. W czasie następnych dni zauważyła że Franczesko ciągle przebywa 
w jakimś męskim towarzystwie, dla niej nie ma czasu a nawet za bardzo się nią nie interesuje. Gdy 
powiedziała, że chce syna mieć przy sobie, odpowiedział, że jest wychowywany według ich zasad na 
mężczyznę i nie będzie już tak jak w Polsce. A jej miejsce jest z kobietami i pracami jakie tam kobiety 
wykonują. Powstaje samotność, frustracja. Zero zrozumienia i bezradność, gdy buntuje się i próbuje 
zrobić awanturę po Polsku, jest bita i katowana i słuch po niej zaginął.

Przykład 4. Są w młodym wieku, poznają się, a że w domu jej było nie ciekawie i u niego też, taki  
standard Polskiej rodziny, który tylko dobrze wygląda na zewnątrz, więc w przyspieszonym tempie 
postanawiają się pobrać, by wyrwać się z domów i oczywiście ciąża jest czynnikiem przyspieszającym. 
Rodzina  jest  niezadowolona,  ponieważ  ledwo  sami  sobie  dają  radę.  Młodzi  postanawiają  iść  na 
„swoje”. Wynajmują jakieś lokum. Na razie to wiadro i miednica a na taborecie maszynka elektryczna 
jako kuchnia. Potem jest drugie dziecko, potem kolejne i kolejne. Alkohol, używki. Dzieci trafiają do 
domu dziecka. Ona odchodzi do innego alkoholika, a on zapija się na śmierć. Te wszystkie historie 
mają  tylko  jedną  puentę,  która  jest  opisywana  w  tej  książce.  Jest  to  brak  świadomości  i  brak 
zrozumienia wynikających z tak zwanego wychowania.

Przykład 5.  Przykład ze świata materii i duchowości. Jest to małżeństwo normalne, spełniające 
wszystkie wymogi standardowego życia. Średniej zamożności, można powiedzieć, normalna rodzina, 
ale nie standardowa. Ułożeni i  stabilni.  O wyższym statusie.  Jednym słowem dorobili  się.  Jednak 
jedno  z  nich  jest  w  duchowości,  szuka  w  niej  sensu  bycia,  życia.  W  swych  poszukiwaniach 
i przemyśleniach  przekracza  średnią  pojmowania  rozwoju  w  duchowości,  co  czyni  rozłam  i  nie 
zrozumienie u drugiej. Tworząc niezrozumienie i zaburzenie wcześniejszego układu, który był stabilny 
i zrozumiały, z powodu zetknięcia się dwóch światów materii i duchowości. Jedna z tych osób jest 
w materii,  którą pojmuje jako jedyną prawdę, druga zaś w duchowości  znajduje dowody na to że 
materia jest iluzją i dla niej materia nie tylko nie jest prawdą, ale i nie jest ważnością, której warto 
poświęcić  siebie.  Więc  druga  istota  żyje  w  dwóch  światach,  dlatego  że  rozumie  prawidłowo 
duchowość.
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Wariant A: standardowe małżeństwo, jedno z nich wchodzi w duchowość z powodu doświadczeń 
obserwacji i wniosków swoich. Zajmuje się duchowością w swoim rozumieniu. Druga osoba, która 
zostaje w materii nie akceptuje tego i bierze rozwód.

Wariant B: Dwie osoby z jakimś statusem w duchowości łączą się. Idą razem przez życie, w którym 
duchowość w ich zrozumieniu jest celem przekazów dla innych.

Wariant C: Obydwie osoby są w związku lub razem, każde z nich ma inny pogląd na duchowość co 
jest konfliktem między nimi i z tego powodu walczą ze sobą w imię swoich racji i postrzegania tej 
duchowości. W myśl zasady że: moja racja jest mojsza niż twojsza.

Wariant D: Jedno z osób jest w duchowości pt. duchy i opętania, egzorcyzmy i przeprowadzania 
duchów  na  drugą  stronę,  jasnowidzenie  i  jasno-słyszenie,  ustawiania  systemowe  lub  rodzinne, 
leczenie,  uzdrawianie.  Z  tych  powodów robią  spotkania,  warsztaty,  mówią  jak  jeść,  jak  spać,  jak 
pracować,  jak  żyć,  że  najważniejsza  jest  miłość.  Z  tego  powodu  związek  się  rozpada  a  oni  są 
zaprzeczeniem pojmowania duchowości; również osoba bez partnera. Jedyne co mają do przekazania 
to jest demagogia dla ludzi a dla siebie srebrniki. Przez co staja się zaprzeczeniem duchowości, którą 
uprawiają.

37. WIERZENIA I ZABOBONY

Od  wieków,  jednym  z  czynników  bytowania  człowieka,  były  wierzenia  i  zabobony.  Wynikająca 
z systemów wierzeń i  kulturowości  w danym czasie,  każdy czas miał  inne i  ma i  będzie  miał.  Na 
przykład  były  czasy  w  których  ludzie  wierzyli  w  diabły,  strzygi,  zmory  i  tym  podobne  potwory.  
Wynikało to z lęków, strachów i niewiedzy. Dzisiejsze czasy mają swój system zabobonów i wierzeń 
wynikających z potrzeby jaką jest niewiedza i braki. Niebezpieczeństwo tych struktur, polega na tym, 
że z lęków i strachów, przemieniły się na wartości wyższe.

Przykład:  Para świeżo zakochana, tak zwanym scyzorykiem wycina na drzewach, skałach serca 
przebite strzałami, inicjały pierwszych liter M+B=Miłość na wieki, lub w parkach są zrobione serca 
ozdobne ze stali i na nich wieszają kłódki, na balustradach mostów. Również składają sobie śluby 
i przyrzeczenia przy blasku księżyca. Miłość na wieki i wieczność. Takie niewinne rzucenie pieniążka 
do fontanny z  intencją wrócenia tu.  Powiedzenia:  „jeszcze się  spotkamy kiedyś”  (najczęściej  takie 
słowa  padają  po  sexie  i  innej  miłej  chwili)  lub  poddają  się  magi  przyciągnięcia  odpowiedniego 
partnera. Zamawiają zaklęcia miłosne i talizmany miłosne u różnych czarodziejów i czarownic. Jak 
również składają sobie przyrzeczenia, obietnice, tak zwane słowo, że nigdy się nie rozstaną i zawsze 
będą razem. To wszystko co ci ludzie robią w dobrej wierze, ma swoje konsekwencje w tym życiu, ale 
i we wszystkich następnych życiach, ponieważ dopóki się to nie spełni, będzie w realizacji i wszystko 
by było dobrze, gdyby te wszystkie rytuały wykonywali świadomie, ponieważ wiedzieliby co to jest 
wieczność. Więc jeśli nie dotrzymają słowa w tym życiu, rozejdą się, lub rozwiodą mogą do końca 
życia nie zbudować związku marzeń. W myśl zasady, że dopóki nie wyjeżdżasz starym samochodem 
z garażu, nie wjedziesz na jego miejsce nowym. Jednak to wszystko nie jest największym obciążeniem 
tych ludzi, a intencja i zamiar: „na wieki, na wieczność”. Ponieważ w innych życiach, doświadczeniach 
jeśli  nie natrafią  na siebie,  będą nieszczęśliwi,  samotni  i  nie będą wiedzieli  dlaczego.  Tęskniąc za 
utraconym Rajem, a ten utracony Raj został przy metalowych sercach w parku na balustradach mostu 
fontannach, jako pieniążek, miejscach, w których powiedziało się słowa i u czarodziejów i czarownic.

38. ROZMOWY O SEKSIE I BLISKOŚCI Z DZIEĆMI

Temat najważniejszy. Dlatego, że od tych rozmów i naszych zachowań, jako para mama, tato zależy 
kształtowanie dziecka na przyszłość. I to dziecko takie będzie, czego ich mama i tato nauczą. Jeśli  
rodzice nie okazują sobie miłości, bliskości, przytuleń, pocałunków przy dzieciach. Dziecko nie jest 
o te wartości zbudowane w kontekście relacji damsko męskich, a dokładnie: zbudują rodzice system 
dziecka w sposób jaki będą się zachowywać.

Przykład 1.  Renato spotyka się  z  Ministre.  Pragnienie bliskości  ich łączy,  ale  nie umieją sobie 
okazywać tych uczuć, ponieważ rodzice ich tego nie nauczyli i związek się rozpada.
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Przykład  2.  Renato  spotyka  Ministre.  Zakochują  się,  a  że  nie  mają  prawidłowych  wzorców, 
wytwarzają się u nich różne zachowania i powstaje LGBT i swoją miłość i akceptację okazują chodząc 
w poszorkach, kagańcach jak pawiany. Gdzie odmienność nie jest niczym złym, ale z powodu braku 
zrozumienia i braku wzorców następuje dewiacja.

Przykład 3. Renato spotyka Ministre na kursie tańca. Łączy ich pasja, miłość a bardziej miłość do 
tańca, więc całe życie udoskonalają taniec; czerpią z niego radość, ekstazę i uniesienie. Spełniając się  
w tych namiętnościach jako substytut wzorca, miłości, bliskości i pocałunków.

Przykład 4.  Renato spotyka  Ministre  na  sympozjum naukowym wielotematycznym,  z  powodu 
różnych dziedzin, pasja do tych dziedzin ich łączy. Żyją ze sobą, a każdy z nich, żyje swoją pasją.

I tym podobne…

39. SKĄD SIĘ BIERZE GŁUPOTA I CZYM JEST

Skąd  się  bierze  głupota?  Głupota  bierze  się  z  niewiedzy,  a  niewiedza  bierze  się  z  ignorancji. 
Ignorancja to jest niewiedza albo brak wiedzy. To jest takie perpetuum mobile. Nie wiem co mam 
powiedzieć,  to  powiem  coś  po  to,  żeby  coś  powiedzieć.  Czyli  jestem  ignorantem  samego  siebie. 
Zacząłem zauważać,  te wszystkie różne zachowania,  które są w internecie,  w książkach,  w prasie, 
w telewizji, medycyna konwencjonalna i niekonwencjonalna. Wszystko jest oparte na niewiedzy, na 
interesie; najczęściej chodzi o zysk. Wszystko co jest dla ciebie dobre, to okazuje się, że nie jest dobre.  
A  to  co  nie  jest  dobre  jest  dobre.  Trzeba  tylko  pamiętać  o  dostosowaniu  dawek,  ponieważ  przy 
odpowiedniej dawce trucizna jest lekarstwem, co stosuje medycyna akademicka, a nadmiarem jest 
trucizna. Czyli przykładowo: miliony lat człowiek żył, chodził po świecie, biegał na golasa i UV, srał, 
pierdział nie szkodziło mu, chyba że już wtedy ubierali się u Armaniego. Momentalnie znaleźli się  
naukowcy z Oklahomy i powiedzieli, że promienie słoneczne szkodzą i trzeba się smarować kremem 
z filtrem UV, żeby się opalać, ale chronić i tak dalej. Dlaczego? Proste, nie mają wiedzy albo celowo 
szkodzą, albo to są kretyni i robią to za jakieś pieniądze. Gdyby dawniej szkodziło UV, to dzisiaj już 
człowieka by nie było, a dzisiaj człowiek jest. Więc teraz popatrz jak się dzieję, smarujesz się kremem 
z filtrami, nie dostarczasz tego co dostarczała natura. Pijesz sok z buraka jako lekarstwo, ale mówią ci,  
żeby  poczekać,  aż  zwietrzeje,  chyba  po  to  żebyś  się  napił  barszczu.  A  twoim  celem  było  wypić 
lekarstwo. Do niedawna jeszcze było, że organizmu nie można odkwasić, nie ma takiego środka, ale  
ludzie  sypali  sodę,  odkwaszali.  N:o  więc  medycyna  mówi  to  skorzystamy z  tego  i  dodali  troszkę 
„piasku” i nazwali to „meszy-feszy” i już jest środek i możesz go kupić w aptece. Nie! Soda nie jest  
dobra, ona wypala dziury w żołądku, a ta ich soda nie wypala. Tak samo było z 5G. Jak Azjaci weszli  
na polski rynek, amerykanie przedstawiali, że 5G jest bardzo szkodliwe. Ludzie im uwierzyli, a tak 
naprawdę  amerykanie,  spóźnili  się  z  wejściem na  nasz  rynek  i  chcieli  lękiem i  strachem usunąć 
Azjatów i  wejść  ze  swoim 5G.  Bo  ono by  było  już  nieszkodliwe,  a  przynajmniej  takie  informacje 
rozsiewaliby.  I  tylko  dla  tego,  że  firmy  polskie  były  związane  umowami  i  bajońskimi  karami,  
ekonomia  spowodowała,  że  zostali  przy  umowach.  A  tak  naprawdę to  chodziło  o  coś  więcej  niż:  
diamenty, złoto, srebro czy nawet zyski, a chodziło o informację. Bo kto ma informację ten rządzi. Np. 
mikrofalówka. Na początku informacja, że jest dobra. Później z nieznanych przyczyn, że jest niedobra 
a nawet szkodliwa, bo zabija życie. Lemingi uwierzyły i zaczęły wyrzucać mikrofalówki, a może nawet 
niektórzy pomyśleli, że to jest dzieło szatana. Powód był prosty, tych informacji i dezinformacji. Ktoś 
zaczął tracić pieniądze z powodu tego, że na początku chciał na tym urządzeniu zarabiać. Jednak, gdy  
się  okazało,  że  to  urządzenie  jest  skuteczne  i  powoduje  więcej  strat  niż  zysków  i  zaczął  siać  
dezinformację, żeby nie tracić. Żeby to zrozumieć, zapoznajmy się jak działa mikrofala. Gdy wkładamy 
mięso zarażone bakteriami, grzybami, larwami i jajami tych patogenów, których obróbka termiczna 
mająca 100 stopni Celsjusza, nie zabijała, mikrofale wnikają do środka zabijając życie i to jest prawda, 
zabijają życie, czyli życie patogenów. Ponieważ ten kawałek mięsa, on nie jest na żyjącej śwince, tylko 
został  odcięty  od  niej,  gdy  ją  człowiek  zabił.  A  ponieważ  wszystkie  produkty,  które  znalazły  się 
w mikrofali były poddawane tego typu procesowi, więc ludzie mniej chorowali. Dzięki temu przemysł 
spożywczy,  farmaceutyczny i  medyczny zaczął  tracić;  jedynie ksiądz zyskał  na pogrzebach.  I  teraz 
chodzi o to, że z ignorancji rodzi się głupota. Czy można zatrzymać głupotę ogólną? Nie można, można 
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tylko zatrzymać swoja głupotę. Po prostu nie słuchaj się żadnych popaprańców, żadnych autorytetów 
i w ten sposób można zatrzymać głupotę. Słuchać ich, ale nie słuchać się ich. I można coś zrobić dla 
siebie, czyli albo robisz intuicyjnie, albo wszystko co mówią robisz na odwrót. Jeżeli ktoś obserwuje 
cały ten szum medialny. Obojętnie z jakiego źródła to zauważa, że najpierw czegoś nie ma, a potem to  
jest, a potem jest recepta, na to, jak to zażywać i efekt jest dalej ten sam. Czyli zero efektu. Wszyscy 
ludzie, te zbiory, robią podstawowy błąd, że dopuszczają do głosu to ego nieświadomie. I ono chce być  
ważne, chce być widziane, chce coś znaczyć i  ono wtedy głupoty gada, a ten ktoś jeszcze zasila te 
głupoty i staje się niewolnikiem tych głupot i staje się głupi. To jest odwieczny problem tak zwanej  
ludzkości. Jeżeli ta ludzkość istnieje, to jest odwieczny problem tego że nie szukają zrozumienia, nie 
używają  logiki  tylko  wzorców.  A  wzorce  dają  nieświadome  produkty.  Czyli  nieświadome  tworzy 
wzorce nieświadome. I  dlatego nic się nie zmienia i  dlatego jest jak jest.  Jedynym rozwiązaniem,  
wyjściem, jest przejście przez bramę cmentarza i przez grób i na drugą stronę. Nic nie może zatrzymać 
głupoty. Głupota musi dojść do apogeum i sama się unicestwia.

Cywilizacja dochodziła do apogeum, obojętnie jaka i się unicestwiała. Tak, że nie martwcie się, co się 
stanie  z  tą  cywilizacją  i  wami,  ponieważ  lecicie  jak  przysłowiowe  lemingi  w  przepaść.  Średnia 
wypadkowa głupoty napędza i będzie Bum! A ci potem, którzy zostaną oni wytyczą nowe trendy nowej 
cywilizacji, nowych prawd i według tych prawd będzie się toczyła jakaś nowa cywilizacja, którą czeka 
znowu  to  samo.  Ponieważ  ci  którzy  będą  pamiętali  starą  cywilizację,  będą  prekursorami  nowej 
cywilizacji, opartej na starych zasadach. I znowu będą nowe miecie. Mieć to, mieć tamto.

CZYM JEST GŁUPOTA i jak ją rozpoznać. Jest takie powiedzenie, że ten kto pyta ten jest głupi. 
To jest w jakiejś kwestii mówione, ale ja poszedłem na skróty i przez ileś lat zastanawiałem się o co tu 
chodzi. A inaczej tłumacząc to, jeżeli ktoś nie wie czegoś to jest głupi. Więc musi zadać pytanie, żeby 
się dowiedzieć, ale zadając to pytanie, jakby określa siebie jako tego głupiego i tego, który nie wie i tu 
chodzi  o  to  zagadnienie.  Czyli  jednym  słowem,  każdy  kto  się  pyta  jest  głupi.  Czyli  jeżeli  my 
rozkminiamy coś i  nie robimy tego intelektem tylko przez umysł;  bo to jest różnica. Intelekt robi 
analizę,  czyli  nie  wie  czegoś,  więc  robi  analizę,  a  jeżeli  robimy to  przez  umysł,  czyli  umysł  nam 
podpowiada to wtedy są pytania: dlaczego to, dlaczego tamto, a jak to będzie, a jak to osiągnę i te 
wszystkie pytania zadaje nieświadomy umysł i tam nie będzie analizy. Czyli jedyne rozpoznanie tak 
zwanej  głupoty  to  jest  ten sposób,  że  obserwujemy siebie.  Jeżeli  mamy ochotę  zadać  pytanie,  to 
powinno nam się zaświecić takie zielone światełko, że jesteś głupi, ale to nie znaczy, żeby nie zadać 
tego pytania. Tylko trzeba wiedzieć o tym, że zadając to pytanie, wystawiasz się na to, że jesteś głupi.  
Ale żeby nie być głupim musisz zadać to pytanie po to, żeby się dowiedzieć i nie być głupim. Jeżeli 
takiej analizy nie zrobimy na tym pierwszym kroku, wtedy wkroczy umysł i on nam przedstawi jakąś 
wersję. My w tą wersję wejdziemy, on będzie tylko inicjatorem tej wersji a my na podstawie różnych 
doświadczeń  i  obserwacji  będziemy  rozbudowywać  głupotę,  niewiedzę,  coś  co  jest  niepotrzebne. 
Jednym słowem głupotę. Dlatego później bardzo łatwo rozpoznać ludzi którzy mówią o czymś a jest to 
głupota. Ale żeby ich rozpoznać, kto mówi prawdę a kto jej nie mówi, musimy wiedzieć jak. Czyli  
pierwszy  sposób to  był  na  to,  żeby tą  kwestie  uruchomić  pierwszą,  którą  przedstawiłem.  A teraz 
druga:  jeżeli  ktoś  mówi  z  umysłu,  to  on  to  wszystko  uwiarygadnia  domniemaniami  a  nie 
doświadczeniami i w ten sposób możemy rozpoznać kogoś, czy on jest mądry czy on jest głupi, albo 
jeszcze gorzej.

Przykład:  Jesteśmy u kogoś na wykładzie, u kogoś oświeconego i czy to jest lampa uliczna, czy 
lampa naftowa, czy to jest prawdziwe oświecenie. Możemy rozpoznać, jak wiemy jak, a jak nie wiemy, 
no to możemy się podniecać, jak głupi lusterkiem, że ten ktoś ma wiedzę, bo my tego nie wiemy, my 
tego nie znamy. Każdy człowiek, który jest powiedzmy w iluzji mądry, tylko w iluzji nie ma mądrych,  
nie  ma  nic,  ale  każdy,  który  wszedł  w  jakąś  iluzję,  w  jakieś  domniemanie,  potem  je  rozwiązał,  
rozkminił, które doświadczył, to on będzie mówił w ten sposób, mniej więcej: słuchajcie, droga która 
jest asfaltowa jest najbardziej bezpieczna, ponieważ jest zbudowana z takiego i takiego materiału, jest 
zrobiona tak i tak, a chodziłem też po drodze z kamieni, kocich łbów, też jest dobra, ale źle się chodzi,  
nie tak jak po asfalcie. Ja tu daje wam przykład jak człowiek mądry przedstawia wam tak zwany fakt  
z iluzji, a człowiek głupi będzie mówił tak: nie zastanawiaj się nad tym za bardzo, są prawa boskie, 
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których nie wolno przekraczać, musisz to wziąć na wiarę, ja byłem ja widziałem, ja doświadczyłem i ja 
ci to przekazuję. Mi istoty niebiańskie świetliste powiedziały, ja ci to przekazuję i te istoty powiedziały, 
że każdy kto nie uwierzy w te słowa będzie zniszczony i potępiony i trala la la dupa srala. I wtedy od  
razu widać, że ten ktoś nie jest głupi, ale on jest jeszcze pełen lęków i strachów. To jest ta głupota 
takiego cięższego kalibru. Czyli jest głupota taka zwykła, że ktoś kłamie po to żeby miał wielkie ego, 
ktoś kłamie, żeby w ogóle istnieć i ktoś kłamie i uwiarygadnia wprowadzając innych w błąd celowo. To  
jest najgorsza forma głupoty, dlatego, że ona jest uwiarygadniana lękiem i strachem. Czyli jak nie 
będziecie klęczeć i się kłaniać komuś to ten ktoś was zniszczy, nie będzie was kochał i jeszcze będzie 
mordował wasze dzieci, ludzi, przyjaciół a lękiem i strachem będzie to uwiarygadniał. I ten poziom 
uwiarygadniania  pokazuje  poziom  głupoty.  Bo  po  pierwsze  było,  jak  rozpoznać  w  ogóle  głupotę, 
a teraz pokazuję poziom głupoty. Czyli, jeżeli ktoś sobie coś tam zmyśla, bo chce być śmieszny, to tak 
zwana głupota lekka. Później jest ta głupota normalna. To znaczy, ty myślisz że ja jestem głupi, że ja 
nie wiem; ja też wiem, naczytałem się naoglądałem, ja mam dużą wiedzę i to jest ta głupota normalna. 
Później jest ta głupota z cięższego kalibru, gdzie występują uwiarygodnienia, oczywiście te fałszywe, 
a nawet ta najgorsza to jest ta, gdzie wchodzą emocje, czyli jakaś teoria i od razu lękiem i strachem. 
Coś  podobnego  jak  w  wierze,  obojętnie  jakiej,  że  jak  będziesz  posłuszny  Bogu  to  dostaniesz  99 
dziewic, a jak nie będziesz posłuszny Bogu, to Bóg cie skaże, zniszczy do 12 pokolenia, wymorduje, 
wypali żywym ogniem, ale jakby co, to on cie kocha i to jest ta forma, która jest tak głupia, że trzeba  
być tylko głupszy od tej formy, aby nie zauważyć tego o co chodzi. Ale właśnie, żeby nie zauważyć, po 
to jest stosowany strach, lęk i obawa. I później boisz się tego co ty zrobisz, jak dasz sobie radę, jak Bóg  
cie nie będzie kochał, gdzie ty pójdziesz jak umrzesz, ojeju, a tak to pójdziesz do nieba. Masz wizje 
dobrego a wiemy z egzorcyzmów, choćby tych moich, bo tam na inne nie będę się powoływał,  że 
przeważnie  byciory  mówiły  przy  egzorcyzmach,  że  ten  ktoś  mógł  mieć  wszystko;  a  inny  bycior 
powiedział: słuchajcie on woła na pomoc jakiegoś Boga, albo że był najważniejszy, ale to wszystko 
w formie  iluzji,  nic  żadnych  konkretów,  tylko  takie  gadanie  żeby  gadać.  Krótko  i  na  temat 
wytłumaczyłem wam o co chodzi, co to jest głupota, jak ją rozpoznać, jak u siebie i jak u innych oraz 
jej poziomy i aspekty.

40. NIEISTNIENIE I WYOBRAŻENIE

Nie istniejesz, naprawdę nie istniejesz. Chodzi o to żeby zrozumieć tę jedną rzecz, że ty jako słowo 
Ty, jako kobieta, człowiek, nie istniejesz i nigdy nie istniałaś. Ale ponieważ weszłaś w to wyobrażenie.  
Jesteś tym, utożsamiasz się z tym i z całą ludzkością i ze wszystkim tym co się dzieje. To jest twoja 
kreacja,  ty  wszystko  to  kreujesz.  Nie  ma  tu  najmniejszego  detalu,  którego  ty  nie  wykreowałaś. 
Wszystko co jest w twoim zasięgu postrzegania, myślenia. To jest wszystko twoja kreacja. Kreujesz 
wysyłasz,  kreujesz wysyłasz,  wszystko dzieje się w tu i  teraz,  w jednym ułamku sekundy.  Nie ma 
czegoś  jak  było,  jest  czy  będzie.  To  jest  tylko  taka  forma  wyobrażeniowa.  Wszystko  jest  formą 
wyobrażeniową, a szczególnie to i teraz Ty istniejąc od jakiegoś momentu do jakiegoś momentu. Jest 
to  jeden  zapis.  To  dotyczy  każdej  istoty.  Czyli  od  momentu,  w  którym  ty  pomyślałaś,  że  jesteś  
powiedzmy w tej ciemni, w tym ciemnym miejscu dobrze się czułaś i wiesz że byłaś, nie miałaś żadnej  
tożsamości,  niczego nie  miałaś,  wyobrażenia  i  nic.  I  tak  sobie  pomyślałam,  że  sobie  tutaj  jestem 
i wtedy uruchomiłaś cały ten proces, tego wszystkiego co się wydarzyło lub wydarza. Co jest Tobą. Ta 
cała kompilacja tych wszystkich wyobrażeń, w które wchodziłaś i  utożsamiałaś się z  nimi,  żeby je 
doświadczyć, czyli żeby tu przyjść na ten świat, musiałaś się narodzić i przyjąć formę pośrednią, czyli 
ciało.  To jest  taki  system wyobrażeniowy,  który jest  potrzeby i  w ten sposób możesz wszystkiego 
doświadczać,  czego chcesz.  I  to cały czas się dzieję.  Wszystkie rzeczy których doświadczasz,  to są 
formy  wyobrażeniowe  i  po  to  je  wyobraziłaś  sobie.  Potem  zapomniałaś,  żeby  znowu  sobie 
przypomnieć, że to jest forma wyobrażeniowa i żeby to rozkminić i rozpuścić. Czyli żeby zrozumieć że, 
nic nie było, nic nie jest, nic nie będzie. Ale jeżeli chcesz się bawić to możesz to stworzyć, bawić się.  
Tylko musisz pamiętać o tym, że to stworzyłaś i już nie chcesz się tym bawić, chcesz się czymś innym 
bawić. Wymyślasz co innego. Wszystkie istoty, wszystkie formy jakie istniały, istnieją i istnieć będą, to  
są  formy  wyobrażeniowe.  Od  najniższych  do  najwyższych  tak  zwanych  świadomości.  Teraz  te 
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wszystkie zbiory,  te wszystkie doświadczenia,  emocje,  myśli,  myślokształty to jesteś ty.  Większość 
z tych rzeczy odkrywasz na nowo w tym stanie świadomości, bo wchodząc w ten stan świadomości,  
wiele rzeczy nie pamiętasz ze swojej historii, więc odkrywasz to i łączysz to z czymś i masz łał łał, 
odkryłam to czy tamto.  Poznajesz siebie.  W momencie gdy,  jak my to nazywamy Umierasz,  czyli  
umiera ten zestaw doświadczania programów iluzji, wyobrażeń z tego punktu, wtedy wracasz do tak 
jakby tego stanu pierwotnego, ale jest to wszystko w jednej chwili, w jednym czasie. Jakby wracasz, 
jesteś znowu tym, czym jesteś naprawdę, istnieniem, obserwatorem, bez płci, nazwy, wyglądu, bez 
niczego, o to chodzi. I cały czas doświadczasz tylko tego czego sobie wyobrażasz, co myślisz. Dlatego, 
że to co jest wyobrażeniem, ono nie pochodzi z tego świata, nie pochodzi z tej przestrzeni, z tej iluzji. 
To  coś  przyszło,  przeniknęło  z  innego  poziomu.  Czegoś  jeszcze  na  tym  poziomie  nie  możemy 
zrozumieć,  bo mamy umysł,  system stworzony w tym i  on może tylko to  rozkminiać,  rozmyślać,  
przypominać, coś robić z tym, tak więcej nic. Dlatego nie pamiętasz wiele innych systemów, którymi 
byłaś, którymi doświadczałaś, dlatego że nie masz takiego umysłu, nie masz takiej możliwości, nie 
masz tego. Nikt tego nie ma. My mamy tylko pamięć z tej iluzji z tej przestrzeni, te programy. Czyli,  
jeżeli jest komputer, który ma Windowsa, maca, Linuxa to on ma tylko taki specjalistyczny zestaw 
tych programów i obsługi ich, powiązania z innymi programami, specyficzne temu systemowi. I w ten 
sposób ty myślisz, jako kobieta, facet jako facet, ufoludek jako ufoludek. Gadoidy to tylko są formy 
wyobrażeniowe nieświadomego, które wzorują się z gotowymi schematami. Ludzie, którzy mówią, że 
my i gadoidy, to oni widzą jaszczurki stojące na tylnych łapkach podpierająca się ogonem, mające 
łuski i mają intelekt. Oni to tworzą i tworzą wszystko, absolutnie wszystko, a tworzy nieświadome. 
Dlatego nie wiesz kim jesteś, czym jesteś, bo stworzyło to nieświadome. A ta świadoma świadomość,  
którą jesteś, wie że nic nie istnieje. Więc nie reaguje na to i dlatego może powiedzieć jak to jest, to 
dlaczego skoro ja jestem to dlaczego ja nie reaguje. No dlaczego nie reagujesz, dlatego że zapomniałaś 
o tym czym jesteś, a myślisz że jesteś iluzją. Weszłaś w to wyobrażenie. Dla ciebie to wyobrażenie to 
jest wartość, życie. Te wszystkie doświadczenia, oparte są na iluzji i na domniemaniach, wierzeniach. 
I to jest takie perpetuum mobile,  wyobrażenie, domniemanie i  doświadczenie.  I  to doświadczenie 
powoduje, że ty wyobrażasz sobie, że to jest. Bo żebyś ty myślała o seksie to jeszcze nic, ale jak ty go  
masz ten seks to ty wiesz że on jest. Między domniemaniem, że jest coś takiego jak seks a mam seks 
i wiem co to jest seks to jest to, to twoja prawda. I jedno i drugie jest iluzją. Dlatego że wszystko ma 
swoje formy pośrednie, w zależności od twojego stanu umysłu, czyli tego systemu operacyjnego, on 
daje ci odczuwać na przykład, że dzisiaj pijesz herbatę, jutro pijesz wodę, pojutrze sok, alkohol, czy  
coś;  on  Ci  mówi:  to  jest  to.  A  przecież  jak  dostałaś  dawki  w  sesji  badawczej  o  psychodelikach  
i używkach,  w  zależności  od  tych  dawek  tak  się  czułaś,  a  przecież  nic  nie  dostałaś,  o  wszystkim 
decyduje umysł. Umysł czyli ten zbiór informacji, którym jesteś i wyobrażeniowo nazwałaś sobą, te  
programy nie widzą ciebie, bo one są zbiorem. Ty se wymyśliłaś, że tak wyglądasz, a one nie, jakiś 
zbiór sobie wyobraził. Tak jak przykładowo jedziesz gdzieś, kogoś nie znasz i wyobrażasz sobie jak ten 
ktoś wygląda, zajeżdżasz i jesteś rozczarowana, że tak nie wygląda. Teraz jak ty będziesz pamiętała 
o tym, że ty jesteś tą cała historią, jesteś tą formą, która nadała sobie nazwę, wygląd, że to jest forma 
wyobrażeniowa, to ty wtedy nie będziesz traktowała niczego poważnie. Bo będziesz wiedziała jak ta 
świadoma świadomość, że to wszystko jest iluzją. Teraz tak popatrz na to wszystko co tu jest, jakie to  
ma dla ciebie znaczenie, jedyne znaczenie jakie ma, że możesz z tego korzystać. A czyje to jest, jakie to 
jest nie ma żadnego znaczenia. I teraz chodzi o to, że im bardziej zrozumiesz, że nie ma to wszystko 
znaczenia i tym bardziej zaczniesz robić się spokojna i bardziej będziesz Być w tym czymś. Nie możesz 
wejść w żadną teorie i historię i opowieść, bo się zgubisz, stracisz czas. Jesteś ciszą, równowagą, a ktoś  
ci opowiada ze swojego punktu widzenia czym jest życie i co jest ważne w życiu. Bo co jest ważne, jak 
nic nie jest ważne. Co jest prawdą jak nic nie jest prawdą. Chcesz, żeby ziemia była okrągła, będzie 
okrągła;  żeby była  płaska,  będzie  płaska;  a  dziurawa będzie  dziurawa.  Można znaleźć  dowody na 
wszystkie te warianty ziemi, że jest okrągła płaska, dziurawa. W iluzji wszystko jest prawdą. Uwierzysz 
w nią i już jest nowa prawda. Tyle ile jest wyobrażeń tyle jest prawd. Dlaczego to jest prawdą co ja 
mówię? A no choćby dlatego, że nie ma dwóch takich samych ludzi,  każdy ma inne zdanie,  inną 
prawdę, inne doświadczenia. Jak jest zbudowany, tak o sobie mówi, on mówi o sobie. Ten co jedzie 
całe życie rowerem, mówi że najlepszy jest rower, ten co lata samolotem najlepszy jest samolot, a ten 
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co mieszka w pałacu mówi: to jest normalny stan, co wy chcecie ode mnie, to nie jest żaden luksus, to  
jest stan, wszystko w złocie w marmurach; a ten co śpi na śmietniku pod mostem mówi: o co wam 
chodzi, to jest wszystko ok, ja jestem wolny. A wolność to jest sprawa umysłu, znaczy umysłu tego, 
którym ty myślisz a nie twój umysł. Tu trzeba rozróżnić, że ten zbiór informacji z których się składasz 
to jest iluzja, która tworzy ci jakieś wyobrażenie o sobie tak zwanym, który nie istnieje, o życiu, które  
nie istnieje, o tym, o tamtym i to wszystko jest prawdziwe. Kiedyś zastanawiałem się, dlaczego jeżeli to 
co mówię jest prawdą, to dlaczego nie umiera głupota, dlaczego nie znika ten świat. Bo zostają jego 
aspekty, które dalej to zasilają i to jest jedyna prawda. Czyli ta część, tylko ta jedna cząsteczka się  
resetuje, a reszta nie. Bo ty jesteś mną, a jesteś i wszyscy jesteśmy jednym, czy wam się to podoba czy  
nie. To teraz wyobraź sobie: ja umieram, ale wy zostajecie, więc ja na swoim pogrzebie nie jestem, ale  
wy  na  moim  pogrzebie  jesteście,  a  jak  jest  odwrotnie.  To  też  tak  samo,  czyli  dzieje  się  według 
wyobrażenia,  tylko  według  wyobrażenia,  gdzie  stanie  się  wam  według  wiary,  czyli  według  słów, 
domniemań i tak dalej. Czyż nie wiecie, że jesteście bogami, że możecie wszystko. Nie wiecie, bo jak 
byście wiedzieli,  to byście nie mówili:  to ty  panie jesteś najlepszy.  O jaki  ten mądry,  jaki  tamten 
mądry,  trzeba  go  słuchać.  Nikt  nie  jest  mądry,  bo  to  jest  jedno  i  to  samo.  I  nie  wolno  niczego 
odrzucać, bo jak odrzucisz, to odrzucisz siebie. Wiele rzeczy to są ograniczenia; myśmy sobie ustalili  
ograniczenia:  nie  wolno,  nie  należy,  nie  pasuje  to  wstyd.  Myśmy  się  tak  poblokowali.  Jeżeli  my 
zwracamy na siebie uwagę jak się zachowujemy, co robimy to wtedy zauważamy jakimi dewiantami 
jesteśmy. Musimy słuchać tego, co mówimy, wtedy możemy coś zmienić. I to możesz zrobić tylko na 
zasadzie  obserwowania  iluzorycznego  siebie,  bo  nie  istniejesz.  Naprawdę  nie  istniejesz.  A  umysł 
mówi: jak nie istniejesz, jak istniejesz; to mówi się do niego, to pokaż się, jak wyglądasz. Nic nie jest 
wstanie powiedzieć, nic. Wszystko co myślisz i czy myślisz i że jesteś, nie istnieje, nie ma tego. Chcesz  
się robić w bambuko? Proszę Cię bardzo.

Ale w pewnym momencie już nie musisz się słuchać, bo nie masz kogo.

41. INFORMACJA, ZAPISY, KARMY, POŁĄCZENIA, DZIAŁANIA, JAK TO 
FUNKCJONUJE I JAK DZIAŁA?

Dlaczego tak się dzieję, co i kto jest tym, który inicjuje to, robi te plany na to wszystko. To wszystko 
to  są  programy,  które  kiedyś  były  uruchomione,  jakieś  doświadczenia,  jakieś  sytuacje  były 
uruchomione,  niedokończone  i  one  manifestują  się  w  życiu  teraz  i  kiedy  się  tylko  daje,  żeby  je  
uświadomić, ale one między sobą mają też pewne zaszłości, mają pewne powiązania, połączenia i też 
one między sobą ustalają pewne rzeczy. Tak jak my spotykamy się tutaj i  rozmawiamy sobie tam  
o czymś,  tak  samo  te  myślokształty,  te  programy,  te  informacje,  te  wszystkie,  z  których  my  już 
zrobiliśmy sobie wyobrażeniowo siebie, tak zwanego, to one cały czas funkcjonują jakby troszeczkę na 
innym poziomie, na innych zasadach, a my jesteśmy tylko takim iluzorycznym biorcą działań i ich 
potrzeb. Bo to wszystko dzieje się według nich. Tak naprawdę, to wszystkie te zaszłości nasze, one 
ustalają,  co  będzie  doświadczane  w  tym  życiu,  czy  w  innych  życiach,  a  my  jako  biorcy,  tylko  ci 
wyobrażeniowi,  jesteśmy jakby  taką,  nie  powiem,  ofiarą,  ale  takim co  musi  to  dopełnić.  Czyli  te 
wszystkie rzeczy, które się wydarzały, wydarzają, to one się będą tak długo wydarzały, aż nastąpi takie 
doświadczenie,  w  którym  nastąpi  zrozumienie  i  zrównoważenie.  Czyli  jeżeli  ktoś  komuś  zrobił 
krzywdę w innym życiu, w tym życiu on zrobi krzywdę tak zwanym nam. I w ten sposób zostanie to  
zrównoważone i wtedy program się zamyka. Ponieważ tych żyć było dużo, więc tam dużo różnych 
rzeczy, sytuacji się dzieje. I tak pokrótce powiedziałem o tym dlaczego, jakby kto i co nam reżyseruje 
życie obecne i następne życia. To jest nasza historia; ta historia jest reżyserem naszego teraźniejszego 
i przyszłego życia.

Jeśli staniemy się świadomi tych zdarzeń, zaczniemy się obserwować, jest taka szansa, że będziemy 
mogli,  przyspieszyć  naszym  procesom,  nastąpi  więcej  zrozumienia,  uwolnimy  się  od  pewnych 
zaszłości, ale to co nastąpi, to zrozumienie, to co się uwolni, to też są te programy, to ich dotyczy nie 
nas.  My  jesteśmy tym który  widzi,  który  patrzy,  jesteśmy obserwatorem,  więc  to  jest  ta  kwestia 
zaszłości, czyli historia nasza; nasza to znaczy tego iluzorycznego ja, ty, on, my, wy, to ta iluzja, którą  
przyjęliśmy jako my, siebie nazwę; to one w ogóle o tym nie wiedzą i jakby nie zwracają na to uwagi,  
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one załatwiają swoje sprawy, szukają rozwiązania, zrozumienia. To tak jakby dwa światy w nas się 
rozgrywają, wyobrażeniowy i ten, który powstał z wyobrażeń wcześniej.

Co się dzieje teraz, w tym życiu. W tym życiu nośnikiem tych wszystkich informacji z tego życia jest 
ciało. Czyli na ciele mamy zapisane, jak na twardym dysku, wszystko to co się wydarzyło od momentu 
płodu,  bo  wtedy  już  ciało  było,  aż  do  tak  zwanej  śmierci  i  śmierć  dotyczy  tej  struktury 
wyobrażeniowej,  która  to  wszystko  ulepiła,  spowodowała.  Dlatego  umierają  tylko  programy, 
a świadomość  zostaje,  przechodzi  dalej  i  jest  jeszcze  druga,  zestaw  informacyjny,  to  co  jest 
zewnętrzne. Co to znaczy zewnętrzny skoro jestem tylko ja, a wszyscy ludzie na całym świecie to są  
tylko moje aspekty, moje jakieś programy, programiki, zrozumienia, niezrozumienia, fachowcy nie 
fachowcy, artyści nie artyści trala la la. Chodzi o to że wszyscy ludzie są moim, moimi aspektami  
i każdego z was. Czyli wszyscy jesteśmy jednym. I to jedno się dzieli ze względu na brak zrozumienia 
samego siebie. Te wszystkie informacje są zapisane w ciele z tego życia, ale te które są z innych żyć, to  
one są postrzegane jako zewnętrzne bo my już nie pamiętamy tych swoich aspektów i myślimy, że ten, 
tamten, tamta, ono, że to wszystko jest obce, cudze, to nie nasze, bo my nie pamiętamy. I wtedy te  
wszystkie informacje które są od tych innych tak zwanych zewnętrznych, przychodzą do nas jako 
myśli. A przyszła mi do głowy taka myśl, no i nikt nie zastanawia się nad tym, że skoro przyszła to nie  
jest jego, ale twierdzi, że to jest jego myśl, że ona przyszła i że jest jego, czyli taka troszeczkę paranoja, 
bo jeżeli przyszła to powinien się zastanowić, dlaczego przyszła, skąd przyszła i pewnie jest nie moja. 
Przecież  jak  ja  bym sam wiedział,  powiedział,  to  by  nic  do  mnie  nie  przychodziło,  ale  tutaj  jest 
pierwszy krok taki, w którym ja wam mówiąc o tym pokazuję dowód na to, że to nie jest nasze, a my 
mimo to mówimy: przyszła mi do głowy jakaś myśl i utożsamiamy się z nią i tworzymy jej narrację. Te 
wszystkie  myśli,  które  do nas przychodzą to są  myśli  od naszych aspektów,  naszych programów, 
naszych doświadczeń ale, że one nie widzą nas, bo my tu stworzyliśmy sobie na tym poziomie system 
wyobrażeniowy siebie,  one  nie  widzą,  tak  jak  my nie  widzimy umysłu i  w ten  sposób one mogą 
ewoluować samoczynnie. My myślimy, że jesteśmy pępkiem świata, a tak naprawdę nas nie ma i one 
robią co chcą. To one na bazie swojej historii zaczynają szukać swoich rozwiązań, zwracają uwagę na  
zapis ciała, czyli na ten twardy dysk i mówią: aha dobra skoro tu jest ten zapis, bo one ciała jako ciała  
nie widzą, tylko jako strukturę która się wyodrębniła z pewnymi doświadczeniami i programami. One 
powiedzmy, że jakby one wiedzą, że te zdarzenia, które są zapisane na tym wyodrębnionym jakimś 
materiale to one są niczym innym jak powtarzającym się elementem z wcześniejszych, w którym one 
są. Jakby one widzą tę swoją kontynuacje i dlatego one, naciskają, może napierają, aktywują to, jakby 
mają taki drugi punkt odniesienia. Wiedzą, że są na przykład krzywe, że tu jest ten zapis krzywa. Więc 
co  chcą  robić?  Chcą  wpłynąć  na  tę  strukturę,  żeby  się  ta  struktura  wyprostowała.  Coś  na  takiej 
zasadzie, lub żeby to co nie chciało kiedyś zrobić i nie zrobiło to teraz naciska na to, w której zapisane  
w tym ciele w tym twardym dysku, naciska na to jakby swój na swego, żeby wreszcie to zrobiło, żeby 
to dokonało. I my to możemy postrzegać różnie, ale jeżeli chcemy to zobaczyć tak na oczy, no to wtedy 
trzeba wchodzić w pewne wyobrażenia jak plany przedurodzeniowe, jak umowy, jak pieczęcie i to 
wszystko my iluzorycznie określamy i wtedy my, te programy nam się wyświetlają w takiej formie 
ludzkiej, że ktoś z kimś rozmawiał na coś się umówił, ale tak na prawdę to wszystko w tej jednej  
istocie się dzieje i nie ma tu żadnych wyodrębnień, nie ma tu żadnych wyróżnień, że obcy czy swój. To 
wszystko  pochodzi  z  jednego,  jakby  w  tej  jednej  przestrzeni,  generuje  się  wiele  możliwości, 
doświadczeń takich wyobrażeń, które tworzą następne wyobrażenia i  tworzą następne kompilacje, 
następnych żyć jak my to nazywamy, a tak naprawdę to jakichś działań, jakichś wyobrażeń, bo to  
wszystko jest tylko informacja i energia. Z powodu tej informacji i energii, która jest w ciele możemy 
doświadczać w naszym wyobrażeniu, bo to jest też stwór sztuczny w naszym wyobrażeniu, możemy 
doświadczać  wielu  rzeczy,  emocji,  zdarzeń,  dlatego,  że  ciało  jest  pośrednikiem  takim  dla  tej 
świadomości, jest pośrednikiem między tą sferą duchową a sferą wyobrażeniową. I żeby doświadczyć 
na  przykład  smaku,  zapachu,  odczuć  coś,  to  musimy  mieć  ciało,  coś  co  jest  zbudowane  z  tego 
wyobrażenia,  z  tego poziomu i  na tym poziomie tworzy się  te  ciała.  Takim pierwszym, w którym 
można wybudować to ciało to jest kobieta czyli matka, przez nią wchodzi się i ona jakby nadaje tą 
strukturę  i  w  ten  sposób  buduje  się  jakaś,  ta  struktura  informacyjna  może  zbudować  jakieś 
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wyobrażenie  siebie,  ale  ono  buduje  to  wyobrażenie  zgodnie  z  tym co  chce  doświadczać.  Czyli  te 
wszystkie programy, zaszłości, które tam kiedyś wystąpiły dorobione, niedorobione, mądre, głupie, 
zdolne, niezdolne te wszystkie zdarzenia i te wszystkie tam rzeczy, one tworzą tę kompilację dla tej 
formy która jest ulepiona z tego tak zwanego ciała, jak mówi się we wschodnich kulturach naczynia, że 
ciało jest naczyniem. Żeby ta forma mogła doświadczyć i ta forma, która będzie doświadczała, u nas 
nazywa się  tu  duszą;  ale  tak  naprawdę to  jest  zbiór  programów,  które  są  ułomne,  niedorobione, 
niedoinformowane,  niedouczone,  niedoszkolone,  niedoświadczone  i  one  budują  te  ułomne  rzeczy 
takie  nie  do  końca  świadome,  one  budują  jakby  dla  siebie  taki  plac  zabaw,  żeby  to  wszystko 
doświadczyć,  douczyć  się,  uzupełnić  bazę  danych i  przez  świadomość,  uświadomienie  sobie  tego, 
skasować  ten  program,  stać  się  wolnym  od  tego  obciążenia.  Bo  między  umysłem,  między 
świadomością  jest  obciążenie  iluzoryczne,  gdyż  powstałe  z  iluzji.  I  to  obciążenie  cały  czas  jest  
w przestrzeni tego domniemanego Ja i ono chce zrozumienia, ale jedyną bazą czego się trzyma to jest 
to iluzoryczne moje Ja, twoje, tamtego czy tamtego. Na tej zasadzie powstaje tutaj ciało, powstaje 
tutaj baza pewnych doświadczeń, które pochodzą z historii, z dawnej historii tego, tej świadomości,  
która chce coś doświadczać i to tworzy to nieświadome, to takie ułomne, to takie gdzieś zagubione to, 
to coś tworzy tu życie, doświadczenie, a że składamy się z rożnych aspektów, z milionów, miliardów,  
biliardów rożnych aspektów, to te różne aspekty łączą się i tworzą takie kompilacje po to, żeby mogło 
się  coś  wydarzyć,  żeby  się  to  wydarzyło,  co  one  chcą  doświadczyć.  Dogadują  się  między  sobą, 
powiedzmy tak po ludzku: no słuchaj to wiesz co, to umawiamy się, że ty Jasiek i ty Krzysiek będziemy 
bili Władka bo on kiedyś mnie bił; słuchaj to nie nasza sprawa; nie, ja was bardzo proszę pomóżcie 
mi,  bo on mnie kiedyś zbił  i  ja  chciałbym mu teraz oddać,  ale  mogę mu nie dać rady.  Wtedy te 
myślokształty  się  dogadują,  ustalają  to  na  poziomie  duchowym,  na  którym nic  nie  mogą  zrobić,  
i dopiero wchodzą w tę strukturę ciała iluzorycznego, ale w tę strukturę. Wtedy oni przez to, że się 
stają tym siłaczem, tym robokopem, mogą wtedy kogoś zbić, skopać, okraść, oszukać czy cokolwiek 
zrobić. Bo na poziomie duchowym nic nie mogą zrobić, bo są tylko informacją, więc oni muszą przyjąć 
iluzoryczną formę jakąś, żeby tego czegoś doświadczyć i w ten sposób mamy karmę, o której się mówi, 
że to jest to wszystko co jest historią. My nazywamy to karmą tylko dlatego, że to coś tworzy nam 
rzeczywistość dzisiejszą. Dzisiejsze życie mamy, które jest iluzją stworzoną przez myślokształty i my 
tego doświadczamy i myślimy że to jest życie. Nie mając żadnego dowodu na to, poza tym, że możemy 
mieć dowód na to,  że to jest wszystko tylko fikcja i  iluzja.  I  to co jest w zapisie tego ciała,  które 
przyjmujemy jako części składowe od matki, a ponieważ wszyscy jesteśmy jednym, więc w każdym 
jest  ten  zapis  który  jest  priorytetowy  do  naprawienia,  uzdrowienia,  doświadczenia.  Więc  już  ten 
myślokształt, który przychodzi przez mamę jako kula macierzy dostaje od razu zestaw doświadczeń 
i żyć i jest jakby program przyjęty, rodzi się i zaczyna się wszystko dziać.

42. PLAN DUSZY I NORMALNOŚĆ

Co to jest plan duszy, jak działa? Jaki jest początek i skąd się bierze ta dusza i ten plan?
Więc kiedyś,  kiedyś,  kiedyś w innych doświadczeniach,  tak zwanych innych życiach,  zbieraliśmy 

różne rzeczy i tak żeśmy zbierali, zbierali i tak dotarliśmy do tego momentu. Każdorazowo, gdy dusza 
wybiera  ten  plan,  opiera  się  na  historii,  na  tym  co  było  zrobione,  doświadczone,  zrozumiałe, 
niezrozumiałe. Zbiera te pewne zdarzenia, różne aspekty, wzorce, że to wszystko zbiera w taką kulkę,  
wyodrębnia z tak zwanej całej  całości.  Czyli,  jeżeli  ma tam z kimś coś do załatwienia to robi taką 
komplikację  na to doświadczenie z  różnymi wariantami i  zamyka to w takim baloniku,  ale  to  nie 
zamyka, tylko tak wygląda, żeby to obrazowo pokazać. Czyli to jest ten plan duszy, która szuka tego 
zrozumienia w tym. Czyli istnienie, cząstka istnienia, która jest uwikłana w różnych, w jakichś tam 
rzeczach, doświadczeniach, niezrozumieniach. Potem ona, ta cząsteczka, robi tę zbiórkę, tych różnych 
aspektów, tych różnych cząsteczek. Wyodrębnia ją z tak zwanej ogromnej całości, która jest po prostu 
za krótko, tak zwane za krótkie doświadczenie, żeby to wszystko przerobić no i  by było za bardzo  
skomplikowane. Więc ogranicza się do jakiś tam działań i tworzy w ten sposób plan duszy. Czyli to co 
my niekiedy nazywamy planem przednarodzeniowym, albo gdzie możemy poznać ten plan duszy. Bo 
planu duszy nikt nie zna mimo, że o nim wie. Dopiero, gdy się go tam wprowadza w tym czystym 
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stanie świadomości do tego planu duszy, do planów przednarodzeniowych, to dopiero tam poznaje, 
ten człowiek co z kim się umówił, na co, co chce zrobić, co chce zrealizować. Każdy ten wyobrażeniowy 
stwór, którym się określamy jako człowiek: mężczyzna, kobieta. To te emanacje wyobrażeniowe one 
umawiają się, załatwiają wszystko, ustalają w tym planie przednarodzeniowym, że te wszystkie rzeczy 
w  tej  formie  wyobrażeniowej  będą  realizowane  i  to  jest  ten  plan  duszy,  który  powinien  być 
zrealizowany, przez zrozumienie. I teraz tu się łączy z tą normalnością. Co to jest normalność? Dla  
każdego, dla każdej duszy, dla tych planów jego doświadczenie jest normalnością. Normalnością bo 
podchodzi  indywidualnie  do  tych  rzeczy,  ale  w  połączeniu  z  tym  swoim  zbiorem.  Co  nie  ma  nic 
wspólnego z innymi zbiorami to ma z tym zbiorem w połączeniu. I ten plan powinien być zrealizowany 
i on się nazwa normalnością.

Dlaczego te plany są zakłócone?
To dlatego zakłócone są, że gdy ta cząstka świadomości zwraca uwagę na różne inne rzeczy, zaczyna 

sobie wyobrażać, że może coś ulepszyć, że może pójść na skróty z tej linii prostej. No to stąd powodują 
się  te  różne zachwiania,  zaburzenia,  ale  one są wszystkie spowodowane tym brakiem pamięci.  Bo 
gdyby obserwator  miał  tę  pamięć  ciągłości,  to  by  realizował  i  nie  byłoby problemu,  ale  ponieważ 
zaczyna zwracać uwagę na inne rzeczy,  w ten sposób traci  pamięć.  Czyli  jeżeli  my siedzimy sobie 
i myślimy, a napiję się kawy, ale jeszcze ktoś nas zagadał i  za chwileczkę wstajemy i mówimy tak: 
cholera miałem coś zrobić, nie pamiętam! To tak mniej więcej wygląda. Przed chwilą się chciało, a już 
się nie pamięta co się chciało. Taki alzheimer. Normalność wytycza, dokładnie wytycza to, co dana 
dusza zrobiła sobie plan. Dusza to jest takie pojęcie od dawnego słowa staropolskiego, słowiańskiego, 
to było nic innego jak ,,podduszane” i ,,podduszone”. Właśnie, bo ta czysta świadomość, która kiedyś 
była taką normalnością, a zaczęła sobie wchodzić w różne wyobrażenia. Więc przez inne myślo-kszałty 
była widziana i postrzegana jako oblepiona, podduszana, przytłaczana. Wtedy to było jeszcze widoczne 
dlatego, że nie było to tak mocno obciążone. Dzisiaj  praktycznie,  teoretycznie jesteśmy tak bardzo 
oblepieni tymi wszystkimi rzeczami, że trudno się tam dopatrzeć do tego naszego środka. Żeby to wam 
wytłumaczyć na przykładzie: stoi nagi mężczyzna i naga kobieta. Stoją, potem kobieta ubiera sobie 
strój,  facet  ubiera  sobie  bokserki.  Kobieta  ubiera  sobie  bluzeczkę,  sukieneczkę,  facet  ubiera  sobie 
koszuleczkę, spodenki i powoli zaczynają się ubierać coraz bardziej i coraz bardziej. Potem ubierają 
sobie futra, kombinezony, kaski na łby i potem nie wiem kto i co jest tam w środku. Taki cukierek 
surprise, dlatego ktoś tak ładnie kiedyś powiedział, że prawda jest naga. Bez upiększania, gadania, ale 
tak jak ja powiedziałem o tych ubiorach. Tak samo jest co my robimy z tym wszystkim. Bo system jest  
ten sam. Robimy jako nieświadome programy. Czyli dusza robi plan jest podduszona więc do końca 
tamte aspekty nie są świadome, ona chce to realizować, pilnuje, ale ponieważ te wszystkie aspekty  
w pewnym  sensie  są  dewiacjami.  No  więc  zaczynają  sobie  domniemać  i  zaczynają  się  buntować 
i próbują tę swoją własną ścieżkę ustalić. Lepiej wiedzą, są mądrzejsze i mówią: co ty mi tu gadasz? Ja 
lepiej wiem! Ja dzisiaj będę to! Ja jutro będę tamto! I takie przeskakiwanie jest i dlatego ten plan 
duszy jest zachwiany, a ponieważ dusza nie daje sobie z tym rady. Więc się poddaje, a ta świadoma  
świadomość patrzy z przymrużeniem oka na tą dusze i mówi, tak powiedzmy, że se mówi: no przecież 
jest to iluzja… no czego się spalasz, po co to robisz. No tak, ale dusza już tego nie pamięta, że jest to  
iluzja. W tym całym systemie chce wam pokazać jak powstaje plan duszy, jak te wszystkie aspekty się 
dogadują na to wyodrębnienie, żeby to doświadczenie było, żeby było to życie i  tak się dzieje. I to 
tworzy tak zwaną normalność, dlatego w dzisiejszych czasach jest inna normalność, w dawniejszych 
inna, a w przyszłych będzie jeszcze inna.

I wszystko nieświadomi będą nazywali ,,normalnością”.
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Grafikę wykonała: Angelika Ostrowska

Każde nasze działanie wynika z potrzeby, lub z wymuszenia.
Potrzebą jest to co jest naszym brakiem a wymuszeniem jest to co

ktoś nam narzuca.
***

Zawsze korzystasz ze swoich działań, zawsze masz z nich profity.
Jeśli jesteś mądry, masz profity mądrego. Jeśli jesteś głupi masz

profity głupiego. Głupi to jest taki, że nie uczy się na swoich błędach,
powtarza je w kółko, to są jego profity. Mądry widzi swoje błędy

i przestaje je robić, więc jego profitami są, jest sukces.
***

Jeżeli czegoś chcesz, pragniesz, to potwierdzasz, że tego nie masz.
Jeżeli nic nie pragniesz i nie chcesz niczego, to wszystko masz.

Bo w tym jest sens i bezsens.

Książka ta ma na celu pokazanie holistycznej struktury, naszej duchowości i rzeczywistości z niej 
wynikającej do zrozumienia siebie we wszystkich tych strukturach połączonych, wyobrażeń, prawd, 
domniemań,  wierzeń.  Skąd bierze się  to  co się  wydarza i  przydarza teraz  i  co będzie  następne w 
kolejności jako konsekwencja. Kto to wszystko tworzy, jak tworzy i kto jest tego biorcą. Być może, że to 
jest tylko jeden z wariantów, ale ja tylko tyle wiem, że nic nie wiem.
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Podziękowanie.
Bardzo Dziękuję mojej Żonie Zosi, która przeszkadzając mi w dążeniu do celu (powstania tej książki)  

była moją MUZĄ, a  nawet GURU. Jednak gdy dotarłem do celu czuję,  że ją  tracę,  jedyną miłość 
mojego życia. Zosiu Kocham Cię Serduszko moje Miłości ma.

Również dziękuję wszystkim którzy towarzyszyli mi i towarzyszą.

Spisała tę książkę Anna Wolak, która musiała się nauczyć i zrozumieć, to co jest tematem tej książki,  
by ją napisać i przez to stała się jej wiedzą, za co jest sobie wdzięczna i ja jestem jej Bardzo Wdzięczny.  
Również Marek Kostecki https://marekkostecki.com/ ma swój wielki wkład, któremu też dziękuję ale 
i wiele wiele innych cudownych Istot, które o tym wiedzą, a bez nich ta książka by nie powstała jak: 
Natalia, Karolinka, Kasia, Aga, Piotruś, Wandzia, Iwonka i wiele innych.

Książka  została  spisana  w  ciągu  10  dni,  czego  wynikiem  może  być  dużo  błędów  ponieważ 
ukierunkowani byliśmy bardziej na przekaz.

Grafiki wykonała młoda, ale bardzo utalentowana Artystka Angelika Ostrowska. Więcej prac można 
zobaczyć na: https://www.instagram.com/angelika_ostrowska_/
Kontakt do artystki: a.ostar27@gmail.com

Warunki korzystania z tej książki.

Książka ta zgodnie z wolą Leszka jest publikowana w internecie jako tzw. free text. Znaczy to, że możesz ją  
sobie  pobrać  na  twój  własny  użytek.  Możesz  ją  również  rozpowszechniać  niekomercyjnie  w  tym  kraju 
(Rzeczpospolita Polska) i za granicą. Tłumaczenie tłumaczem elektronicznym tylko na własne potrzeby. Inaczej  
naruszasz prawa autorskie Leszka.

Możesz wysyłać ją jako zwarty plik w języku polskim wszystkim twoim obcojęzycznym znajomym, aby go 
sobie przetłumaczyli. Jeśli znajdzie się osoba, która bezpłatnie przetłumaczy tę książkę na dowolny język obcy, 
to może to tłumaczenie dalej rozpowszechniać jedynie jako free text. Byłby mile widziany taki przekład na 
język angielski – łacinę XXI wieku ale za zgodą Leszka.

Nie masz prawa zmieniać treści tej publikacji bez porozumienia z Autorem.
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Na pewno ludzie, którzy towarzyszyli i towarzyszą mi, są sobie 
wdzięczni za to, że idąc ze mną mogli poznać Siebie. Moim 
celem było i jest poznanie tylko samego Siebie. Ci którzy nie 
idą ze mną, też dają mi możliwość poznania Siebie, swoim 
odrębnym sposobem myślenia i działania.
Byłem tym kim jesteś - Będziesz tym kim ja jestem.
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